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NIECH ŻYJE RZĄD 


ROBOTNICZY 
I WŁOSCIAŃSKI 


REDAKCJA 


do 2-ei po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada SJ 
czynna od 8.30 — 1? bes 
przerwy, w soboty do TB 


EELA KASA czynna od 12 do 2-e|. CHENE 


ADMINISTRACJA 


Cena numeru TQ 


Warunki prenumeraty: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 


„NAPRZÓD” Kraków, ul. Sw, Tomasza 11-8 
„ROBOTNIK POZNAŃSKO-POMORSKI" Poznań, ul. Stroma 24, 


Oddziały ; 


„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, ul. Kelles-Krauza 1. 


przyjmuje interesantów od 12 i pół 


IE 


kot 


groszy „je 


CENIRALNY DED 
ORGAN 


Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. 


„GAZETA ROBOTNICZA” Katowice, ul Teatralna 12, 


2.50, bez odnoszenia zł. 2.20 na: prowincji £ miesięcznie a. 2. 50, zagranicą ln. 5.50. Za zmianę adresu 50 gr. 
„ŁODZIANIA"* Łódź, Al Kościuszki 29, 
„ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" Blałystok, Rynek Kośc uszki 29, 


PPS 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


dwudziestą rocznice Niepodległości 


ROK XLV 


TEKTRO 
OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ, 


NIECH ŻYJE 
EEE SOCJALIZM! 


| 
WARSZAWA 1, UL. WARECKA NR. T 


RACE - kB 5.05-70 

DYREK — 344-1 

ADMINISTRACJA, PREN) MERATA 1KOLPORTAŻ 5.13-80 
KASA I BUCHALTERIA 220-13 

DRUKARNIA — 2.76-43 


KONTO CZEKOWE W P.K.0. 175 
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe - 
Urząd Potztowy Warszawa | Kartoteka N. YYY 
SASA DEAE EEE ZY TORO AE TAPET TOYOTY WTO D 


O NA 
Cena numeru JO groszy 
„ROJOTNIK PIOTRKOWSKI" Piotrków Trys ul. Pitsudskisjo 64 
„ROÓBITNIK WILEŃSKI” Wilno ul. Dąbrowskiego 12, 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne 40, nekroogi do 60 mm. gr, 20, powyłej 60 mm. gr. 30,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie | zaolarowanie pracy bezplatnie 


Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń tekstowych | zwyczajnych 6-szpaltowy, Za treść ojłoszeń Redakcja nie odpowiada 
+ ADAC DRO. 


Socjalizmowi polskiemu od- 
dał Stefan Żeromski słowa naj- 
piękniejsze swojej wspaniałej 


twórczości. Pisał o człowieku 
samotnym, który pewnej „naj- 
ciemniejszej, jesiennej nocy“ 


przyniósł do Polski z powrotem 
Niepodległość wraz z „deklara- 
cją praw świętego Proletariu- 


* Każdy wyraz „Snu o szpa- 
dzie* pisany był krwią serdecz- 
ną. A całość oświetliła — ni- 
by błysk pioruna — ciemnie 
„jesiennej nocy". 

Bo na czym polega zasługa 
największa Socjalizmu polskie- 
go dla sprawy polskiej Niepod- 
ległości? Na tym, że postawił 
on ją — pierwszy i jedyny Ło 
klęsce powstania styczniowe- 
go, — nie jako tęsknotę serc 
mdręczonych, nie jako zarzewie, 
przechowywane troskliwie w za 
ciszu ognisk rodzinnych, tyl!:o 
jako 

ZADANIE 
POLITYKI PRAKTYCZNEJ, | 
polityki czynnej, 

nej i wykonalnej, 
konalnej w danej 


przemyśla- | 
właśnie wy-| 
określonej 


j | Polska 


WSZYSTKICH TRZECH -MO- 
CARSTW ZABORCZYCH. 
Docenialiśmy wagę nadcho- 

dzącej nieuniknienie Rewolucji 

| rosyjskiej. Doceniała jej wagę 

Partia Socjalistyczna; 

| doceniał ją Józef Piłsudski już 

w październiku 1914 r. Mysl- po 


rzeczywistości historycznej | Htyczoa obozu „narodowego” 


wbrew pozorom i wbrew słabo- | | postąpiła odwrotnie: przeceniła 
ści, Takie postawienie zagad. | według autoratywnego stwier 
nienia umożliwiło bezgraniczną | dzenia Romana Dmowskiego— 
ofiarność ludzką; na śmierć| moc i spoistość Cesarstwa Ro- 


dowali socjaliści polscy z post iw Polsce już Niepodległej i Zje- 
piołów Polskę podziemną. Jej | dnoczonej. 


są „poświęcone cudne słowa 
„Snu o szpadzie”, W' zaborze 


który, stał się czymś, co umo 
żliwiło, jako atmosfera i jako 
kadry masowości, realne przy- 
gotowanie listopada r. 1938 — 
co ułatwiło niezmiernie — w 


Ta druga strona polskiej pracy 
niepodłegłościowej związana 
iest nierozerwalnie - z dziejami 
Polskiej Partii Socjalno -. De- 
mokratycznej Galicji i Śląska. 
oraz z nazwiskiem Ignacego 
Daszyńskiego. Obie prace sta- 
nowiły jedną całość organiczną. 
Więzały się ze sobą „na sto pro 
cent”. Opierały się o przeświad 


wrotnie. Polityka ugody oka- 
zała się w świetle znanych już 
dzisiaj dokumentów i faktów 
przejawem naiwności bez$ra- 
nicznej, — polityka walki czyn- 
nej okazała się przejawem rea. 
lizmu rzeczywistego. Umiała 
analizować, oceniać i wyciągać 
wnioski z oceny. 

To samo dotyczy problemu 
drugiego, który przewija się — 
niby nić czerwona :— po przez 
dzieje walk zbrojnych o Niepode 
ległość. Myślę o problemie 


PRZEBUDOWY SPOŁECZNEJ, 
GOSPODARCZEJ 1 KULTU- 
RALNEJ, j 


Stefan Żeromski ujął to zaə 
gadnienie w „Popiołach”, jaką 
postulat 

PRAWA CHŁOPSKIEGQ 

DO POLSKI. | 


Tak jest! To jest PRAWQ 
chłopskie i PRAWO robotnicze, 
Uświadomione i wżarte głęboe 
ko w mózgi i w serca mas. Nię 
wyrzeknie się walki o to PRA- 
WO polski Socjalizm. 

Bo, jak powiada nasza dawe 
na piosenka więzienna: 


| „Bliski, bliski jest czas, 
gdy powstanie nasz Lud 


w warunkach danej rzeczy- 
wistości historycznej. 

W dwudziestą rocznicę Nie- 
podległosci odrzucamy doktry- 
nę, montowaną ostrożnie, a u- 
porczywie ze stron rozmaitych. 
— doktrynę, według której po- 
lityka ugody z mocarstwami za- 
borczymi miała być polityką 


„realizmu, a polityka niepodle- 
głościowa — polityką roman- 
tycznego szaleństwa Wręcz od- 


i o PRAWO się swoje upomni..* 


M. NIEDZIAŁKOWSKŁ 


czenie, że odzyskanie Niepodle, 


idzie się bez rozpaczy wtedy, | syiskiego. 


Rewolucja r. 1917 


gdy się wie, że ce! cfiary jest| W Rosji, która dła nas była zda- 


wykonalny, jest osiągalny. Wie- 
dział o tym Józef Montwiłł-Mi- 
recki. Wiedział o tym Stefan 
Okrzeja, Dlatego ostatnie ich 
„noce bezsenne” przed strace- 
niem były nocami przyszłych 
zwycięzców, nie romantyków 
szlachetnych, ginących w imię 
Idei przegranej. 


Polska myśl 
przepracowała przeć wojną '1t 
1914 — 1918 gruntownie wszyst 
kie szanse i wszystkie możli- 
wości. Zapewne! pomyliła się 
co do wielu szczegółów. Nikt 
na całym świecie nie może po- 
wiedzieć o sobie, że się nie po- 
mylił podówczas w obliczeniach 
iw przewidywaniach ani o je- 
den punkt. Ale polska myśl 
socjalistyczna nie pomyliła się 
co do rzeczy najbardziej istot- 
nej: ona jedyna przewidywała 
możliwość załaman'a się 


| 
| 


EREA 


rzeniem oczekiwanym, dla obo- 
zu „narodowego" była... nie- 
spodzianką. 

Polska myśl socjalistyczna u- 
miała obliczać, analizować po 
męsku i przewidywać. Stawała 
oko w oko z trudnościami, Nie 
uciekała przed nimi w popło- 
chu. Dlatego — wychowywała. 
Wychowywała w Polsce wolę 

walki i świadomość siły własnej. 
Cal to, chociaż, jak mówi 
Żeromski, szarpał jej cześć i jej 
honor nieskalany — „dzienni- 
karz, który z zadeptywania 
ośniów idei żyje”. I dlatego 
też żadna przemoc i żadna de- 
magogia me oddzieli od siebie 
losu Polski i losu Sorjo hams 
polskiego, 

= 

Pracowano wtedy, przed woj 

ną, na „dwie ręce"... 


W zaborze rosyjskim odbu- 


syntezie z naszą prasą nielegal- 
ną w dawnym zaborze rosyj- 
skim i pod okupacją niemiecko- 


austriackim stworzyli socjali- |> 
= — masowość ruchu 


ści polscy 


WIELKI MASOWY RUCH, 


głości — to nie sen i nie marze- 
nie, tylko 
ZADANIE PRAKTYCZNE, 
MOŻLIWE I WYKONALNE 


„I NA GROBOWCACH DAWNYCH WIN 
OFIARNYCH DUCHÓW BŁYŚNIE CZYN, 
I SZTANDAR NASZ CZERWONY...“ 


meaPamięci tych, eco przeszli mękę PASAN AA A 


ieh myśli, praeującej w ostatnią noe Gezsznną, 


ich niezłomnemu MQStWU" see 


ANDRZEJ 


STRUG 


* CEEE SEEE AE EA BROK SĘ T EA O TT CEOCRKNRDAA 


Do socjalisty polskiego 


ye. Wyszedłeś w najciemniejszą, jesienną noc, gdy huczał wi- 
cher i bił deszcz, a my wszyscy, dwudziestomilionowy naród, 
spaliśmy w swych sypialniach, pokojach, izbach, poddaszach 
i norach podziemnych kamiennym snem niewolników. 

Wyszedłeś, jak przemytnik, obnażony do pasa. Na plecach 
dźwigałeś składowe części drukarni. Byłeś obładowany pisma- 
mi, zwiastującymi wyzwolenie ciał i duchów. W lewej ręce 
trzymałeś żerdź, którą w ciemnościach szukałeś obieszczyka, 
strzegącego granic ziemi, — w prawej niosłeś rewolwer, goto- 
wy do strzału, 


Tak przebywałeś graniczne rzeki. Szedłeś w kraj boso i krwa- 
wiąc nogi. TEJ TO NOCY PRZYNIESIONA ZOSTAŁA NIE- 
PODLEGŁOŚĆ DO TEGO KRAJU NĘDZARZY DUCHA, PO- 
PYCHANYCH PIĘŚCIĄ OBCEGO ŻOŁDAKA. Tej też nocy 
przyniesiona została DEKLARACJA PRAW ŚWIĘTEGO 
PROLETARIUSZA, które zdeptała przemoc bogaczów. Przy- 
niosłeś wtedy bezcenne zwitki POLSKIEGO ZAKONU od za- 
klęsłych emiśgranckich mogił. Przyniosłeś „drugą strunę”, ze- 
rwaną z lutni nieśmiertelnych... 

Któż dzisiaj policzy te czoła płonące, które zastalił mróz 
Sybiru? Kto przebrnie objęciem przez ogrom tego cierpienia, 
które zniósł w kajdanach SOCJALIZM POLSKI?... 

Tęsknym echem, żołnierzu, odbijają się kroki Twoje w taj- 
TEESE TT S ESADA ASNS A E OZ ZERA ZOE WCC OP ECK OREW | Dach ludu, jak echo odbija się w lesie Jak echo w mrokach 
NE A IRR A „EM — zamierają. Lecz TY SAM JESTEŚ LUDEM, i krew Two- 
ja w Lud wsiąka. Na wystygłych kałużach krwi, w dziewi- 
czych tajniach wyrastają cudne legendy, jakich jeszcze Polska 
nie miała. Budzą się w duszach SNY O PIÓROPUSZU SŁAWY., 

Bo tylko POEZJA POLSKA nie opuści Cię, nie zdradzi i nie 
znieważy, żołnierzu! Ona jedna nie zlęknie się Twych snów 
i Twoich czynów. Gdyby nawet sprawa Twoja była przegra- 
ną, — ONA CI WIARY DOCHOWA.. W Twoje ręce skost- 
niałe i dopiero w śmierci bezsilne złoży swój sen, sen tylu po- 
koleń młodzieży, SEN O RYCERSKIEJ SZPADZIE", 


STEFAN ŻEROMSKI: ZE „SNU O SZPADZIE*, 


Po wysłąpieniu Nillera 


Następny etap-Koloi.ie 


Niepokój Paryża- Optymizm przyj dół Chamberlaina 


PAT donosi z Paryża: 

- Koła polityczne i prasa w dal- 
szym ciągu są pod wrażeniem 
przemówienie Hitlera na temat ko 
lonij. Deputowany kolorowy Man 
nerwille oraz deputowany Bloch 
zażądali jak najszybszego zwoa- 
nia komisji kolonialnej Izby Depu 
towanych. Deputowani ci w liście 
do przewodniczącego komisji wy- 
rażają obawę, czy czasem między 
rządami francuskim, angielskim i 
niemieckim nie zostały już nawią- 
zane rokowania w kwestiach ko- 
lonialnych i czy wobec tego par- 
lament francuski nie zostanie zno- 
wu postawiony przed faktem do- 
konanym. 

„Poruszeniu kół parlamentarnych 
odpowiada poruszenie prasy pa- 
ryskiej. Dzienniki twierdzą, że 
przemówienie Hitlera z konieczno- 
ści doprowadzi do tego, że zaga- 
dnienia kolonialne staną się głów- 
nym tematem paryskich rozmów 
premiera Chamberlaina. 

Radykalna „Oeuvre“ potwierdza 
obawy, jakim dają wyraz oddaw- 
na koła polityczne Paryża, że pre- 
mier angielski może zaproponować 
Francji, aby poczyniła ona ofiarę 
na rzecz zaspokojenia rewindyka- 
cji kolonialnych Niemiec, Anglia 
zaś weźmie na siebie rolę bankie- 
ra Rzeszy celem umożliwienia 
Niemcom eksploatacji kolonij. 

Zbliżony do M. S. Z. „Excel 
sior“ uważa, że problem kolonial- 
ny niemiecki jest możliwy do. roz- 
wiązania pod dwoma warunkami 
t. zn, aby stanowił część składo- 
wą ogólnego rozwiązania zagad- 
nień międzynarodowych i aby zo- 
stał związany z ogólnym rozbro- 
feniem. 

Naogół głosy prasy francuskiej 
są jak najbardziej krytyczne. Su- 
rowo krytykuje mowę Hitlera 
prawicowy „Journal des Débats“, 
który tłumaczy uwagę Hitlera, że 
kwestia kolonialna nie jest powo- 
dem do wojny, w ten sposób, że 
Rzesza zapewne znowu zamierza 
problemat ten rozwiązać za pomocą 
samej groźby wojny, bez potrzeby 
dobycia oręża. Deklaracje hitle- 
rowskie są tak niepokojące, że 
Londyn i Paryż powinny uważać 
je za doniosłą naukę dla siebie. 


HALLO - HALLO 


WTYK AOE ENE 
NOWY ŚWIAT 58 


Pokwitowania 


NA GŁODNE DZIECI HISZPANII 


Oddział Budowlanych Sekcja Mu- 
rarska z Gorlic zł. 10. 


NA SAMORZADOWY FUNDUSZ 
WYBORCZY 


2. 

. 2.50. 

zł. 2. 

z Kawczej zł. 5. 
Prenumerator „Robotnika“ zł 5. 


DALSZA ZNIŻKA CEN 


Cud techniki nowoczesnej 
Tylko dla znawców 


Zamów tylko z mar 
ką fabr. „Wesko*, 


Browning „Wesko* kal. 6 mm. jest u 
znany przez znawców za najlepszy 
Zabezpiecza od mimowolnego strzału. 
System belgijski, pięknie niklowany. 
Repetuje przed strzałem, automatycz- 
nie wyrzuca gilzy. Huk kolosalny. Wy- 
konanie luksusowe. Rękojeśni wykłada- 
ne masą bake.itową. Gwarancja fabrycz 
na na 8 lat. Idealna obrona przed na- 
padem i kradzieżą. Cena wraz z futera- 
łem zł. 5.70, dwie sztuki 11 zł. Setka 
naboi system „Flobert* zł, 3.65. Pozwo- 
lenie niepotrzebne. Wysyłamy na listo- 
wne zamówienie. Płaci się przy odbio- 
rze na poczcie. Adresujcię: Wytwórnia 
automatów ła“, Warszawa, Dr. 
Zamenhofa 12/R. Uwaga: nasze wyro- 

by uznane są za najlepsze. 50/1 


Ponieważ jednocześnie Partia 
Socjalistyczna domaga się zwoła- 
nia plenum parlamentu na dzień 15 
b. m., celem rozpatrzenia finanso- 
wych dekretów rządowych, nie 
jest wyłączone, że inne grupy po- 
lityczne poprą to żądanie, aby 
mieć okazję do przedyskutowania 
wspomnianych zagadnień zagra- 
niczno - politycznych, 

| Z DEBATY W IZBIE GMIN. 

W ciągu debaty w Izbie Gmin 
przemawiał b. wice-premier spraw 
zagranicznych, lord Cranborne, 
współpracownik i przyjaciel b. mi 
nistra Edena, który krytykował u- 

monachijską. 


nog 
Odpowiadając na różne interpe monopol na surowce, co wywołu- 


KREM 
COLIBRI 


EDRALLE® 


lacje sekretarz stanu dla spraw 
Szkocji, Colviłe, oświadczył, że 
rząd angielski dąży do ogranicze- 
nia a następnie do calkowitego 
zniesienia broni o charakterze za 


Str. 2 


je rozgoryczenie w innych krajach. 
Anglia stoi na stanowisku umożli- 
wienia innym państwom zaopatry- 
wania się w surowce z kolonii. 
Dziś po południu dyskusja będzie 


Do Dyrekcji Kursów Maturycznych 


„WIEDZA“ 


W KRAKOWIE 
UL. PIEKARSKA 14, 


Uprzejmie zawiadamiam Dyrekcję Kursów „Wiedza“, że złożyłem 
dojrzałości w Państw. Gimnazjum im. Stefana Żeromskiego 

w Kielcach w październiku 1938 r. Czuję się w obowiązku złożenia 
Szan. Dyrekcji, oraz wszystkim Szan. PP. Profzsorom, mego najserdecz- 
niejszego podziękowania za wyczerpującą pomoc w materiale nauko- 
wym, jak również za fachowe porady, udzielane mi przez cały czas 
studiów bezinteresownie przez Szan. PP. Profesorów, dzięki czemu by- 
łem w możności przygotować się do powyższego egzaminu drogą wy- 


znie korespondenc: 
pe rj szą JOZEF BEDNARSKI, 
Skowroń p-ta Strużki 


czepnym. Minister podkreślił, że 
polityka porozumienia z Niemca- 
mi i Włochami prowadzi do pacy- 
fikacji Europy i będzie miała wa- 
żne następstwa również w dziedzi 
nie gospodarczej. 

Przechodząc do omówienia spra 
wy kolonii, minister Colvile za- 
strzegł się, że nie chce przesą- 
dzać tej kwestii, lecz zaznaczył, 
że nieraz mówi się zbyt lekko- 
myślnie, jakoby Anglia posiadała 


kontynuowana. (ATE.). 


Komunikat dowództwa chińskie- 
go donosi, że rozpoczęta przed 
trzama dniami kontrofensywa chiń 
ska w kierunku Kantonu rozwija- 
się pomyślnie. Oddziały japońskie, 
broniące ważnego pod względem 
strategicznym m. Bolo, cofnęły się 
na wschód; miasto przeszło w rę- 
ce chińskie. Zacięte walki roze- 
grały się również pod m. Foszan, 
na południo - zachód od Kantonu. 
Obie strony poniosły tu duże stra- 
ty. Przednie oddziały chińskie do- 
tarły do przedmieść Kantonu, wy- 


a” 


WODA 
BRZOZOWA 


do włosów 


Kemal 


Życde i walka 


PAT donosi ze Stambułu: PRE- 
ZYDENT REPUBLIKI TUREC- 
KIEJ ATATURK ZMARŁ W 
CZWARTEK O GODZ. 9 M. 15. 

$s 

Prezydent Atatürk zmarł w 60-ym 
roku życia. Odgrywał on dominują- 
cą řolę” w najbardziej obfitującym 
w zmiany niespokojnym okresie hi- 
storii Turcji. W ciągu jego życia 
Turcja przeżywa rewolucję 1908 r., 
wojnę z Włochami w r. 1911, dwie 
wojny bałkańskie, wojnę światową 
i wreszcie wojnę z Grecją, która za- 
kończyła się zwycięstwem Turcji. 

Prezydent Atatürk był synem u- 
bogiego, celnika w Salonikach, 
zbiegł z domu, by wstąpić do 
szkoły wojskowej. 


CORDIAL w Nowej szacie] 


Sala bogato uzupełniona dekoracjami!!! w programie listopadowym, Wiwette, Bożęma Grzybowska, 
Lili Dorris — Loda Gawicz — „Bobby“ — komik. Orkiestra Rapackiego, Lokal czynny do 6-ej rano. 


By wybrac w Stanach Zjednoczonych 


Stan stronnictw w wyborach a-|no mandatów 10. 


merykańskich wedle rezultatów 
ogłoszonych o godz. 2 nad ranem 
jest następujący: Izba Reprezen- 
tantów: Demokraci — 258, Repu- 
blikanie — 165, Partia Postępo- 
wa — 2. Dotąd jeszcze nie ustalo- 


Wystapienie stroniciwa chł3pokiego 


Mimo, że na mocy prawa par-| nych, komitet postanowi: 


Ataturk nie żyje 


Prezydenta Republiki Tureckiej 


czył się swymi wielkimi zdolnościa- | w czasie drugiej wojny bałkańskiej, 
mi, w szczególności do matematyki. | zostaje szefem sztabu nowo zorga- 

Już jako uczeń szkoły wojskowej, | nizowanej armii na półwyspie Gali. 
Kema! bierze udział w życiu polity- | polis, W r. 1915 ponownie wysuwa 
cznym swego kraju, należąc do taj-| Się na widownię jako obrońca Dar- 
nych organizacyj, 


TELEWIS-RADIO 


ratów i wzmacniaczy kinowych. Strojenie superheterodyn. Ceny niskie. 


Natarcie tite na Kanton 


Walki pod miastem. Sukces Chińczyków w Szansi 


„K A PSCH*. 


pierając Japończyków z ufortyfiko 
wanych podmiejskich wsi. Walki 
toczyły się na białą broń. 

W wielu punktach południowe- 
go wybrzeża Chin, skoncentrowa 
no znaczne siły wojskowe chiń- 
skie, które mają nie dopuścić dal- 
szych desantów japońskich. 

(ATE.). 
W PROWINCJI SZANSL 

Jak głosi komunikat chiński, 0- 
fensywa japońska, przedsięwzięta 
na wielką skalę w prowincji Szan- 
si, nie powiodła się. Poniósiszy 
znaczne straty, Japończycy cofnę- 
li się ku linii kolejowej. Dotkliwą 


SEONI KN PZ 


k. Sandomierza, 


MARSZAŁKOWSKA 139 (w podw.) TEL. 267-67 
Autoryzowana stacja obsługi aparatów wiedeńskich 
Precyzyjna NAPRAWA  radiospe- 


porażkę poniosła kolumna japoń- 
ska, operująca w górzystym Utał- 
Szanie. Po dłuższej walce oddzia- 
ty japońskie zostały rozbite. Chiń- 
czycy wzięli 151 jeńców, 6 dział 
polowych, 30 karabinów maszyno- 
wych i przeszło 300 karabinów. 
Zwycięstwo to bardzo podniosło 
Chińczyków na duchu. 

W centralnych Chinach oddzia- 
ły chińskie dokonywają przegru- 
powania wojsk, unikając walk z 
Japończykami, którzy skoncentro- 
wali w okolicy Lulina bardzo zaš- 
czne siły. (ATE-). 
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Abdul Hamida, W r. 1904 zostaje 
promowany porucznikiem, ale tego 
samego dnia aresztują go i wywożą 


które zmierzały | daneli przeciw atakom MI 
do obalenia despotycznych Rządów | Wysłany na e 
[dni Paszą, 


Kaukaz, zostaje - 

dzięki sukcesom, jakie 
odniósł nad Rosjanami, W r. 1917 
widzimy go na półwyspie arabskim 


na wygnanie do Damaszku. Po zwy- | w Hedzasie. 


cięstwie młodoturków w 1908 r. 


Do końca wojny Mustafa Kemal 


Kemal Pasza znajduje się w opozy- | nie odgrywał większej roli i nie miał 


2 
4 


Płoną synagogi w Berlinie 


cji. Poglądy jego nie zgadzają się z | większego wpływu na bieg wypad- 
ich poglądami, porzuca więc polity- | ków. Wylądowanie wojsk greckich 


kę i oddaje się całkowicie karierze | w Smyrnie w maju 1919 r. wywoła» | 


wojskowej. W 1911 r. przedostaje się | ło silną reakcję w całej Turcji. Ke- 
do Tripolitanii, gdzie bierze udział | malowi Paszy powierzono wykona- 
w wojnie przeciw Włochom, uzysku- | nie postanowień rozejmu oraz czu- 


Wkrótce odzna- | jąc rangę majora. W lipcu 1913 r.,| wanie nad rozbrojeniem i demobiNh- 


zacją armii tureckiej w północno- 
wschodniej Anatolii. Potrafił on jee 
dnak stworzyć z oddziałów armii, 
którą miał rozbroić, ośrodek oporu 
i odrodzenia Turcji. 


Rząd konstantynopolitański wyjął 
Kemala Paszę spod prawa, wszelkie 
stosunki pomiędzy stolicą Turcji a 
Anatolią zostały zerwane. Wszyst- 
kie jednak wysiłki sułtana i mo- 
carstw sprzymierzonych, ażeby po- 
wstrzymać działalność mustafy Ke- 
mala tylko zwiększyły opór i zyski. 
wały mu zwolenników. Stanął on 
wkrótce na czele potężnego ruchu. 

ć W r. 1921, kiedy Turcja przeży- 

Senat: Demokraci — 67, Repu- | mała jeden z najcięższych PT 
blikanie — 23, Farmerzy — 2, Par | tów wojny grecko - tureckiej, Mu. 
tia Postępowa — 1, Niezależni Re į stafa Pasza został mianowany wo- 
publikanie — 1, nieustalonych d. ograli wadia A. bea; nr "Sg 

PARE? m . 
tąl mandatów 2. (PAT.). Kampania przeciw wojskom grec- 
kim, które posunęły się daleko w 
głąb kraju, zakończyła się zwycięs- 
ką bitwą pod Sakaria. Zawarcie po- 
koju w Lozannie było początkiem 
nowego okresu w życiu Turcji. 
Obalono kalifat i sułtana, proklamo- 
wano republikę, a pierwszym jej 
prezydentem został obrany Mustafa 
Kemal Pasza. Wszystkie swe wysSił- 
przed- | ki skierował teraz ku reformom sto- 


tie polityczne w Rumunii nie ist- | łożyć królowi Karolowi po jego 
nieją, zebrał się pod przewodnic- | powrocie z Londynu, obszerny me 


sunków wewnętrznych Turcji. Dzią- 
łalność jego była rozległa. Turcja 
zawdzięcza mu nie tylko wprowa- 


twem b. premiera Maniu komitet | morial polityczny, zawierający po | dzenie nowego kodeksu, wzorowane- 


wykonawczy stronnictwa narodo- | stułaty kół narodowo-chłopskich. 
wo-chłopskiego. (ATE) 
Jak twierdzą w kołach politycz- 


Walki w Hiszpanii 


Według urzędowego komunika- 
tu wojska Rządowe odparły kontr 
ataki przeciwnika na pozycje zdo 
byte ostatnio w strefie Segro i za- 
jęły szereg nowych wysuniętych 
naprzód pozycji, zdobywając przy 
tym jeńców. 

Na froncie Ebro powstańcy ob- 


katalońskim odzyskane zostały la 


Sytuzcja W 


« 


Perillana i Fuento de la Solud. | dent Kemal Pasza przy 
(PAT.) | Kemala Atatirka, 


|sadzili w okolicy Venta de Com- 
posines dwa szczyty, które jednak 
.ostały odebrane przez odd: 

. Kosztem znacznych strat 


(ay ów osiągnął lepszą po 


zycję w Sierra Aguila. 

W walkach powietrznych 5 sa- 
molotów powstańczych i 3 rządo- 
we zostały strącone. Na froncie 


Kowieńskie pismo „20 amzius 
donosi, że Niemcy kłajpedzcy pro 
ponują zmianę ordynacji wybor- 
czej do Sejmiku kłajpedzkiego. W 
tym celu zamierzają wysłać wkró- 
tce delegację z memoriałem do 
Rządu centralnego zatwierdza jącą 
projekt zmiany ordynacji wybor- 
czej. 


go na kodeksie szwajcarskim, ale 
również i reformę strojów, Wpro- 
wadzenie alfabetu łacińskiego, oży- 
wienie życia gospodarczego, rozwój 
przemysłu i t. d. 

W r. 1927 Kemal Pasza został po- 
nownie prezydentem; powtórzyło się 
to w r. 1931 i 1935. W r. 1934 zgod- 
nie z ustawą, obowiązującą wszyst- 
kich obywateli tureckich do obrą- 
nia sobie nazwisk rodowych, prezy- 
jat 
(PAT). 


Ktajpedzie 


Pismo „Memeler Dampfboot“ 
donosi o zarządzeniu gubernatora 
sraju kłajpedzkiego, na mocy 
którego język niemiecki otrzymał 
w urzędach pooztowych kraju 
kłajpedzkiego prawa języka urzę- 
dowego na równi z jężykiem. li- 


tewskim. (PAT.). 


o | serce 


zajścia przeciw Żydom 


Na wiadomość o Śmierci radcy 
legacyjnego von Ratha wybuchły 
w całych Niemczech manifestacje 
antyżydowskie. W wielu miastach 
doszło do gwałtownych wystąpień 
przeciwko Żydom. ki 

W Berlinie w zachodniej części 
miasta płoną trzy synagogi: jed- 
na w okolicy Kurfuerstendamm, 


Każdy, kto cierpi na 
oraz koklusz, powinien 


kiem na choroby płucne okazał się 


FAGOSOLU zmniejsza się kaszel, 


kich apte 
kach. 


CHORZY NA PŁUCA 


kaszel, bronchit, 
natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środ 


FAGASOL dostać można we wszyst 


H. ROZENSTADTA — PL. GRZYBOWSKI 10 
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druga przy ogrodzie zoologicz- 
nym, a trzecia na Prinz Regent- 
surasse. W tym ostatnim wypadku 
pożar przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary. Wystąpienia antyżydow- 
skie objawiają się też w wybijanim 
szyb w sklepach żydowskich. 
(PAT.) 


chrypkę, zaflegmienie płuc, 


preparat FAGASOL. Przy użyciu 


Kandydatury do Senatu 


Polska obchodzi dzisaj dwu- 
dziestolecie swojej Niepodległośc.i 
Nic dziwnego, że w atmosferze 
przygotowań do obchodu Niepo- 
dległości kwestia WYBORÓW SE- 
NACKICH, odeszła niejako na 
dalszy plan. Pewne zainteresowa- 
nie wzbudził p. WŁADYSŁAW 
STUDNICKI, który z właściwą mu 
odwagą cywilną (piszemy te sło- 
wa BEZ ŻADNEJ IRONII, odwa- 
gę cywilną szanujemy najwięcej u 
każdego działacza politycznego ) 
zgłosił własną kandydaturę 1... po- 
niekąd przerwał stan milczący o- 
bojętności. 

Pozatym kandydują do Senatu, 


| jak wieść niesie, p. Bogusław Mie- 


dziński, p. Halina Jaroszewiczo- 
wa, może i p. Aleksander Prystoz. 
Podobno zwrócono się o kandy- 
dowamie do prof. K. Bartla. P. 
Bartei fuknął swoim obyczajem 
oświadczył, że pracuje nad per- 
spektywą malarską. Więc z natu- 
ry rzeczy niema czasu. 
"p. Miedziński spocznie chyba 
napewno w krześle senatorskim. 
P. Sławek nie kandyduje. Pogłoe- 
ki o kandydaturze p. Adama Ko- 
ca nie znalazły potwierdzenia. 
Zresztą, — i tak dowiemy się 
niebawem. 


losy gen. Cedillo 


Przewódca ruchu powstańczego 
ger. Cedillo jest ciężko chory na 


ga się poddania się zbuntowanego 
generała bez stawiania żadnych 


warunków, zapewniając mu jedy- 
nie prawo bezpiecznego wyjazdu 


Prezydent Cardenas doma- | do jednej z klinik w Stanach Zje- 


dnoczonych. (PAT.), 


Wystawa „Dziecko w Poisce" 


przy ul. Nowogrodzkiej 74w War|  Zwiedzajcie stoisko Robotnicze- 
szawie otwarta będzie jeszcze | go Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
przez-3 dni: dziś, w sobotę i nie- |na II piętrze, 

dzielę. 


Firanki 


kapy, siatki poleca Hurtowy skład 
E. ARKIN, Gęsia 5 m. 7 
Telefon 11.55-33, w bramie I piętro > 

Egz, od 1888 r. HURT. DETAL 


Str. 3 


Manifest Rządu Ludowego 


z dnia 7 listopada 1918 r. 
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Robotnicy, włościanie i żŻołnie-; 


rze Polacy! Nad skrwawioną i u- 
mięczoną ludzkością wschodzń zo- 
rza pokoju i wolności. W gruzy 
walą się rządy kapitalistów, fa- 
brykantów i obszarników — rzą- 
dy militarnego ucisku i społeczne 
go wyzysku mas pracujących. — 
Wszędzie lud pracujący dochodzi 
do władzy, | nie zaświta lepsza 
dola nad narodem polskim, jeżeli 
rdzeń i olbrzymia jego większość 
— lud pracujący — nie ujmie w 
swoje ręce budowy podwalin na- 
szego życia społecznego i państ- 
wowego. 

Nie może losem narodu polskie- 
go nadal kierować Rada Regen- 
cyjna, przez obce, wrogie czynni- 
ki nam narzucona, która swoją u- 
godową í reakcyjną polityką 
pcha lud polski ku przepaści. 

Ludu polski! polski chłopie i'ro 
botniku! Jeżeli chcesz zająć nale- 
žne ci miejsce w rodzinie wolnych 
narodów, chcesz sam być 

na swojej, własnej 
ziemi, to musisz sam budować 
gmach Niepodległej į Zjednoczo- 
nej Ludowej Rzeczypospolitej Pot 
ski. 


W przekonaniu, łŁ sprostasz te 
mu wielkiemu, a Świętemu zada- 
miu, z polecenia ludowych i, socja 
listycznych stronnictw Królestwa 
i Galicji, ogłaszamy się za TYM- 
CZASOWY RZĄD LUDOWY POL 
SKI i do chwili zwołania Sejmu 
Ustawodawczego władzę całkowi 


mie cofając 


JAKO TYMCZASOWY RZĄD 
LUDOWY, POSTANAWIAMY I 
OGŁASZAMY PONIŻSZE PRA- 
WO, OBOWIĄZUJĄCE CAŁY NA- 
RÓD POLSKI OD CHWILI WY- 


dawczy. 

2) Rada Regencyjna, działająca 
ma szkodę narodu polskiego, z 
dniem dzisiejszym z woli ludu po! 
skiego przestaje istnieć. , 


go obywatela państwa polskiego. 


cznemu rządowi 


i 


oskarżenia przed Trybuna- 
Ludowym, 


szone. 

4) Sejm Ustawodawczy zwoła- 
ny będzie przez nas jeszcze w ro- 
ku bieżącym na podstawie pow- 
szechnego, bez różnicy płci, rów- 
nego, bezpośredniego, tajnego í 

jonabiego 


proporc a — 

Ordynacja wyborcza będzie ogło- 

szona w ciągu najbliższych kilku 
Czynne 


mającym 21 lat skończonych. 

5) Z dniem dzisiejszym ogłasza 
my w Polsce całkowite, politycz- 
ne i obywatelskie równowpraw- 
nienie wszystkich obywateli bez 
różnicy pochodzenia, wiary | na- 
rodowości, wolność sumienia, 
druku, słowa, zgromadzeń, pocho 
dów, zrzeszeń, związków zawodo 
wych i strajków. 

6) Wszystkie w Polsce donacje 
i majoraty ogłaszamy niniejszym 
za własność państwową. Dla prze 
ciwdziałania spekulacji ziemią bę- 
dą wydane osobne przepisy, 

7) Wszystkie lasy, zarówno 
prywatne, jak i dawne rządowe, 


ogłaszamy za własność państwo- 
wą. Sprzedaż i wyrąbywanie ta- 


dach szczerze demokratycznych: 
Rad gminnych, Sejmików Powia- 


sów bez specjalnego dekretu jest| towych i Samorządów Miejskich, 


wzbronione. 


8) W przemyśle, rzemiosłach i| miastąch i wsiach milicji 


handlu wprowadzamy niniejszym 
8-godzinny dzień roboczy. 


jak również do organizowania po 
ludo- 
wych, któreby zapewniły ludności 
ład i bezpieczeństwo, a posłuch i 


9) Po ukonstytuowaniu się ©0-| wykonanie zarządzeń naszych or- 


statecznym przystąpimy  natych- 
miast do reorganizacji na zasa- 


ganów wykonawczych. 
Należyte postawienie sprawy a- 


prowizacji ludności, zapewnienie 
jej niezbędnych, po taniej cenie 
artykułów spożywczych, uważa- 
my za jeden z pierwszych naszych 
obowiązków. W tępieniu zbrodni 
czej spekulacji i ukrywaniu zapa- 
sów i w ułatwianiu dostarczanie 
żywności oprzemy się na organi- 
zacjach samorządowych i społecz 
nych. 


NA SEJM USTAWODAWCZY 
WNIESIEMY PROJEKTY NASTĘ 
PUJĄCYCH REFORM SPOŁECZ- 
NYCH: 

a) przymusowe wywłaszczenie 
i Zniesienie wielkiej į średniej wła 
sności ziemskiej i oddanie jej w 
ręce ludu pracującego pod kon- 
trolą państwową; 

b) upaństwowienie kopalń, sa- 


Rząd Lubelski 


Dzieje Rządu Lubelskiego na- 
leżą do wydarzeń w historii nie- 
zwykłych. Czyż nie jest bowiem 
rzeczą godną uwagi, że Rząd, któ- 
rego okres trwania nie przekro- 
czył czterech dni, odegrał w hi- 
storii rolę przełomową i że pa- 
mięć jego słusznie otoczona jest 
chwałą? Na pierwszy rzut oka 
wydawałoby się drobny epizod, 
a tymczasem fak' dziejowy pierw- 
szorzędnej wagi. Przede wszyst- 
kim w historii rządu lubelskiego 
wielkie zmaczenie posiada fakt 
jego powstania. Można się spie- 
rać o wiele rzeczy, ale jedna rzecz 
jest niewątpliwa: powstanie rządu 
tubelskicgo — to powstanie pań- 
stwa polskiego. Był to pierwszy 
rząd suwerenny, niezależny, nie- 
uznający nad sobą żadnej obcej 
władzy, rządzący na swoim ob- 
marze sam. Przyznaje to również 
Piłsudski, który stwierdzeń że rząd 
lubelski był to pierwszy rząd 
polski, który spowodował władzę, 
jak om się wyraża, bez konkubina- 
tu z zaborcami. Nie można tego 
powiedzieć o żadnym z rządów, 
powołanych przez Radę Regen- 
cyjną. 

Czyż jest to fakt tak istotnie 
ważny? Niektórym się wydaje, że 
w tym nie ma nie wielkiego. Ot 
poprostu socjaliści i ludowcy po- 
śpieszyłi się, ubiegli innych i stwo 
rzyli Rząd. Gdyby nie oni, byłby 
to zrobił każdy inny. Nie podob- 
nego. Decyzja stworzenia pierw- 
szego rządu polskiego była decy- 
zją nie tak łatwą do powzięcia. 
Był to fakt dokonany, uprzedza- 
jący bieg wydarzeń. Był to krok 
natury wyraźnie rewolucyjnej. 
Najlepszy dowód, że nikt imny na 
ten krok się nie zdobył. Ani ende- 
cy, ani ugodowcy różnego autora- 
meatu nie byli do tego zdolni. 
Stało się to nie dlatego, że lewica 
okazała się spiesznie jsza. że ubie- 
gła innych, ale dlatego, że tylko 
ona jedna posiadała walory do 
tego niezbędne. 

Inne ugrupowania ideowe pa- 
tmzyły się na tę decyzję albo z 
przerażeniem, z niechęcią. 
Tak, jak zawsze w epoce walk o 
niepodległość widziały one w tym 
szaleństwo. Polityka faktów doko- 
nanych, polityka tworzenia pań- 
stwa polskiego z samej woli na- 
rodu polskiego przerażała ich. 
Konserwatyści galicyjscy i zwolen 
nicy Rady Regencyjnej nie mogli 
sobie inaczej wyobrazić procesu 
wyzwolenia, jeżeli w ogóle sobie 
to wyobrażali, jak za dobrowolną 
zgoda okupantów i zaborców, jak 
na podstawie umowy z nimi, jak 
LA drodze przekazania władzy. 
Chwycenie władzy samemm wypę- 
dzenie okupantów, zdobycie się 
na czym, tworzenie faktów doko- 
nanych, było to woś, co przerasta- 
łe ich możliwości, co napełniało 
ich strachem. Przecież nawet po- 
wołanie do życia Polskiej Komieji 
Likwidacyjnej w Krakowie wy- 
wołało pełne przerażenia prote- 
sty konserwatystów. Narodowi 
Demokraci byli również przeciw- 
ni polityce faktów dokonanych. 
Był temu przede wszystkim 
przeciwny ich wódz, Roman 
Dmowski. Właśnie w tym okresie 
czasu, kiedy socjaliści i ludowcy 
przystąpili do oczyszczenia kraju 
z okupantów i wszczęli w tym ce- 
ła czynną, zbrojną walkę z nimi, 
Dmowski w Paryżu zwrócił się do 
amerykańskiego sekretarza stanu 
Lansinga z prośbą, żeby przy za- 
wieranin zawieszenia broni z 
Niemcami, zażądać od nich, aby 
ziem polskich nie opróżniali. Wy- 
nikał, to z zasadniczej platformy 
narodowej demokracji, która sta- 
ła również na stanowisku nie ubie- 
gania wydarzeń faktami dokona- 
nyni. zgonie: i nie chcieli 
niczego przedsięwziąć bez zgody 
saborców, te narodowi demokra- 
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ignacy >aszyński 


ci wyobrażali sobie wyzwolenie na 
dradze decyzji Kongresu Pokojo- 
wego. I na tę decyzję należało cze- 
kaé — ich zdaniem. W. zaborze 
pruskim zastosowali tę zasadę naj- 
ściślej, w Małopolsce Wschodniej 
również wstrzymywali społeczeń- 
stwo od rozpoczęcia czynnej ak- 


Premier Rządu Lubelskiego. 


tycznego i prawdziwie niepodle- 
głego. Zorganizowanie zatem rzą- 
du lubelskiego nie było żadnym 
ubiegnięciem innych obozów, ale 
było wyrazem istnienia w demo- 
kracji polskiej i tylko w demo- 
kracji, wyraźnej, świadomej woli 
do niepodległości, do własnego 
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Po drugie Rząd Lubelski wystą- 


| pił z programem walki przeciw 


niemieckiej okupacji i gotował się 


z całą energią do rozbrojenia za- go 


borców na pozostałych ziemiach 
polskich. Był to program jedynie 
realny. Nie należy przypuszczać, 
że to było obojętne, czy Polacy 
wyzwolą się sami, czy zostaną bez 
ofiar wyzwoleni na mocy decyzji 
Konferencji Pokojowej. Tak twier 
dził np. Korfanty, gdy mówił w 
Poznaniu, że Polacy nie chcą się 
oderwać od Niemiec że chcą zo- 
stać oderwani. Nie było to rzeczą 
obojętną, gdyż właśnie wyzwole- 
nie się Polski drogą aktu jej wła- 
snej woli udowadniało najeilniej 
nasze prawa wobec całego świa- 
ta. Wiadomo, jakie rezultaty przy 
niosło czekanie na postanowienia 
wersalskie: fatalne rozwiązanie 
sprawy Gdańska i dostępu do mo- 
rza, i plebiscyty na Śląsku i na 
innych terenach, w warunkach dla 
nas wysoce niepomyślnych. Osta- 
teczny wynik: korytarz i pozosta- 
wienie półtora miliona Polaków 
pod rządami niemieckimi. 

Po trzecie — ż tę jest bardzo 
ważne — Rząd Lubelski wystąpił 
z konkretnym programem poli- 
tycznym i społecznym. I w tej 
dziedzinie stworzył on fakty do- 
korane. Ukonstytuował Polskę, ja- 
ko republikę demokratyczną. U- 
czynił to na przekór różnym kom- 
bimaciom z epoki okupacyjnej, 
snutym przez pewne ugrupowa- 
nia „kanapowe*, które nie umiały 
inaczej wyobrazić sobie Polski, 
niż jako monarchii, opartej na 
przywilejach. Zakreślił szeroki 
program reform społecznych, roze 
budowy ustawodawetwa społeczne- 
go, oddania ludowi ziemi, uspo- 
łecznienia wielkiego przemysłu. 


cji, w Królestwie zachowali się 
całkowicie biernie. Jeżeli Dmow- 
ski mie chciał przed ostatecznym 
zawarciem pokoju likwidowania 
okupacji, szłto mu także o to, aby 
tymozasem energiczne stronnictwa 
lewicowe nie opanowały władzy. 

W takich warunkach cały cię- 
żar decyzji spadał na demokrację 
polską. Ona musiała chwycić ini- 
cjatywę w swe ręce. I dlatego też 
w iej obozie zrodziła się myśl, aby 
rozpocząć natychmiast, nie czeka- 
jąc na niczyją zgodę i na niczyje 
zezwolenie, tworzenie państwa 
polskiego prawdziwie demokra- 


polskiego wysiłku. 


Postawił u podwalin Polski ideę 


Tak. jak w całym ciągu dzie- |, porozumienia z bratnimi naroda- 


jów walk o niepodległość, tak i 
w ostatnim jej etapie demokracja 
okazała się czynnikiem aktywnoś- 
ci, energii, woli i zdolności powzię 
cia szybkiej decyzji. Geneza pań- 
stwa polskiego łączy się więc ści- 
śle z czynem, dokonanym przez 
polskie stronnictwa lewicowe, 
przez P, P. S., ludoweów i rady- 
klną inteligencję.: To jest fakt 
historyczny, którego już nic zmie- 
nić nie może, który pozostanie 
swiadectwem żywotności demo- 
kracji. 


mi. Rząd Lubelski pod przewod- 
nictwem Daszyńskiego wytyczył 
zatem Polsce jej drogi rozwojo- 
we. Kroczenie tymi drogami jest 
warunkiem jej pomyślności. Każ- 
de zboczenie z niej stwarza naj- 
większe niebezpieczeństwa. 

Te cztery dni Rządu Lubelskie- 
go zaważyły zatem silnie na losie 
Polski. Zaważyły w duchu nie- 
podległości, demokracji i sprawie- 


dliwcści. 
ADAM PRÓCHNIK 


lin, przemysłu naftowego i dróg 
komunikacyjnych oraz innych 
działów przemysłu, gdzie się to 
da uczynić; 

c) udział robotników w admini 
stracji tych zakładów przemysło- 
wych, które nie zostaną Od razu 
upaństwowione; 

d) prawa o ochronie pracy, u- 
bezpieczeniu od bezrobocia, cho- 
rób i na Starość; 

e) konfiskaty kapitałów, pow- 
stałych w czasie wojny ze zbrod- 
niczej spekulacji artykułami pierw 
szej potrzeby ji dostaw do woj- 
ska; 

f) dzenie powszechne- 
go, obowiązkowego i bezplatne- 
go, świeckiego nauczania szkołne 


Polaków, zamieszkałych na zie- 
miach byłego Księstwa Litewskie 
go wzywamy, aby w braterskiej 
zgodzie z narodem litewskim i bia 
łoruskim dążyli do odbudowania 
państwa litewskiego w dawnych 
jego historycznych granicach, Po- 
laków zaś ze wschodniej Galicji i 
na Ukrainie do pokojowego załat 
wienia kwestii spornych z naro- 
dem ukraińskim, aż do ostatecz- 
nego ich uregulowania przez mia 
rodaijne czynniki obu narodów. 

Ludu Polski! Te reformy polity 
czne i społeczne, które pragniemy 
w życie wcielić, są majniezbęd- 
niejsze. 

Bez urzeczywistnienia ich Pol- 
ska nigdy nie dźwignie się z dzi- 
siejszej nędzy, bezładu í upoko- 
rzenia, Urzeczywistnieniu tych re- 
form na obszarze całej Polski 
stoj na przeszkodzie to, iż część 
jej jeszcze znajduje się w posia- 
daniu rabujących § niszczących 
wojsk niemieckich, Dlatego też 
nie mamy w swym Składzie przed 
stawicieli ludu Poznańskiego, dla 
tego też chwilowo nie urzędujenry 
w Warszawie — stolicy Polski. 

Wierzymy, iż lud niemiecki, 
który z takim trudem dochodzi u 
siebie w domu do władzy, rozkaże 
swym wojskom niezwłocznie opu- 
ścić wszystkie Ziemie polskie, od- 
da nam najlepszych Obywateli, z 
Piłsudskim na czele, jak również 
jeńców wojennych i robotników, 
uwięzionych w Niemczech, 

Ale gdyby wojska niemieckie 
nie ustąpiły dobrowolnie z całej 
ziemi polskiej, to wezwiemy Cię, 
ludu Polski, abyś z bronią w ręku 
szedł ją wwalniać od niemieckiego 
najazdu, ć w całość pań- 
stwową. Dlatego też organizowa- 
nie regularnej armii ludowej uwa- 
żamy za jedno z najważniejszych 
i najpilniejszych naszych zadań. 
Wierzymy, że młodzież stanie w 
szeregach rewolucyjnej armii pol- 
skiej, z ludu wyszłej, politycznych 
i społecznych praw ludu pracują- 
cego broniącej, Rządowi Ludowe- 
mu wiernie j całkowicie oddanej, 
jedynie jego rozkazom podległej. 
Tworzenie tej armii, wobec nie- 
obecności Józefa Piłsudskiego, po- 
wierzamy jego zastępcy, pułkowni- 
kowi I Brygady b. Legionów Pol- 
skich, Rydzowi Śmigłemu, 

Ludu Polski! Wybiła godzina 
Twego czynu! Weź wielkie dzieło 
wyzwolenia Twej Ziemi, przesiąk. 
niętej potem i krwią Twych Oj- 
ców, praojców, w Swe Spracowa- 
ne, mocne dłonie i przekaż następ- 
nym pokoleniom Wielką Wolną 
Zjednoczoną Ojczyznę! 

Stań, jak jeden mąż, do czynu, 
nie poskąp wielkiemu dziełu wy- 
zwolenia Polski i pracującego w 
niej człowieka, ani mienia, ani 
ofiar, ani życia. 

Was, bratnie narody: litewski, 
białoruski, ukraiński, czeski i sło- 
wacki, wzywamy do zgodnego z 
nami współżycia į wzajemnego 
wspieranią się w wielkim dziele 
tworzenia związków wolnych 4 ró- 
wnych narodów. 

Lublin—Kraków, 7.XI 1918 r. 
TYMCZASOWY RZĄD LUDOWY 
REPUBLIKI POLSKIEJ: 

Ignacy DASZYŃSKI, Tomasz 
ARCISZEWSKI, Medard DOWNA- 
ROWICZ, Gabriel DUBIEL, Ma- 
rian MALINOWSKI, Jedrzej MO- 
RACZEWSKI, Tomasz NOCZ. 
NICKI, Juliusz PONIATOWSKI, 
Edward RYDZ-ŚMIGŁY, Wacław 
SIEROSZEWSKI, Błażej STOLAR- 
SKI, Stanisław THUGUTT, Wim 
centy WITOS, Bronisław ZIE- 
MIĘCKI, 
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LEON BERENSON 


Na wsi, — zdała od życia fabry 
cznego, od codziennych zmagan 
proletariatu o kromkę chleba i 
szczyptę godności ludzkiej, obcy. 
zdawałoby się, wszystkiemu, co 
rodzi bunt w duszy robotnika miej 
skiego, — wyczuwali młodzi wie- 
śniacy z pod Mińska Mazowieckie- 


go, — Urzyczyn, Trębiński, Doba- |” 


siewicz, Tacikowski, — że duszą i 
ciałem należą już do burzycielskie- 
go pochodu, o którym szeptem w 
ukryciu opowiadali im przybysze 
z Warszawy. Wszędzie po wsiach 
zbiegali się do nich, — do robocia- 
rzy o twardych, wyniszczonych w 
pracy dłoniach, do tych paniczów 
o wychudzonych twarzach, do swo 
ich, — do chłopów z innych, nie- 
zaanych stron, — do tych wszyst- 
kich, co jak te cienie wędrowali po 
całym kraju, przesuwali się ze wsi 
do wsi samotni, bezbronni, zdani 
na łaskę pierwszego lepszego stra 
żnika, lub ogłupionego, a złego 
człowieka. „Włóczęgi* zaglądali 
do chat, pytali nieśmiało o wska- 
zanego im gdzieś poufnie sprzy- 
mierzeńca, odpowiadali powścią- 
gliwie, bystrym spojrzeniem ocenią 
li sytuację, — odchodzili stropie- 
ni, czasem przepędzani, — aż wre 
szcie docierali do swoich, by w sto 
dole w ciszy nocnej, a nawet w 
polu w spiekocie słonecznej toczyć 
h podjazdową walkę o duszę chłopa, 
o jego udział w zbliżającym się na 


skiej, — ten sam, co w noc fipo- 
wą prowadził na Miłosnę ze swego 
Stanistawowa dwie piątki, by tam 
pod wodzą Montwiłła zatrzymać 
pociąg pocztowy, — szedł znowu 
ofiarnie na akcję, „by walczyć o 
Polskę, gdy Polski jeszcze nie by- 
Diore 

Miał pewnych i dzielnych towa- 
rzyszy, oddanych Sprawie i swe- 
mu przywódcy. Posiadali broń i ła 
dunków poddostatkiem, A serca 
chłopskie, przepojone wiarą we 
wspólność pragnień swoich i robo- 
tniczych, biły usilnie, rwały się na- 
przód, by nie wypaść z pochodów 
bojowych, którymi znaczyi Krwa 
wą Środę żotnierze Rewolucji, by 
wrócić później na wieś, do chłop- 
stwa, z rozwiniętym sztandarem 
Zwycięstwa... 

Zrobili swoje... Wrócili do izb 
rodzicielskich, ślady starannie za- 
tarli i, gotowi do dalszych wystą- 
pień, wyglądali nowych rozkazów 
partyjnych. Jak niewolnicy w łań- 
cuchach, dążyli za rydwanem Wol 
ności, czekali na tych z miasta, co 
bibułę i amunicję pod ubraniem 
znosili, broń  zamieniali, żądali 
sprawozdań. I tylko czasami, gdy 
nikogo w pobliżu nie było, półsłó- 
wkiem, gestem, spojrzeniem rado- 
snym przywoływali wspomnienia 
owej Środy, — o znienawidzonym 
strażniku, pozostałym bez życia 


wspólnego gnębiciela natarciu. To| P”d Płotem wiejskim, o zniszczo- 


było powolne wciąganie chłopa na 
szlaki zaczynającej się rewolty, od 
rywanie go od smutnych wspom- 
nień powstańczych, kiedy odwróco 
ny od dworów nie dotrzymał był 
kroku maszerującym bohaterom 
styczniowym... Gojono blizny, za- 
dane wówczas duszy włościań- 
skiej, przerzucano pierwsze pomo- 
sty między chłopstwem a ludem fa 
brycznym, mówiono nieśmiało, lecz 
szczerze o łączącym ich Jutrze, o 
świętym braterstwie broni... 


A w podziemiu, w tej czystej kry 
nicy myśli wyzwoleńczych,. wszy- 
stko już drżało gotowe na alarm... 
Serca biły radośnie, ręce rwały się 
do czynów bojowych... ręce brat- 
nie, bo chłopskie i robotnicze. Hen, 
tam za kordonem, w obliczu zjaz- 
dów, konierencyj, na naradach 
przygodnych, lub w gawędach 
przyjaciół i towarzyszy toczono je 
szcze spory o cele i wartości terro- 
ru. Mówiono przecież, — i czy nie 
słusznie, — o wielkiej rozgrywce, 
a krzaczaste brwi Ziuka onieśmie- 
lały, straszyły słuchacza, przed 
którym snuł on plany na temat ude 
rzeń na tyłach, — partyzantki no- 
woczesnej — lub wojny w dużym 
stylu... l gdy Ziuk „przerzucał w 
swej imaginacji regularne wojska 
z tego na tamten brzeg Wisły”, a 
inni boczyli się na ekspropriacje 
skarbu moskiewskiego na rzecz 
Konspiracji, — podsycanie i wzmo- 
cnienie ducha rewolucyjnego, zde- 
moralizowanie i zdezorganizowa- 
nie sił rządowych jednym piekiel- 
nym wybuchem masowej akcji re- 
wolucyjnej, — to właśnię skuło 
wszystkich bezimiennych oN 
ców i najbardziej odpowiedzial 
nych przywódców Buntu... 

Zbliżała się „Krwawa Środa“, — 
ten wyciągnięty karzący miecz w 
splecionych dłoniach robotnika. i 
chłopa... 

„Krwawa Środa": Wielki dzień 
Henryka Barona, bezwzględnego 
mściciela krzywdy robotniczej, — 
tego dziecka Warszawy, które wy- 
pieściło w swych pragnieniach 
Wolność i Sprawiedliwość dla 
wszystkich... Dzień triumfu mło- 
dziutkiego garbarza, który w tym 
sierpniu pamiętnym sam na sam 
rozprawia się z rewirowymi, stój- 
kowymi, — wbija się, jak łanca ry- 
cerska, w patrole policji i wojska... 
aż wreszcie w samą Krwawą Śro- 
dę otwarcie, z podniesionym czo- 
łem uderza bombą, — rzekłbyś, pię 
ścią całej Polski, — w cyrkuł, ów 
hańbiący symbol gwałtu najezdni- 
czego, — i ociekając szlachetną, 
dziecinną jeszcze krwią unika na 
krótki tyłko czas powroza, tej naj- 
piękniejszej odznaki narodowej... 

Już Krwawa Środa zaglądała w 
oczy i bojowiec Urzyczyn, wierne 


E 


nych ku uciesze kobiet monopo- 
lach, rozbitych bezlitośnie urzę- 
dach pocztowych... Spoglądali na 
swoje spalone na roli dłonie, — cie 
szyłi się widokiem tych burzyciel 
skich pięści, co torowały drogę ich 
ojcom, matkom, braciom, — całe- 
mu chłopstwu polskiemu, — drogę 
do sprawiedliwej 'dła wszystkich 
Polski... 


++ 
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Nikt nie zgłaszał się jednak z 
Warszawy. Szły tylko wieści upio- 
rne, — po przez więzienia, — z 
ust do ust, od matek i żon, z sute- 
ryn na poddasza, — z całego Pod- 
ziemia płynęły one potokiem zło- 
wieszczym, niszczyciełskim, — do- 
nosiły o zdradzie straszliwej, o za 
łamaniu, o beznadziejnym dla bo- 
jowca dniu... Wymieniano już gło- 
śno tego potwora... To on, San- 
kowski, ten sami, który bawił śród 
nich w Stanisławowie, zastępował 
jakiś czas instruktora, znał ludzi i 
czyny, — wiedział o Krwawej Śro- 
dzie, o Urzyczynie, jego piątkach, 


dziecię ludu i sługa sprawy chłop-| o wójcie, — o wszystkim... 


PRODUKUJĄ: 


(„Z Sali Smierci") 


To ten Sankowski, zwany w par 
tii „Porucznikiem”*, co to w drodze 
powrotnej po udałym zamachu na 
zdrajcę porzucił towarzyszy w 
chwili krytycznej, a sam wysko- 
czył oknem z wagonu, Oni wpadli 
w pułapkę, a on sądzony przez 
swoich miał kraj na zawsze opuś- 
cić... Lecz wolał zaprzedać się wro 
gom, zaprzysiąc zemstę, — urzą- 
dzać fikcyjne zbiórki bojowców i 
psy Ochrany na nie sprowadzać... 
Wolał w przebraniu włóczyć się z 
policją po fabrykach, osadach, mia 
steczkach i tropić każdą znaną mu 
z roboty twarz... Zeznaniami w O- 
chranie, przed Sądem Wojennym, 
— w Sali Śmierci, — mordował 
bojowców, — a skamieniałe z bólu 
matki, szczerniańk w  rozpacznej 
bezsilności mężczyźni patrzyli na 
tego zbrodniarza.... On panoszył się 
bezkarnie po świecie, nabierał pe- 
wności siebie, stawał się coraz to 
bezwzględniejszy, podlejszy, jak 
gdyby jednym pociągnięciem stry- 
ka chciał zdusić wszystkich bojo- 
wców... Skazany formalnie na 
śmierć przez Sąd Wojenny za jakąś 
drobną akcję, uzyskał od Skaiłona 
zamianę tego wyroku na sześć mie 
sięcy więzienia, — i na pozór spo- 
kojny, uśmiechnięty, przyjeżdżał 
na rowerze do Cytadeli, by w Sa- 
li Śmierci dalej kłamać i deptać pię 
kne życia... I był to zabawny na po 
nurym tle sali obrazek, kiedy sę- 
dzia - generał, który skazał był 


dowódcy. Dźwigali przecież w so- 
bie bezcenny ciężar przysięgi, ho- 
noru, a przede wszystkim — wiel- 
kość Idei... $ 


Ale tortura, — ta w Mińsku Ma- 
zowieckim stosowana przez roz- 
szarpanego później bombą kapita- 
na Aleksandrowa, — miażdżenie 
duszy, kaleczenie ciała do krwi, za 
kopywanie w dole po szyję, by dy 
szeć nie było można, pozostawia- 
nie w nocy na torze, po którym pę 
dziły pociągi, — to było po nad 
siły zwykłego człowieka, przewa- 
żnie chłopca młodego, który nie 
zmierzył się jeszcze z całą dzikoś- 
cią bestii ludzkiej. Załamywaii się, 
zapadali w ciemną przepaść, cięż- 
ko grzeszyli... obciążałi swoich, 
zdradzali, — a później wszystko co 
fali, płakali, błagali o przebaczenie. 


I Urzyczyn miał takich w swoim 


BRATERSTWO 


A tymczasem Marktza | Patek 
siedzieli w ciemnym jadalnym, 
wśród ginących w mroku jesionów 
staropolskich.... Miłczeli, bo o czem 
mówić, gdy wszystko sprzęgło się 
przeciw nim, — skazańcom, obroń 
com i tej wyrastającej ponad wszy 
stkich kobiecie, niewolnicy więźnia 
polskiego, ubóstwianej po dzień 
dzisiejszy przez najróżnorodniej- 
sze, najdziwaczniejsze czasami, 
ale zawsze wdzięczne i czyste ser- 
ca... 


Minęła już połowa sierpnia, — 
przez otwarte okna wpadały z O- 
grodu Saskiego rozbawione głosy 
spacerujących, spóźniony, a może 
tylko urojony, zapach lipy przypo- 
minał Markizie jej ulubiony kwiat, 
a na Królewskiej 25, — tej twier- 
dzy obrończej przez Patka zbudo- 
wanej i chronionej, jak święty o- 
gień walki nieustannej, — w tym 


najbliższym otoczeniu. Wiedział | mieszkaniu, gdzie naprzemian izy 


już ze śledztwa, od 


obrońców, ŻE | radości, 


jęki rozpaczy panowały 


stałą się straszna rzecz, że jego długie lata, — nikt nie zdobył się 
chłopi, z którymi krwią był zwią- | jeszcze na plan, na decyzje, które- 
zany, którzy tak dzielnie szli ręka| by ratowały Urzyczyna i jego lu- 


w rękę z robotnikiem, — że ci sy- 
nowie wsi, jego rodzinnego Stani- 
sławowa, shańbili siebie i jego.... 
W Sali Smierci wszyscy siedzie- 
li razem, połączył ich chwiłowy po 
gromca. Unikali spojrzeń, ale w 
ciasnocie na ławie dotykali się wza 
jemnie. jedni chcieli mówić, inni ba 
li się własnego głosu, — tylko U- 
rzyczyn, ich były dowódca w Krwa 


Czesalnie, Przeędzalnie, Skręcalnie i Farbiarnie 


wełny Czesankowei 


Sp. Aka 
w Łodzi 5 
w Lublińcu „ 


2 Czesalnie 
3 Przędzalnie 


„UNION TEXTILE" 


CENTRALA W CZĘSTOCHOWIE 
KAPITAŁ ZŁ. 


3 Fabryki; 


Największe przedsiebiorstwo swego rodzaju w Polsce 


— 155 Czesarek 
— 100.000 wrzecion 


16.000.000 


Częstochowie, ul. Narutowicza 80 — tel. 22-29, 16-11 
Wólczańska 219 — „ 
Powstańców 


196-50 
ko» 06 


Liczba robotników — 4.000 
Zdolność produkcji — 4.500.000 kg. rocznie 


Przędzę czesankową wszelkich gatunków dla tkaln 
s wytwórni trykotaży surową i farbowaną. Wełny 


i włóczki do robót ręcznych, w powszechnie zna- 
nych gatunkach marki P. D. M. i U.T. 


sprzedawczyka na śmierć, opowia- 
dał z oburzeniem, że ten „mierza- 
wiec, którego posłałem na szubie- 
nicę, śmie z uśmieszkiem  kłaniać 
mi się na ulicy, gdy pędzi tutaj na 
kazionnym rowerze“, 


Urzyczyn i jego chłopcy pamięta 
li go dobrze į gdy którejś nocy 0- 
budził ich hałas pod drzwiami, mo 
wa rosyjska i brzęk szabel, wie- 
dzieli, że to on, — widmo ich zgu- 
by w asyście wojska i żandarmów. 
Wszystkich zabrali, kogo tylko 
wskazał. Ukryty za plecami straż- 
ników cynicznie rzucał nazwiska i 
różne szczegóły. Powieżli ich, by 
znęcać się, torturą przemyślną wy- 
musić przyznanie się i zdobyć po- 
parcie dla słów zdrajcy. 


Nie każdy mógł śmiało patrzeć 
w oczy tej powolnej zagładzie... W 
boju, — na szosie, rynku małomia- 
steczkowym, ulicach wielkomiej- 
skich, — na stacji kolejowej, pod 
urzędem moskiewskim, lub twarz 
w twarz z krzywdzicielem, — nie 
znali bojowcy lęku, szli zawsze 
przed siebie posłuszni rozkazom 


Angolana, Buklana, Giocconda, Italana, Tertia, Quarta, Perlana, Amazona, Sack 

Milana, Cellana, Kordonetta, Monika, Goldkrone, Superlana, Unitex, Orlana, Włos- 

kana, Tosca, Graziella, Tamara, „Qual. P.«, Skilana, Galicjana, Wełna Domowa, 

Wełna Ludowa, Wełna Narodowa, Marinella, Kamczatka, Bellangora, Barkarolla, 
Kolonialna. Przędza Kilimowa i Dymowa. 


Stale na składzie w 90-ciu pięknych kolorach 


«wą Środę, patrzał na nich spokoj- 
nie, aż wreszcie zaczął pytać... Od- 
powiedzi nie było. Coś bełkotali, w 
suchych gardłach tkwiły słowa, — 
błagalne, dziecięce, — mokre dło- 
nie i palce wydawały jakieś dźwię 
ki, — trzaski rozpaczy, — a oczy 
biegły ku ziemi, która już na nich 
czekała, 

Urzyczyn nie czynił żadnych wy- 
mówek. Chciał tyłko wiedzieć, cze- 
mu hart duszy i ciała ńie wytrzy- 
mał, — i co myślą teraz o sobie. Na 
jego ciepłe, ciche słowa odzywali 
się czasami, — więcej wzrokiem, 
niż mową, — wiedzieli, że ten mo- 
cny chłop wybaczył już im, — wie 
dzieli, że do wsi nie wrócą, 

Wszystkich skazali. I on, ich in- 
struktor, który tak niedawno w sto 
dole, pod stogiem lub w rowie przy 
drożnym uczył sprawę wspólną mi 
łować, — los robotnika dzielić, — 
i oni, — winowajcy jego rozczaro 
wań, niewiary w braterstwo rąk 
pracujących, — wrócili razem do 
celi śmiertelnej, by liczyć pozostałe 
życia godziny. 


++ 
+% 


dzi... 


— Depesze do Cara, do Skałło- 
na, — to wszystko już było, — mó 
wił Patek, znawca tych wielkich pe 
tersburskich kulis, za którymi dzia 
łał kunsztownie, gdy trzeba było 
ratować dia Polski, zagrożone, cen 
ne życie buntownika... 


Biegły chwile, zamykano już 
bramy na Królewskiej, po miesz- 
kaniu, niby cienie rozpaczy, snuli 
się młodzi obrońcy,—Markiza my- 
ślała o Urzyczynie, którego sama 
uczyła, co to jest Wolność į Spra- 
wiedliwość — co łączy robotnika 
i chłopa, co wspólnie winni oni 
zdobywać. 

— Trzeba zdobyć się na coś wy- 
jątkowego,—myśli głośno Patek— 
niezwykłego, co wprawi w zdumie 
nie, wywoła sensację... 


Markiza patrzy, czeka dalszych 
wyjaśnień, a ci z pod skrzydeł 
Patka otoczyli go, wsłuchani.., 


— Trzeba zajść drogę sędzie- 
mu — ciągnie dalej Patek, kiedy 
uda się do sądu po akta, by jechać 
do Belwederu do Skałłona, przed- 
stawić mu los chłopów skazań- 
ców, wzruszyć czułym słowem, 
spojrzeniem; nie odstępować, — 
domagać się przyrzeczeń. To tyl- 
ko kobieta może zrobić, w jej rę- 
ce złożymy los skazańców. Należy 
liczyć się z niebezpieczeństwem— 
mówi śmiały inicjator — gdyż a- 
genci ochrany nie odstępują sę” 
dziego, pomyślą, że jest to za- 
mach — padną strzały, — co bę- 
dzie wówczas?... 

— Ja pójdę — szepnęła cicho 
Markiza—ją zwrócę się do niego, 
ja muszę to zrobić. 

I nikt z obecnych nie myślał, że 
może być inaczej, bo wszyscy zna- 
li Stefanię, jej wolę żelazną, ofiar- 
ność bezgraniczną, gdy szło 0 
więźnia, o ulgę w cierpieniach, 
o duszę człowieka. 

Gdy wszystko zostało ułożone, 
zdobyto adres i zaproszono do po- 
mocy panią Amelię, żonę dyrekto- 
ra jednego z wielkich banków. Ro 
zeszli się wszyscy, każdy z trwo- 
ga i myślą o jutrze, o Patka po- 
myśle, o dwuch kobietach, idą- 
cych na dużą awanturę. 


I stało słę, jak Patek przewt- 
dział. W Alejach Ujazdowskich 
przy Koszykowej spostrzegły pa- 
nie generała, Z kwiatami zbliżyły 
się do niego. Wywiadowcy chcieli 
przeszkodzić, lecz sędzia zrozu- 
miał sytuację; oddakł ich, a sam 
wysłuchał prośby, przyrzekł rozej- 
rzeć się w sprawie i powiadomić. 
W Alejach było jeszcze pusto. 
Łagodny sierpniowy dzień zapo- 
wiadał się dobrze. Radosne kobie- 
ty, Markiza i pani Amelia, czyni- 
ły obrachunek dokonanego dzieła, 
uwierzyły w siłę swych słów, a w 
słońcu, kwiatach i otaczającj zie- 
leni chciały wyczytać pomyślną 
dla więźniów odpowiedź. 

Gdy po tej scenie w Alejach, je- 
den z obrońców przybył do sądu, 
spotkał go generał i czynił wyrzu- 
ty, że panie naraziły się na miebez- 
pieczeństwo, 1 gdyby nie jego 
przytomność umysłu, mógłby mieć 
miejsce przelew krwi. Pojechał 
wkrótce do Belwederu i wrócił z 
dopiskiem Skałłona, że karę śmier- 
ci na długie lata katorgi zamienio- 
no. 

I poszedł Urzyczyn w świat dæ 
leki. Tułaczkę rozpoczął katorżną, 
by tysiące dni spędzić w więzie- 
niach moskiewskich, by ciągle tra- 
wić przeżycia minionych chwil, 
kiedy Gwiazda Przewodnia — ro- 
botnik dla chłopa, a chłop dla ro- 
botnika — świeciła na małym 
skrawku nieba stanisławowskiego. 

I już w katordze dowiedział się 
Urzyczyn o losie zdrajcy, o tym, 
jak w knajpce na rogu Wareckiej 
krzyczał: „łaski, łaski“, padając na 
trupa Dyrcza, przyjaciela i sprze 
dawczyka. Modlił się o „litość“, 
ale ani bojowcy, ani ich kule, jej 
nie znały. 

Katorżnicy z Warszawy opowia 
dali o Arciszewskim, który plan 
cały obmyślił i przeprowadził, o 
Czesławie — Małym, bohaterskim 
bezdańczyku, co to całymi dniami 
na pl. Teatralnym śledził każdy 
ruch ochranników, o Kostku Bier- 
nackim, który zgromadził bojow- 
ców i rozdał im broń. 

Brzęk kajdanów towarzyszył o- 
powieściom przybyłych z etapu, a 
zdruzgotane istnienia, łzy į dola 
kobiet, pozostałych na miejscu, ` 
tworzyły obraz ówczesnej rzeczy- 
wistości. 

A rzucone dłonią Rewolucji pią” 
tego roku ziarna braterstwa ` nie 
zmarniały w glebie ojczystej. Prze- 
trwały) wszystkie przemiany i kata- 
klizmy dziejowe. 

Robotnik i chłop, spragnieni Nie 
podległości, jak powietrza dla sie- 
bie i bliżnich, hodowali je w so- 
bie, życiem, krwią i wolnością pła- 
cili za każdy zbliżający się do me- 
ty krok, za poświęcone w Podzie- 
miu czerwone i zielone 


UNO OPELI S HEER 


Za Wolność, 
Ża Lud, 
Za Niepodległość 


Fabryka perfum i kosmetyków 


WARSZAWA, 


Nieliczni dotychczas kosmetolodzy 
wtajemniczeni w sposób wytwarza- 
nia i znający składniki nowego rodza 
ju pudru koloidealnego Six-Six wy- 
rażają się entuzjastycznie o jego 
w. i są uznania dla 
laboratorium fabryki, w której dłu- 
goletnie próby tak piękny 
rezultat, Wynalezienie bowiem pu- 
dru koloidalnego Six-Six  rozwiało, 
dręczące krytycznych fachowców, 
wątpliwości dotyczące całkowitej nie 
szkodliwości i bezwzględnej celowo- 
ści tego Środka kosmetycznego. 

Okazało się, że można uchronić 
pory przez ,zamurowaniem*, które 
grozi zmniejszeniem żywotności skó 
ry, a systematycznie stosowane Spro 
wadza przedwczesną starość. Z dru. 
giej strony — względy już kosme- 
tyczne! — spotęgowano subtelność, 


„CHERY S" 


ŻELAZNA 54 


wzmocniono „przyczepność“, i zapo 
kamery mogącym powstać zmarszcz 
om. 

Zalety te osiągnięto dzięki długo- 
trwałej i żmudnej pracy rozdrobnie- 
nia cząstek pudru, Po otrzymaniu 
małych drobin kosmetolog  unieza- 
leżnił się wreszcie zupełnie od nieo- 
bojętnych dla skóry składników. 

Puder koloidalny Six-Six jest nie- 
mal niewidoczny przy najsilniejszym 
nawet oświetleniu. Łatwo też na noc 
zmyć go można zwykłą wodą, beż 
specjalnych zmywaczy. 

Kierownictwo fabryki „Cherys* 
dobrze przysłużyło się technice kos- 
metycznej, dlatego też pudrowi ko- 
loidalnemu Six-Six wróżyć należy 
żywot trwały, powodzenie zaś duże 
i zasłużone. 
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Lud pracują 


Dla klasy pracującej Polski 
uroczystość dwudzieste; roczni- 
cy odzyskania Niepodległości ma 
zupełnie inne znaczenie, aniżeli 
dla burżuazji lub współdziała- 
jących z nią i służącch jej in- 
teresom ugrupowań nacjonali- 
stycznych. Dla Polski pracują- 
cej nie jest ta rocznica jedynie 
przypomnieniem wydarzeń prze 
łomowych dni z końca 1918 r. 
Święcąc dwudziestolecie Nie- 
podległości, Polska Pracująca 
ani na chwilę nie zapomina, że 
1918 rok był tylko zakończe- 
niem dziesiątki lat trwającej 
walki, którą przed pół wiekiem 
podjęła właśnie klasa robotni- 
cza. Było to w czasach, gdy 
wśród 
we wszystkich trzech zaborach 
rozpanoszyła się wszechwładnie 
ugoda wobec rządów zabor- 
czych, gdy krzewić się zaczęły 
w zamożniejszych grupach spo- 
łeczeństwa ideje  „lojalizmu”, 
wyrastającego z przeświadcze- 
mia, że państwa zaborcze zaw- 
sze będą bronić ustroju, opar- 
tego na wyzysku, ustroju dają- 
cego przywileje bogaczom i t. 
zw. wykształconym. Wierzyły te 
warstwy w niezwyciężoną siłę 
najeźdźców, korzyły się przed 
mimi, stawały się wiernymi ich 
sługami. I oto w okresie, gdy te 
przemiany dokonywały się w 
uprzywilejowanych warstwach 
społeczeństwa, — w nizinach 
życia polskiego dojrzewał i 
krzepł ruch socjalistyczny, któ- 
ry rzucił wyzwanie światu prze 
mocy, który w jedno złączył 
hasła walki o wyzwolenie spo- 
łeczne i narodowe, 

Walka raz rozpoczęta przez 
polski Socjalizm już nie została 
przerwana. 


Od pierwszych masowych wy 
stąpień klasy robotniczej zakoń 
czonych szubienicami, na któ- 
rych straceni zostali przywód- 
cy „Proletariatu”, po przez 
krwawe wypadki łódzkie 1892 
roku, z” przez walki rewolu- 
cyjne klasy robotniczej w la- 
tach 1904 — 1908, a po tym po! 
przez wydarzenia wojenne z lat 
1914 — 1918 i 1920, prowadził| 
Socjalizm polski pod swymi! 
sztandarami setki i tysiące naj-| 
lepszych synów klasy pracują- | 
cej, by ofiarą własnego życia 
torowali drogę ku Niepodległo- 
ści. Swoją wolą zwycięstwa, 
swoją walką, swymi szczytnymi 
ideami, swym bohaterstwem po 
ciągać zaczęła za sobą klasa 
robotnicza szlachetniejsze jed- 
nostki z innych warstw społe- 
czeństwa polskiego. Dlatego wi 
dzimy w szeregach ruchu robot 
niczego w tamtych czasach raz 
po raz jednostki, które wywo- 
dziły się z klas uprzywilejowa- 
mych. Nie był przecież udział 
tych jednostek w ruchu socjali- 
stycznym wyrazem ideałów i 
dążeń klas posiadających. 
Przeciwnie! Klasy posiadają- 
ce lękały się zwycięskiego ru- 
chu robotniczego nad rządami 
zaborczymi i chętnie zwracały 
się do nich, jako do opiekunów 
i obrońców. Przecież w imię in- 
teresów polskich klas posiada- 
jących udawał się w okresie re- 


“Porcelana 
Cmielów 


wolucji 1905 roku przywódca 
Narodowej Demokracji do car- 
skiego ministra, proponując mu 
współdziałanie w tłumieniu ru- 


wa walka o obalenie władzy| wnież gotowa jest jej bronić. 


najeźdźców nad naszym kra- 
jem, to znaczy, że zgoła czym 
innym jest niepodległość w ro- 


warstw posiadających | <= 


zumieniu warstw  uprzywilejo- 
wanych, aniżeli 
klasy pracującej, która walkę 
o niepodległość nie waż za- 
częła i w niej wytrwała do od- 
zyskania Niepodległości, ale ró- 


POŁ DARMO 


Z powodu kryzysu sprzedajemy 
cennych książek tylko za zł. 3.85. 
Oto one: 1) ADWOKAT I DORAD. 
CA DOMOWY. Wzory odwołań po- 
datkowych, sądowych, skarg sędo- 
wych, podań do władz urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spad- 
kowe, kredytowe, wojskowe, małżeń- 
skie. Wzory umów dzierżawnych, ofert, podań o pracę i t. p. 2) NO- 
WY SEKRETARZ dla WSZYSTKICH, Wzory listów prywatnych, ofert, 
podań i t, p 3) DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki zbiór recept i przepisów 
na różne choroby i dolegliwości. +) TANIA KUCHNIA NA CIĘŻKIE 
CZASY. Setki cennych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: IDEALNY SR- 
DEK ZAPOBIEGANIA CIĄŻY. Nowe wyd. 1938 z ilustracjami. Cały 
komplet tylko zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adresujcie: Wyd. „PER 
FECT - WATCH“ Dz. 84, Warszawa, ul. Mariańska 11 — 1. 


chu robotniczego, tego ruchu, 
który miał na swych sztanda- 
rach wypisane słowo: Niepod- 
ległość. 

Jeśli więc tak być mogło w 
okresie, gdy toczyła się krwa- 
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EDW ARD SZYMAŃSKI. 


TRZY STROFY 


W szkole fabrycznej naprzeciwko przędzalni 
„Boże cara chrani“ szło tępo. 

Dyrektor klął „mat* waszu...* 

i łasił się nachalnie 
zwiedzającym błagorodnym klempom. 
W „kozie“ 

cwańszym urwisom nauczyciel - gołowąs 
dziwne rzeczy mówił pokryjomu. 
(Ojczyzna — trudne słowo, 

żołnierz — dziwne słowo, 

sołdat — owszem, każdemu wiadomo). 


4 potem była wojna 

I szpital zakaźny. 

Miałem osiem lat i szkarlatynę. 

Galopował po nocach w majakach niewyraźnych 
koń kozacki, ubrany w szynel. 

W dzień za oknem 

ktoś ruble rozsypywał po bruku, 

brzęk - brzęk chrzęstem się zbliżał, 

oddalał. 


Po raz pierwszy widziałem Kirgizów i Kałmuków 
na Młynarskiej pod bramą szpitala. 
Taki sam był listopad — jak dziś, 

Zawzięty, deszczem nawisły. 

Ciężko było małym nogom iść 

wpoprzek fali, co szła od Wisły. 

Szła, wzbierała ulicą W olską, 

bolał zaduch od papach burych. 

Zły listopad spoglądał z góry 

na i 

I na ruskie wojsko. 


Szli, śpiewali, że idą zwyciężać 
dla cara, dla matuszki - Rosji. 
Dzwon kościelny łkał wniebogłosy 
o pomyślność miłego oręża. 
Butami, 

kopytami zaszargana naoścież 


wgłąb kurczyła się ulica Wolska, 
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— To nic — mówił ojciec. — Podrośniesz. 
Będzie rewolucja — i Polska. 

hę 
Może teraz dopiero 


poznałbym kmiecy lud 

ze słuchowisk z Rzepichą i Piastem, 
ale wielu nas w roku 1916-ym 

za rogatki wypędził głód. 

Te trzy wiosny, pachnące szczawiem, 
te trzy lata, od jagód cierpkie, 
odbijają się w gardle 

każdym majem i sierpniem 

w zapasionej, nieużytej Warszawie. 
Trzy + . . b 

zimy w srebrze — aż dosyć, 

by się sielskim pejzażem zachwycać. 
Tak — chodziłem po polu, 

tak — zbierałem kłosy, 
tak — chróst kradłem z lasu 
dziedzica 


I na zawsze mi się pamięta 
przez misteria wschodów i zachodów 
chłopska twarz, nienawiścią zacięta 
w latach wojny, ognia i głodu. 
I pamiętam za każdą piosenką 
o sukmanie, o łanie, o wiośnie. 
że i moja ojczyzna rośnie 
na zagonach, zoranych męką. 

** 

* 
Czemu właśnie w dzień listopada, 
w dzień zgłodniały i źle ubrany, 
jakieś słowo w serce za 
że go potem nie oddasz za nic? 
Czemu właśnie z setek obrazków 
dziś ten widzę — przed dwudziestu laty — 
jak fornalskie dzieci na piasku 
chorągiewkę wiążą na patyk... 


W trzy dni potem była już Polska. 
Jest i będzie. 

Jutro po pracy 
warto z ojcem pójść i zobaczyć, 
jak wyglada dziś ulica Wolska... 


| wilejowanych 


Dla klasy robotniczej Polska 
Niepodległa — to droga do u- 
rzeczywistnienia ideałów rów- 
ności społecznej i narodowej. 


w rozumieniu | Burżuazja a wraz z nią ugru- 


powania kroczące pod sztanda- 
rem nacjonalizmu i totalizmu, 
chcą z Polski Niepodległej u- 
czynić drogę do uzyskania wła- 
dzy nad ludem pracują 
uciskania innych narodowości, 
zamieszkałych w granicach Rze 
czypospolitejj Nie chcą zrozu- 
mieć, że podporządkowywanie 
mas ludowych interesom ob- 
szarników, kapitalistów, fabry- 
kantów i innych grup uprzywi- 


lejowanych godzi w same pod-. 


stawy naszej Niepodległości. Nie 
chcą widzieć, że nacjonalizm w 
Państwie Polskim jest nie do u- 
trzymania, jeśli kraj nasz nie ma 
być narażony na niebezpieczeń- 
stwo wstrząsów wewnętrznych 
bądź rozkładowego działania 
wrogich nam potęg zewnętrz- 
nych. Przecież na oczach na- 
szych rozgrywa się oto dramat 
Państwa _ Czeskosłowackiego, 
którc nawet mając demokraty- 
czny ustrój uległo rozkładowi, 
bo naród czeski nie potrafił 
współżyć w swym kraju z oby- 
watelami innych narodowości, 
jako z równymi. 


W tym właśnie niezrozumie- 


|niu istotnych niebezpieczeństw, 


na które narażona byłaby Nie- 
podległość naszego kraju, gdy- 
by kierunek nacjonalistyczno- 
totalistyczny zdołał podporząd- 
kować sobie Państwo i pchnąć 
je na tory reakcyjnej polityki, 
tkwi zasadnicza różnica pomię- 
dzy nami, różnica, z której wy- 
nika odmienny stosunek do dzi 
siejszych uroczystości — Polski 
pracującej i Polski przywilejów. 

Dla burżuazji i warstw uprzy 
najistotniejszą 
jest sprawa władzy, sprawa zy- 
sków, sprawa rentowności, spra 
wa wysokich tantiem, wielkich 
pensji Nie rozumieją i nie zro- 
zumieją nigdy, że Niepodleg- 
łość, że Państwo Polskie jest 
dobrem po ym miliono- 
wych rzesz robotniczych i chłop 
skich, które nie mogą zgodzić 
się na osłabienie jego obronno- 
ści ani na wprowadzenie w ży- 
cie państwowe zasad reakcyj- 
nej i nacjonalistycznej polityki, 
godzącej w tę obronność. Po- 
dcbnie nie rozumieją tego, że 
wojsko polskie zanim stało się 
armią zawodową w niepodleś- 
łym Państwie Polskim — było 
wpierw urzecz eniem ha- 
soł walki o niepodległość, pod- 
jętej przez Socjalizm polski i 
prowadzonej tak samo w sze- 
regach Organizacji Bojowej 
PPS i Legionów, jak i po za ty- 
mi formacjami. Bojownikami o 
Niepodległość, poprzednikami 
żołnierzy armii polskiej — tak 
samo byli bojowcy czy legioni- 
ści, jak i tysiączne tłumy ro- 
botnicze, które własną krwią 
znaczyły drogę ku niepodległo- 
ści, gdy podczas manifestacyj 
rczstrzeliwano je za czasów 
carskiej przemocy na ulicach 
Warszawy, Łodzi, Radomia, 
Lublina. miast Zagłębia i in- 
nych, albo gdy je pędzono na 
zesłanie czy do więzień i ka- 
torg. Dlatego klasa robotnicza 
rozumie, że wojsko polskie tak 
samo, jak i Państwo jest dob- 
rem ludu polskiego. Dlatego w 
dniach obchodu dwudziestej ro- 
cznicy Niepodległości inaczej tę 


DO RACJONALNEJ 
pielęgnacji włosów 


D-ra LUSTRA 


BZĄME ORN 


„Wirdcilini” 


i do| wszystkich obywateli kraju. 


uroczystość święci, aniżeli re- |% 
akcja. Dla reakcji Państwo Pol- 
skie jest „przypadkiem“, który |% 
pragnęłaby wyzyskać dla swo- | į 
ich celów, dla swych interesów | $ 
materialnych; dla nas — drogą | i$ 
| do prawdziwej wolności czło- 

wieka pracującego, do urządze- 
nia ustroju politycznego i spo- |f 
łecznego, sprawiedliwego dla |E 


TOMASZ ARCISZEWSKI GRAB 


Widziana w snach żariiwych... 


| Widziána w snach żarliwych, przeczuta w modlitwi« 
stałaś im w oczach jawą w ulicach Paryża 

i cudem wiodłaś dusze: miedzą, polem żytniem, 
ugorem, ku tej strzesze, co w ziemię się zniża — — 


W bluzgającej pożarem, krwawej rewolucji 

jawiłaś Im się cudem, w wielkiej wojnie świętej — 

i widzieli Cię, Polsko, z niewoli rozkuci, 

jak się Miastem stawałaś w szkło domów zakłętem — — 


krwawili Tobą pola i ulice miasta, 

brukowali ciałami Twe drogi, Ojczyzno, 

aż śnioną w huku armat i błyskawic trzaskach 

Żołnierz Cię swą nieznany krwią z serca wybryznął — — 


| Wymodloną przez Ojców, przez Dziadów wyśnioną 

| Wnuk Cię, jak świętą wierność Twojej prawdzie wyzna — 

dawałaś wiarę sercom, dasz tęgość ramionom, 

widziana w snach żarliwych, Matka i Ojczyzna — — — 
CZESŁAW CIEPLIŃSKI 


EUREI, 


POLSKI PRZEMYSŁ KIGIEKNICZNY MERINE 
sP EPEHA” 
SP. z Q. 


SP. O; 
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WYRAGIAM PAPIER HYGIENICZNY w rol- 
kach, krepowany. Paczki gładkie i 

do automatów „PATENT“, 
PAPIER ŚNIADANIOWY „PA- 
TENT“, serwetki gładkie i krepo. 

wane oraz deseniowe. 

MYDŁO PŁYNNE, aparaty do my- 
dła płynnego, dezynfektory, wata 

hygroskopijna i lignina. 
CENY NAJNIŻSZE! 


Zamówienia telefoniczne dostarczamy natychmiast! 


Refleksje 
„Uczeń czarnoksiężnika” 


Czy znacie balladę Goethego o| raz „potężniejsze sterty — coraz 
UCZNIU CZARNOKSIĘŻNIKA? | wyżej i wyżej. Bezradny chłopiec 

Uczeń czarnoksiężnika — kiedy | krzyczy... stara się ukryć szkodę, 
raz pozostał sam w domu — za-| którą zrobił; — stara się nie do- 
pragnął też rozkazywać i zmu-| puścić wiadomości o tym, co się 
szać do służenia złe siły, które| dzieje w jego własnym domu, — 
zawsze były posłuszne woli jego | ale to nic nie pomaga: nacjonalizm 
mistrza. Zapamiętawszy zaklęcie, | rośnie i zalewa dom... 
przemyślry chłopiec wezwał Ko- 
bolda, by nosił dla niego wodę — 
i odrazu posłuszny diablik zaczął 
dźwigać wiadro za wiadrem — 


I to przekleństwo, które sam 
rozpętał, nie znając zaklęcia, kió- 
re by je opanowało — może przy- 
tłoczyć i zniszczyć i jego samego 


coraz więcej i więcej... Woda się- |; cały dom, jeśli na czas nie 
gala jük po brza ERRERA i pół przyjdzie doświadczony majster- 
blik nie ustawał ani na chwilę w czarnoksiężnik, — nie okiełzna 


nakazanej mu pracy. 

„Już dość!“ — wołał zrozpaczo- 
ny uczeń, który nie znał zakłęcia, 
aby wstrzymać raz wydany roz- 
kaz. Nic nie pomagało, — woda 
rozlewała się już na podłogę, się- 
gała po schody — i kiedy bezrad- 
ny terminator, nie mogąc znaleźć 
innego sposobu, uderzył diablika 
siekierą, by go zabić — zobaczył, 
że rozciął go tylko na dwie części 
które obie w dalszym ciągu nosi- 
ły wodę i zalewały dom. 

A kiedyindziej lekkomyślny ter- 
minator wywołał swoim zaklę- 
ciem diabła nacjonalizmu. Wezwa 
ny raz diablik zaczął znosić coraz 
większe porcje tego tworu — z 
południa i z północy, z zachodu i i Een 
ze wschodu, gromadząc je w co- 


swym zaklęciem rozpętanych lek- 
komyślnie ztych sił — i nie uratu- 
je domu i głupiego chłopca... 


A zaklęcie to jest jedno tylko: 
PEŁNA DEMOKRACJA, — RZĄ- 
DY ODPOWIEDZIALNE PRZED 
WIĘKSZOŚCIĄ NARODU, — PO- 
SZANOWANIE PRAW  CZŁO- 
WIEKA. n. t. 


STOSUJE SIĘ TABLETKI 


tytoniu Y! 
Możecie w sposób 
łatwy i przyjem- 
ny odzwyczaić 
się w ciągu 3 go- 
dzin od palenia. 
Zamówcie zaraz 
nasz wieczny pa- 
pieros „Ideal“, a 
a ochronicje swe 
zdrowie przed niszczącym wpływem 
nikotyny. — Papieros „Ideali“ daje 
możność zaciągania się i oddziaływa 
zbawiennie na błonę śluzową nosa i 
ła. „Ideal“ wzmacnia i krzepi 
organizm, dając zadowolenie ducho- 
we i fizyczne. Mnóstwo listów dzięk- 
czynnych! — Cena zł. 2.45, Płaci się 
przy odbiorze. Nie zwlekajcie! Za- 
mówcie — póki nie jest zapóźno! 
Straconego Zdrowia nie  odzyskacie 
za żadną cenę! Adres: F-a „Perfec. 
tewatch* Dz. R, Warszawą 1, Ma- 
riańska 11——-1. 


Palacze 
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„Już bliski kres, 

już bliski kres... 

Przeważa ciężar dawnych win, 
Ujrzycie, skąd wytryśnie Czyn! 
Na dole dobra, dclę złą, 
zostanie wierna swej ojczyźnie, 
do końca wierna P. P. S...“ 


` „Onego czam wielkie Zachodu 
tytany 
powstały przeciw Bogu, królom i 
niewoli... 


Bóg uśmiechnął się tylko na tronie 
z szafirów, 

lecz króle padły nakształt 

zrąbanych topoli»... 
Gilotyna, okryta łachmanami kirów, 
niezmordowanie ręką wahała stalową, 
a ilekroć skinęła, — tłum 

umniejszał głową. 
I widzieli ją króle... 


Bo ta gilotyna 
była tragedią ludów a króle — 
Więc zemsta! 


Nierządnica i ear — Katarzyna 

zabijające oko trzymała nad nami... 

Osądziła nas wartych męczeńskiego 
WIEŃCG:««- 


IW ymyśliła męczeństwo! ... 
` J. SŁOWACKI: „KORDIAN*. 


Insurekcja Kościuszkowska by- 
ła czynem spisku, czynem rozpa- 


Pieśń 
0 Bartoszu 
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czy i czynem nadziei zarazem. 
Polska upadała pod ciężarem prze 
mocy obcej i pod ciężarem win 
własnej „elity“, własnego „naro- 
du szlacheckiego“. Na dalekim 
zachodzie płonęła zorza Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej, poprzedzo- 
na walką o niepodległość Ameryki 
Północnej. Ku tej zorzy rewolu- 


cyjnej wyciągały się ramiona pa- 


triotów polskich.  Zadzierzgnęła 
się podówczas nić, łącząca poprzez 
stulecie Rewolucję Polską z Re- 
wolucją Zachodnią, łącząca je na 
złą i na dobrą dolę. Była ta nić 
wybuchem uczucia, ale była tak 
samo-+GŁĘBOKĄ MYŚLĄ POLI- 
TYCZNĄ, której symbolem stała 
się dla pokoleń następnych PO- 
STAĆ TADEUSZA KOŚCIUSZ- 
KI W CHŁOPSKIEJ SUKMANIE. 
Na polach racławickich narodziła 
się świadomość, że odbudowa i u- 
trwalenie  Niepodległośąci — to 
zagadnienie WIELKIEJ PRZE. 
MIANY ustroju społecznego, go- 
spodarczego i kulturalnego Pol- 
ski. 


Głowackim 


Za mych czasów tu słynął 
kum Bartłomiej Głowacki, 

od Moskali on zginął, 

hej! to chłopak był chwacki!... 


Raz — pamiętam — z wieczora 


na wedecie stojewa 


wtem btysnęło z za bora, 


to Moskale idziewa... 


Nasz Kościuszek ich zoczył, 
kazał trąbić na bitwę, 

a Głowacki wyskoczył, 

miał on kosę kiej brzytwę. 


Jął nią machać, wywijać, 
my też obces na wrogi, 


dalej siekać, zabijać, 


aż Moskale, hej, w nogil... 


I przez góry, przepaście, 
uciekali, jak wściekli, 

a my harmat dwanaście 
Kościuszkowi przywiekii... 


J. ŁUMPE, 


Bitwa pod Maciejowicami. 


Lecą liście... | 


Lecą liście z drzewa, 
co wyrosły wolne, 


na mogile śpiewa 


jakieś ptaszę polne. 


Kiedy pod Warszawą 
wojsko się zbierało, 
mówili, że z chwałą 


będzie Polska całą, 
Bili się przez wiosnę 


i przez całe lato, 


na jesieni za to 


Żołnierzy nie stało... 


Nie było, nie było 
-szczęścia, Polsko, Tobie, 


Walka 


94 


J. MATEJKO. 
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w Egipcie 


SMIERĆ SUŁKOWSKIEGO. 


Tadeusz Kościuszko 


„Marsz, marsz, Dąbrowski!" 


Krwawa łuna płonących do- 
mostw Pragi znaczyła załamanie 
się Insurekcji Kościuszkowskiej, 
skutki przegranej bitwy pod Ma- 
ciejowicami. Przyszedł rozbiór 
trzeci Opadły ręce Polski, znużo- 
nej śmiertelnie. 

Wtedy zaczęli dążyć ku Zacho- 
dowi ludzie najtwardsi, ludzie o 
„duszach ze stali”, Powstały LE- 
GIONY DĄBROWSKIEGO, i po- 
| wstała cudowna pieśń wiary i eñ- 
| tuzjazmu: . 

„Marsz, marsz Dąbrowski 

z ziemi włoskiej do Polski! 

Za Twoim przewodem 

złączym się z narodem!...* 

Ta piosenka żołnierzy, „wędru- 
jących borem, lasem“, stała się 
,HYMNEM NARODOWYM Pol. 
ski Niepodległej ponownie. 

W szeregach legionowych uczył 
się polski chłop, „dezerter“ z ar- 


człowieka i Obywatela. 


«wszystko się prześniło, 
a Twa dziaiwa w grobie , 


Bexwadey 29 ssiopada 1830 roku 


mii austriackiej, Deklaracji Praw 
W  dłu- 
gich rozmowach nocnych przy o- 
gnisku biwakowym _ uświadamiał 
sam sobie swoją polską duszę i 
swcje chłopskie do Polski prawo. 
I szedł ża tym prawem. | po» 
przez pobojowiska Napoleońskie, 
grzmiał  „Marsylianką* ‘na uli- 
cach Moskwy w r. 1512. f 

Aż runął „Bóg wojny*... . 

Aż Europę skuły okowy .„Świę- 
tego Przymierza“ monarchów, z 
poza którego wyglądała lisia 
twarz _Metternicha, « „najgenial- 
niejszego ideologa reakcji wszyst- 
kich czasów“... 

I wrócił chłop polski ze złama- 
nym karabinem w dłoni do pań- 
szczyzny w zniewolonej Ojczy- 
źnie. Ale przyniósł ze sobą świa- 
domość SWEGO CHŁOPSKIEGO 
DG POLSKI PRAWA. 


„ (według ilustracji Piwowarskiego). 


EE O TT 


Niepodległoś 


1830 


W lipcu r. 1830 lud Paryża 
„uderzył pięścią w stół“. I zawa- 
lita się — niby domek z kart — 
Monarchia Burbońska, iniewolnica 
„Świętego Przymierza”, przedsta- 
wicielka druga z kolei (po epoce 
Ludwika XV i poniekąd Ludwika 
XVI) tej koncepcji we francuskiej 
myśli państwowej, że granice 
Francji kończą się nad Renem, że 


Francja „odchodzi z Europy". Tę 
samą w istocie koncepcję głoszą 


dzisiaj. nasi współcześni francuscy 
„pacyfiści integralni". 

Poprzez Polskę — wtedy, w ro- 
ku 1830 —przeszedł dreszcz. Kró- 
łestwo Kongresowe „współżyło” z 
absołutyzmem cesarstwa Mikoła- 
ja 1-go. „W spółżyło' ‘wbrew logi- 
ce i wbrew naturze rzeczy. Pro- 
wincja o ustroju konstytucyjno- 
liberalnym, włączona przemocą do 
Imperium absolutystycznęgo -(„to- 
tatnego" — powiedzielibyśmy w r. 
1938), stanowiła sama. przez się a- 


g 


nomalię, nie możliwą do utrzyma 
nia.Próbował tę anomalię jakoś ura 
tować człowiek mądry — Lubecki. 
Petersburg rozbijał te próby. Ro- 
zumiał ich beznadziejność Wale- 
rian Łukasiństi jeszcze przedtym, 
Walerian Łukasiński, tragiczny 
więzień Schlisselbunga, — odczu- 
wali ją instynktem młodzi podcho 
rążowie, którzy pochwycili za 
broń w Noc Listopadową. 

Polityka ugodowa Lubeckiego u- 
padła nie dlatego, że Lubecki pro- 
wadził ją nieumiejętnie. Upadła 
dlatego, że ZABRAKŁO WARUN 
KÓW obiektywnych dla jej pro- 
wadzenia choćby najbardziej u- 
miejętnego. 

To też „w słońce Lipca : zapa- 
trzony” lud Warszawy, i on z ko- 
lei, proklamował polskie zbrojne 
powstanie. Nie jako czyn rozpa- 
czy. jako CZYN OBRONY KO- 
NIECZNEJ. 


rwie mierz Powstania 


Oto dziś dzień krwi i chwały, 
oby dniem zbawienia byl... 
Dunuy zawsze Urzei Bialy; 
patrząc w Sionce lot swoj wzbił. 
W SŁOŃCE LIPCĄ zapatrzany, 
woła do nas z górnych stron: 
zbudź się Polsko! rwij kajdanyl 
Dziś Twój triumf albo... Zgon. 


Hej, kto Polak, na bagnety! 
ą Żyj swobodo! Polsko żyj! 
Takim hasłem cnej podniety 
trąbo nasza wrogom grzmij, 
trąbko nasza — wrogom grzmijl.« 


©, Francuzi! czyż bez ceny 
rany nasze dla Was są?... 


Spod Marengo, Wagram, Jeny, 
Drezna, Lipska, Waterloo... 


Świat Was zdradzał, 
myśmy trwali.... 


śmierć czy triumf tam, gdzie Wy... 
My Wam, bracia, życie dali, 
Wy nam zwróćcie... chociaż łZy.... 


Hej, kto Polak, na bagnetyt... 


Wy przynajmniej, coście tegli 
w ziemi obcej za kraj swój, 
bracia nasi z mogił zbiegli, 


bitogosławcie nowy bój! 


Zwyciężymy, lub gotowi 


z mogił naszych tamę wznieść, 
by krok spóźnić olbrzymowi, 
co chce światu pęta nieść... 


« 


Hej, kto Polak, na bagnety! jh 


LEONARD PĘKALSKI. 


Po klieste... 
Gd naród 


Gdy naród do boju 
wystąpił z orężem, 


W dniu powstania w r. 1830 
(z bieżącego salonu 1. P. $.), 


panowie, panowie radzili... 


Gdy naród zawołał: 
umrzem lub zwyciężym! 


panowie, panowie zdradzili... 


O, cześć Wam, panowie — magnaci! 
za naszą niewolę, kajdany... 


O, cześć Wam, książęta, hrabiowie, prałaci, 
za kraj nasz, kraj obcym sprzedany Lo 


na koniu Anioł 


Hej, ludy świata, czasza broń, 
za broń i w pole sławy!  - 


Płomieniem bucha zimny głaz, 
i odbrzmiewają echa wraz: 
Za Was, o Ludy! i za nas! 
Niech żyje Mierosławski! 

„Hymy Mierosławskiego" z r. 1848 


4. GROTTGER 


Z maniiesiu powstańczego - 


Centralnego Komitetu Narodowego 


(22 stycznia 1863 r.) 


„..Zastępy młodzieży wałecznej, młodzieży poświęconej, ożywio- 
nej gorącą miłością Ojczyzny, niezachwianą wiarą w sprawiedli- 
wość i pomoc Boga, poprzysięgły zrzucić przeklęte jarzmo, lub zgi- 
nąć. Za nią więc, Narodzie Polski, za nią! Po straszliwej hańbie 
niewoli, po niepojętych męczarniach ucisku, Centralny Narodowy 
Komitet, obecnie jedyny legalny Rząd Twój Narodowy, wzywa Cię 
na pole walki już ostatniej, na pole chwały i zwycięstwa, które Ci 
da i przez imię Boga na niebie dać przysięga... Do broni więc, Na- 
rodzie Polski, Litwy i Rusi, do broni! Bo godzina wspólnego wy- 
zwolenia już wybiła, stary miecz nasz wydobyty, sztandar Orła, 
Pogoni i Archanioła rozwinięty... W pierwszym zaraz dniu jawne- 
go wystąpienia, w pierwszej chwili rozpoczęcia świętej walki 
K; C. N. ogłasza wszystkich synów Polski, bez różnicy wiary i ro- 
du, pochodzenia i stanu wolnymi i równymi obywatelami kraju. 
Ziemia, którą Lud rolniczy posiadał dotąd na prawach czynszu lub 
pańszczyzny, staje się od tej chwili bezwarunkową jego własnością, 
dziedzictwem wieczystem...* 


%* + n 
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„Walka o Wolność, gdy się raz zaczyna, 
z krwią ojca spada w dziedzictwie na syna. 
Sto razy wrogów zachwiana potętęgą — 


skończy zwycięstwem...“ 
Polska 


Gna Rewolucji rżacy ROR; 


'nieco zachwianym 


walcząca 


„Szli:dotąd z nami brat i syn, ' 
a jutro ruszą się miliony.” 


Krwawy... 


1863 


„Wir się zerwał skiet, kurzawy ` 

od zdeptanej, od W arszówy, 

i jak dzikie mkną orkany : 
poprzez bory, poprzez łany... 

z piorunem przebiegł burz... 

Nadziei przed nim błysk, 

krwi za nim kurz, 

szubienice łańcuch 

i ból rany świeżej... 

To rok „Miatieży*.... 


A. URBAŃSKI 


A. GROTTGER. Polonia. 


+ 


Margrabia Wielopolski  repre-| dzielibyśmy —— Lubeckiego), nie 
zentował próbę następną „doga-|2 powodu przeszkód, stawianych 
dania się“ Kongresówki jako tako| ewentualnej ugodzie przez spiski 
jeszcze samorządnej z caratem,| rewolucyjne, — tylko: po prostu z 
po  wojnie| tego względu, że współżycie Im- 
perium Aleksandra I'z częścią na- 
rodu - polskiego, - samorządnego 
chociażby w zakresie najskrom- 
niejszym, okazało: się próbą roz- 
wiązywania  kwadratury' koła, 
czymś OBIEKTYWNIE - niewyko- 
nalnym. y $ w? 
Rewolucja rosyjska r. 1917 otwo- 
rzyła archiwa: lat‘ dawnych. Dzi- 
siaj wiemy już, że plany Wielo- 
polskiego rozbiły by się o sprze- 
ciw dworu petersburskiego i' pe- 
tersburskiej -kamaryli  aygnitar- 
skiej nawet w tym wypadku, gdy- 
by powstanie nie: było wybuchło. 
Polityka ugody zawódziła dlate- 
go, że była polityką OBIEKTYW- 
NIE niewykonalną w darej 'rze- 
czywistości historycznej. © 

M > 5 

Poszli „w las" — STRACEŃ- 
CY. Trudno twierdzić, że mogli 
wygrać WOJSKOWO tę stycznio- 
wą polską wojnę. Ale „wygrali“ 
rzecz.. jedną, którą . pozostawili 
pokoleniom następnym w spuściź- 
nie; pozostawili skarb bezcenny: 
wartość WYCHOWAWCZĄ sa- 
mego faktu obrony czynnej i „te- 
stament“ . Fłauke-Bosaka,. który 
głosi, że „WOJNA. O NIEPOD- 
'LEGŁOŚĆ POLSKĄ MOŻE “BYĆ 
TYLKO WOJNĄ :LUDOWĄ*:. ' 


krymskiej. 
l ta próba znowu zawiodła. 


l tak samo, jak w r. 1830, nie 
z, powodu cech charaktery Wielo- 
polskiego (przed r. 1830 powie- 


„Hasłem do boju: 
Wolność i Lud! 


De broni! Do broni! 


Powstańcie wraz! 
Zetrzeć tyranów — 
to żaden cud. ; 

Do broni! Do, broni! 
Już nadszedł czas!“ 


„MARSZ MIEROSŁAWSKIEGO*, 
r. 1863. 


DO 


„O, święta miłości Ojczyzny, 
prowadź. ramiona mścicieli! 
O, Wolności, Wolności ukochana, 
walcz wespół zTwymi obrońcami!“ 


YU 


A. GROTTGER 


Pieśn „szłyletników" 
„Sty 


Zgasły dła nas nadziei promienie, 
znikąd zorza nie świeci już blada, 
myśmy wstali — straceńców gromada, 
by Ojczyzny ocalić sumienie. 


Wzgardźmy życiem tak marnie pędzonem, 
nam pioruny niech grają i gromy, 

a po niebie od łuny czerwonem 

Anioł śmierci niech przejdzie widomy... 


Czas już skargi, czas żale porzucić, 

Bo wstyd od nich czoła nam pali... 
Chłop, gdy pragnie swą zemstę ukrócić, 
wtedy bierze kłonicę i wali. 


W noc spokojną do domów wpadniemy, 
gdzie szczęśliwi cichemi śpią snami, 
naszą pieśnią ich spokój przerwiemy, 
niechaj wstają, niech idą za nami... 


Cóż my winni, że kochać nie możem, 
gdy się wszystko tak płaszczy i karli, 
my dla Waszych rozkoszy umarħi 
zemstą żyjem a święcim ją nożem. 


Okres „trójlojalizmu* kiedy we wszy- 
stkich trzech zaborach brzmiało hasło, 
przeznaczone dla Polski Posiadającej: 


bogaćcie się! 


„m ŚWISZCZ, WICHRZE, ŚWISZCZ, 
ŚWISZCZ, WICHRZE, ŚWISZCZ 

. NAD POPIELISKIEM ZGASŁYCH ZGLISZCZ, . 
NAD NASZYCH WSI UMARŁYCH ŁANEM...* 


LUDWIK KRZYWICKI 


Str. 


Rok 1877—1889 


Lata siedetndziesiąte ubieg'ego | fortepianu. Na zakończenie zagrał 


stulecia ,a więc czasy, kiedy ją- 
łem rozglądać: się po świecie i od- 
czytywać ową olbrzymią księgę, 
która życiem się zowie, były lata- 
mi apatii. A jaj towarzyszył upa- 
dek wiary w własne siły. P'o roku 
1863 pozostały bowiem wspomnie 
nia, które ciężkim brzemieniem 
legły na ludzi. Ci, którzy jęli się 
byli wtedy orężą, tworzyli wpraw- 
dzie garstkę stogunkiiowo niewiel- 
ką, ta jednak zdołała poruszyć su 
mienia ludzkie i znaleźć bierny, 
ale bądź co bądź bddźwięk współ- 
czujący wśród o wiele liczniejsze- 
go odłamu w społeczeństwie. W 
okresie mego dojri:ewania wszyst- 
ko to należało do dalekiej prze- 
szłosci. Unikano 4 niej jakiejkol- 
wiek wzmianki. Były osoby w mo- 
im bezpośrednim otoczeniu, zre- 
sztą bardzo a bardzo nieliczne, 
które miłczały, ieważ zbyt cięż 
ko było dla niich odgrzebywać 
przejścia ówczesiąe i mówić o roz- 
wianych nadziejaich. inni milczeli 
— z obojętności, mawet ze strachu. 
Nawet pomiędzy: uczestnikami 
zbrojnej walki byli tacy, którym 
z pamięc. wszystko wywietrzało. 
Mówię na podstawie własnych do- 
świadczeń. Moi wujowie, a więc 
brat matki i dwaj jej szwagrowie, 
należeli do partii, która trzymała 
się gdzieś pomiędzy Sochaczewem, 
puszczą Kampinoską i miała li- 
czne punkty oparcia ku Rudzie Gu 
zowskiej. Znajomość, jaką trzej 
tam zawarli w tułaczce z miejsca 
na miejsce, doprowadziła do wej- 
ścia dwóch z nich do naszej ro- 
dziny. Przez te lat kilkanaście, kie 
dy się z nimi stykałem, nie zdoła- 
łem dostrzec najmniejszej puściz- 
ny po latach ich farysostwa. Po- 
między obojętnymi bądź na wspo- 
mnienia przeszłości, bądź na nad- 
chodzące zwiastuny ocknięcia się 
z bezwłądu, bynajmniej nie nale- 
żeli do zastępu mniej obojętnych. 
Jedynie trzeci, choć przygnieciony 
mocno kłopotami, dochował wia- 
ry temu, w obronie czego sięgnąi 
był po oręż; tam u niego we dwo- 


dze, szperając po strychu, natkną- 


łem się na gruby, zżółkły od lat 
i zapyiony zeszyt z przepisanymi 
utworami poetyckimi. Były to pio- 
senki powstańców z r. 1863, oraz 
inne śpiewy, które pozostały po 
okresach wcześniejszych. Miałem 
lat jakieś 13 iub 14, byłem ciekaw 
— zacząłem czytać i nauczyłem się 
na pamięć któregoś z utworów. W 
kilka dni potem podczas wieczerzy 
wyrecytowałem rzecz wujowi. 
Skłopotana twarz przybrała jakiś 
wyraz młodzieńczy, z ust jego 
zerwało się pytanie: A skąd to 
wziąłeś? Opowiedziałem. Wuj za- 
dumał się i rzekł do żony: Trze- 
ba to spalić, ale nie mam serca tego 
zrobić. Co się stało z zeszytem — 
nie wiem. Wiem tylko, że podczas 
mojej tułaczki w kraju i częścio- 
wego ukrywania się w 1883 r. aż 
do wyjazdu jesienią za granicę, 
zawsze znajdowałem u niego przy 
tułek  przyozdobiony odcieniem 
wyraźnego dla mnie poważania. 
Ale był to jedyny człowiek z cza- 
sów mojego dzieciństwa i młodo- 
ści, który nie zapierał się swoich 
czynów, i nie mówił o nich z drwią 
cym uśmiechem lekceważenia. Nie 
stety, dokoła przeważały inne na- 
stroje. Gdy biorę koła, wśród któ 
rych przebywałem w Płocku, co 
najwyżej miałem wrażenie, że w 
życiu ich istnieją świętości, w imię 
których przy winie lub preferan- 
sie troszkę wymyśla się na „Mos- 
kali”, troszkę pokazuje się im ję- 
zyk, ale tak aby nikt o tym nie 
słyszał i nie wiedział. Rzadkie od- 
ruchy buntu i czczej frazeologii w 
zamkniętym kole, a potulność, lo- 
jalizm, serwilizm nawet w życiu 
pozadomowym... Wypływa w mo- 
jej pamięci jedno zdarzenie z cza- 
sów moich gimnazjalnych. Wśród 
Rosjan w Płocku znajdowało się 
paru ludzi przyzwoitych, a więc 
Bardowskij, powieszony na stokach 
Cytadeli w sprawie  Proletariatu, 
inny jeszcze sądownik Romańko- 
Romanowskij — syn jego ttumaczył 
parę moich rzeczy na język rosyj- 
ski i pozostawał w stosunkach z 
P. P, S, bodaj ostatecznie skom- 
promitowany przez Giedroycia-Ta- 
tarowa. Na towarzyskim zebraniu 
w jednym z domów polskich, Ro- 
manowskij, zamiłowany w muzyce 
i grający po mistrzowsku, siadł do 


kach 


„Boże coś Polskę“, W sałonie za- 
panowało deprymujące milczenie. 
Romanowskij to _ spostrzegłszy 
zwraca się z zapytaniem. Chyba 
państwo znają ten utwór? Odpo- 
wiedzią było jeszcze bardziej przy 
gnębiające zachowanie się obec- 
nych, Romanowskij wstał od for- 
tepianu, ukłonił się towarzystwu i 
wyszedł... Ogół nie odbiegał od 
dwóch moich wujów ani od braku 
odwagi wykazanego na owym 
przyjęciu towarzyskim. 

A kiedy znalazłem się w uniwer 
sytecie, atmosfera wśród młodzie- 
ży mię była inna. 

Najruchliwsi,  najinteligentniejsi 
całkowicie byli pod urokiem po- 
zytywizmu i ducha, który znalazł 
swój wyraz w mających się nieba- 
wem ukazać wskazaniach polity- 
cznych Świętochowskiego: unosili 
się nad darwinizmem, za pan brat 
byli z Draperem i Buckle'm ale 
cały ich radykalizm pierzcha?, gdy 
rzecz dochodziła do spraw poli- 
tycznych. 

Inni, zresztą tworzący tak samo 
niezbyt wielki, choć znacznie już 
liczniejszy odłam wśród młodzie- 
ży, nic nie mieli przeciwko pozy- 
tywizmowi, ale niezbyt kumali się 
z tą doktryną, gdyż kompromito- 
wałaby ich w oczach czcigodnych 
kamieniczników, adwokatów, leka 
rzy. Jedynie, gdy chodziło o lojal- 
ny stosunek do rządu rosyjskiego, 
cąłkowicie podpisywali się pod ha 
słami pracy organicznej. Jak gdy- 
by w głębi ducha powtarzali w 
sposób mniej szorstki powszechnie 
znane powiedzenie: Point de rêve- 
ries! — najwłaściwszy zresztą na- 
główek dla ówczesnych wskazań 
politycznych. 

Jedynie w Kole delegatów gro- 
madzącym najbardziej wyrobione 
postaci wśród  sStudenterii, kiłku 
wyraźnie i stanowczo wysuwało 
sprawę wałki nawet w drodze nie 


legalnej o „prawa narodowe* — 


obawiam się sformułować inaczej 
ich stanowisko jeszcze zbyt mę” 
tne i nieskrystalizowane, Nazwiska 
ich pamiętam. Był to medyk Gey- 
sztor, również medyk, a później- 
szy póseł do Dumy, Dymsza, przy 
rodnik J. K. Potocki (Marian Bo- 
husz), późniejszy przedstawiciel 
kierunku ludowcowego. Zresztą 
uniwersytet w pierwszym roku mo 
jego pobytu opustoszał po pogro- 
mie, jaki w r. 1878 dotknął był 
pierwszych socjalistów w uniwer- 
sytecie. Nie wspominam o człon- 
innej organizacji, również 
siedzących w Cytadeli — organi- 
zacji ' Szymańskiego: zanadto 
była dziecinna w swoich pomy- 
słach. Stosunek ogółu młodzieży 
do aresztowanych, a więc zarów- 
no do pomysłów Szymańskiego, 
jak i do polotów socjalistów był 
lekcewający — „te niędowarzone 
pały”! 

Starsze pokolenie wypowiadało 
swoje stanowisko w formie łago- 
dniejszej, lecz o tej samej treści. 

Wypadło mi w tych sprawach 
rozmawiać z profesorem d-rem 
Ignacym Baranowskim, w którym 
splotło się w sposób paradoksal- 
ny głębokie umiłowanie kraju z 
upartym lojalizmem; mieć spory z 
matematykiem prof. Babczyńskim, 
który mi w oczy mówił, iż tylkó 
wariaci rzucają się z motyką na 
słońce. Bodaj najbardziej dawały 
mi do myślenia wywody dawnego 
członka Rządu Narodowego, a wy 
bitnego historyka Stosława Łagu- 
ny. Przyjaciel mego ojca, toczył 
ze mną w redakcji „Ateneum“ du- 
gie rozprawy, które winny były u- 
temperować mnie na wzór ludzi 
wyczekujących jakiejś, może 
bardzo dalekiej przyszłości. Łagu- 
na opowiadał o postaciach z r. 
1863, z lubością zatrzymywał się 
nad ich charakterem, a rozgrzany 
wspomnieniami, unosił się i cały 
swój pozyskany wtedy animusz 
zwracał ku udowadnianiu, iż na- 
leży uzbroić się w cierpliwość i 
spokojnie przeczekać ciężkie cza- 
sy. Przecież kraj jest ubogi w 
rzutkie, silne postaci i trzeba je 
oszczędzać, ażeby nie stargały się 
w walce nadaremnej. Razu jedne- 
go wymknęło mu się powiedzenie, 
iż socjaliści są może potrzebni i 
pożyteczni, byleby do swojej agi- 
tacji nie przyczepiali Polski — 
chodziło mu o to, ażeby ich czy- 


nów nie kładziono na karb całej 
społeczności. Dopiero później w 
latach dziewięćdziesiątych wpro. 
wadzony na piątkowe zebrania u 
d-ra Benniego, znalazłem się wo- 
bec niedobitków z r. 1863, którzy 
wbrew rozsądkowi ufali. Byb tam 
Dionizy Henkiel, Wł. Bogusław* 
ski, lekarze - powstańcy z Nałę- 
czowa, Pług :(Antoni Pietkiewicz), 
Aleksander Jabłonowski. Oni tu 
rej wodziłi. Głęboka cześć dla lu- 
dzi 1863 r., uważanie  spełnianej 
przez każdego z nich pracy społe- 
cznej za obowiązek narodowy i 
dlatego spełnianie jej z namaszcze 
niem, niechęć dla lojalizmu jako 
uwłaczającego godności narodo* 
wej, duża doza konserwatyzmu, 
wszystko to stwarzało odrębną 
atmosferę, którą można było wy- 
czuć należycie dopiero po dłuż- 
szym obcowaniu, zwłaszcza z 
Henkielem, który kładł swoje pię- 
tno na bardziej zwarte koło uczest 
ników. Ale i tutaj panowało roz- 
dwojenie — poniekąd powtarzano 
za Mickiewiczem: O wojnę lu- 
dów błagamy Cię Panie! A jedno- 
cześnie wielka obawa przed taką 
wojną. Zdala od tych kół stał Sta 
nistaw Krzemiński, człowiek, któ- 
ry całą swoją energię  przetapiał 
w natchnione wylewy liryczne, ale 
bez jasnego programu czynu na 
chwilę bieżącą. Czynu, który by 
odbiegał od utartych wtedy dróg 
działania, 


Ale życie stwarzało siłę, która 
miała wziąć rozbrat z lojalizmem. 


Było to pokolenie, które przy- 
szło na świat po wypadkach 1863 
r. — im dalej odsunięte wspomnie- 
niami osobistymi od tej daty — 
tym niesforniej występujące prze- 
ciwko zdrowemu rozsądkowi star- 
szej genenacji. Na moje czasy 
przypadają w Uniwersytecie wstęp 
ne utarczki z wyznawcami lojaliz= 
mu. Rzecz ciekawa, że nasza nie- 
wielka garstka musiała stoczyć 
pierwszą batalię z powodu obcho- 


du 50-lecia rewolucji 1830- roku. 


Mieliśmy przeciwko sobie: opinię 
ówczesnych prowodyrów świata 
akademickiego. Nazwisk nie wy- 


ra. Petersburg uświęcał to, co ci 
osiągnęli, ci zaś rwali się do no- 
wych eksperymentów. W konse- 
kwencji dochodziłiśmy do wnios- 
ku, iż trzeba wdrożyć społeczeń- 
stwo do protestów natury publicz- 
nej. Może nielicznych początko- 
wo pod względem uczestników, 
ale z których każdy będzie miał 
odwagę zaprotestować z odsłonię 
tą, imienną przyłbicą, z góry przy- 
gotowany na wszelkie konsek- 
wencje. Marzyliśmy o stworzeniu 
„bohaterów“ i kultu ich na zie- 
mi polskiej. Dopięliśmy swego, je- 
żeli chodzi o protest publiczny, w 
Schodce Apuchtinowskiej. Bohate- 
rów stworzył carat, wznosząc szu- 
bienice, na których zawiśli człon- 
kowie „Proletariatu*. O Schodce 
Apuchtinowskiej opowiadałem już 
na łamach „Robotnika“. Tutaj do- 
dam jedno: byliśmy świadomi 
skutków dla siebie swego czynu. 
(Z pośród zebranej gromady li- 
czącej niespełna dwustu uczestni- 
ków załamało się zaledwie dwóch 
dowiedziałem się o nich od Krze- 
sławskiego, studiującego te czasy 
w archiwach: już przy oddawaniu 
legitymacji oświadczyli skruchę za 
swoje czyny). Uczestnicy, gdy 
wojsko otaczał.o uniwersytet, spo- 
kojnie oczekiwali ostatecznej roz- 
prawy. Może kiedykolwiek opo- 
wiem o ich losach. Ta przeszłość 
wypływa przede mną z całą mo- 
cą, gdy przyglądam się zajściom 
o zabarwieniu antysemickim w na 
szych wyższych zakładach nauko- 
wych. Winowajców oczekują kary 
bardzo łagodne. Już do rzędu naj- 
cięższych należy wydalenie które- 
goś z uczestników na okres rocz- 
ny z murów uniwersytetu. A jed- 
nak ile tam jest manewrów, żeby 
ukryć swoje nazwisko i osobi- 
stość! Nawet zeskakiwanie z okien 
pierwszego, ale wysokiego piętra 
z wynikiem gorszym od wszelkich 
kar dyscyplinarnych, bo wiem o 
wypadku, gdzie młodzieniec ratu- 
jący się w ten sposób złamał no- 
Niebawem po „Schodce* i pierw- 
szych aresztach Proletariatu wy- 
padło mi wyjechać na lat parę za 


FABRYKA WYROBÓW 
szamotowych i fajansowych 


Spółka Ancy?na w SKAW.NIE 


wyrabia i poleca 


1) W dziale wyrobów szamołowych: 


kamiei..: szamotowe normalne i fasonowe do wszelkich ce- 


lów przemysłowych. 
przemysłu 


Specjalność kamienie szamotowe dla 
górniczo - hutniczego, jak kamienie do wyso- 


kich pieców, do aparatów Cowpera, kamienie spustowe i ka- 
dziowe, zatyczki i wylewy, kamienie dla przemysłu kok- 
sowniczego, cukrowniczego itp. 


2) W dziale wyrobów dyadasowych: 


kamienie normalne i 
mysłowych. 


fasonowe do wszelkich cełów prze- 


3) W dziale wyrobów kwasoodpornych: 


kamienie kwasoodporne 
kich celów przemysłowych 


normalne i fasonowe dla wszel. 


4) W dziale wyrobów kaflowych: 


pierwszorzędne białe i 


kolorowe kafle najwyższej jakości, 


AVEA RAE WOTA CZTERO DORRCIA OC „ln AWIKIĘCH 


mieniam — w tym wypadku nomi- 
na Sunt odiosa. Zaznaczę jedynie, 
że poiniędzy nimi były osobistości, 
które miały przywodzić późniejsze- 
mu ruchowi „narodowemu* w cią 
gu lat wielu.. Argument z tamtej 
strony brzmiał: .nie wolno narażać 
kraju na nowe klęski! Inne starcie 
wszczęło się z powodu wieńca, któ 
ry młodzież uniwersytecka zamie- 
rzała wysłać i ostatecznie wysłała 
na trumnę Aleksandra II, Wyjecha- 
ło z tą oznaką hołdu paru akademi- 
ków, a wśród nich obok karierowi- 
czów — jeden i drugi zacny mło- 
dzieniec, lecz opętany poglądem, 
iż w lojaliżźmie spoczywa ocalenie 
Polski przed dalszymi represjami. 
Nasze koło, w obrębie swego od- 
działywania liczące oko.o 1883 r. 
jakieś 10 proc., może nieco wię- 
cej, ale bodaj nigdy 15 proc. stu- 
denterii, wychodziło ze zgoła in- 
nego założenia, a mianowicie, że 
ów lojałizm, aż nazbyt często trą 
cący serwilizmem, sprzyja właś- 
nie dokonywaniu wciąż nowych 
doświadczeń nad naszym krajem: 
pobudkę do zaostrzeń i represji 
dają urzędnicy rosyjscy różnego 
kalibru, od nauczyciela i nawet pe 
dla w szkole do kuratora, od re- 
wirowego do generał-gubernato- 


granicę. Gdy powróciłem w. roku 
1886, a zwłaszcza gdy w parę lat 
później zdołałem uprawomocnić 
swój pobyt w Warszawie, przy- 
znam się, nie poznałem kraju — 
tak silna zaszła zmiana. 
Wszędzie natykałem się na ro- 
botę nielegalną, przy czym osoby 
w niej zatrudnione z całym spo- 
kojem patrzyły na następstwa dla 
siebie tej działalności w razie jej 
wykrycia. To co za moich cza- 
sów akademickich zaledwie zaczy- 
nało kiełkować, rozwinęło się roz- 
łożyście a bujnie. A zatem wy- 
dawnictwo książeczek dla ludu 
wiejskiego i ich rozdawnictwo z 
projektu stało się rzeczywistością, 
mającą z każdym rokiem urastać 
w rozmiary. A w łączności z tą 
pracą powstawały tu i ówdzie we 
dworach organizacje tajnego nau- 
czania dziatwy wiejskiej. Jedyne 
kółko wykładowe dla kobiet roz- 
rosło się w cały Uniwersytet La- 
tający, który dla swoich wykładów 
około r. 1889 rozporządzał przy- 
najmniej kilkudziesięciu lokala- 
mi. W średnich zakładach szkol- 
nych ukazały się różne kółka — 
bądź samokształcenia, bądź nawet 
o odcieniu partyjno-politycznym, 
oraz tak samo tajne biblioteki. 
A przede wszystkim owa apatia, 


"dzieży akademickiej, 


która dawała się tak silnie wy- 
czuć na każdym kroku przed moim 
wstąpieniem do uniwersytetu i idą- 
cy w parze z nią lęk niezmiernie 
się przerzedziły. l co ciekawsza, 
pobudka natury nielegalnej rodzi- 
ła się tu i ówdzie samorzutnie. 
Rektor B. Miklaszewski opowia- 
dał mi kiedyś o takim wysiłku w 
obrębie piątego gimnazjum w War- 
szawie w latach 1884 lub 1885, a 
jego opowieść przewybornie odtwa 
rza, jak tworzyły się, na razie w 
sposób dziecinny, komórki niele- 
gaiszczyzny. Już od klasy trzeciej 
zaczęły się tam próby stworzenia 
jakiejś czy jakichś organizacji. 
Trzech malców, w tej liczbie mój 
informator, ułożyli statut swego 
związku — jeden z dwóch egzem- 
plarzy zakopali na ówczesnym 
placu Ujazdowskim, drugi gdzieś 
na wsi w Radomskim. Zebrania od 
bywały się na Chmielnej pod 
numerem 14, w stajni, którą ofia- 
rowali koledzy, trzej bracia, uczest 
nicy związku. Trzeba się było 
tam wspinać na poddasze, w któ- 
rym umieszczono różne romanty- 
czne emblematy... Tym trybem, 
bądź innym, takie kółka powsta- 
wały w wielu szkołach. 


Ta zmiana nie była przypadko- 
wa. 


Pracowało nad nią całe ówczes- 
ne życie społeczne w Kongresów- 
ce. 


A przede wszystkim trudził się 
w tym kierunku postęp gospodar- 
czy. Rozwój wielkiego przemysłu 
z jednej strony stwarzał dokoła 
zakładów nowoczesną warstwę 
pracującą najmitów, tę warstwę 
junacką, która już w latach dzie- 
więćdziesiątych miała stać się po- 
tęgą ideową, programem - swoim 
torującą drogę ku przyszłym zma- 
ganiom się o Polskę Niepodległą. 
Z drugiej zaś. mnożyt zarobki nie- 
zależne od rządu — już z końcem 
lat osiemdziesiątych między inny- 
mi istnieją. w Warszawie liczni wy- 
kładowcy żyjący jed z zarob- 
ku nielegalnego. Ukazały się rze- 
sze techników, buchalterów i t. d. 
zatrudnione w firmach prywat- 
nych. Te same z siebie nie były 
dotknięte. duchem opozycyjnym, 
lecz swoją drogą nie pytały swo- 
ich pracowników © przekonania, 
tylko o fachowe kwalifikacje. Nad- 
to istniało sporo rodzin (zrujno- 
wanych przez dewaluację), które 
posiadały w listach zastawnych 
iub na hipotece jakie 10 — 30 tys. 
rubli kapitału, utrzymywały się z 
procentów i nie potrzebowały lę- 
kać się, ażeby władze mogły po- 
zbawić je środków utrzymania. W 
ich mieszkaniach odbywały się 
tajne wykłady, tak samo tajne od- 
czyty gromadzące po setce i wię- 
cej słuchaczy, zabawy o celach do 
chodowych. Pod względem nieza- 
leżności zarobkowej jest duża róż- 
nica pomiędzy owymi czasami a 
dniem dzisiejszym — stanowczo 
nie na korzyść chwili obecnej. 


A na widownię społeczną, jakeś 
my już zaznaczyli, wchodziło no- 
we pokolenie, które zaledwie paru 
latami swego życia zawadzało o 
ciężki rok 1863 i jego bezpośred- 
nie następstwa. Osobistości bar- 
dziej rzutkie i niepodległe lub nie- 
sforniejsze wśród niego brały roz- 
brat z hasłami lojalizmu. Wpraw- 
dzie tylko nieznaczny odłam był 
czynny, ale dokołą siebie posia- 
dał urastające w rozmiarach oto- 
czenie współczujące, w potrzebie 
śpieszące z pomocą pieniężną na 
cele nielegalne. 

I właśnie szubienice, na których 
zawiśli członkowie „Proletariatu* ı 
„Schodka Apuchtinowska* przy- 
śpieszyły to tworzenie się i krze- 
wienie fermentów opozycyjnych. 
Czyny te i ludzie wyrastały na 
miarę bohaterską i przykuwały do 
siebie imaginację nie tylko mło- 
ale nawet 
wyrostków, nawet malców. Jak 
zawsze, tak i w tym wypadku, mło 
dy wiek, ta dopiero wyrastająca 
młodzież żywiła w sobie ducha 
przekory w stosunku do starszych. 
Pociągał ją czyn odważny. Nie 
tyle chodziło tam o przekonania, 
ile o wyładowanie nabrzmiałej 
emocji, młodzieńczej energii, któ- 
na z konieczności wdrażać się wte 
dy mogła jedynie w tory nielegal- 
ne. Młode piwo musi się wyszu- 
mieć, jak powiada przysłowie! I 
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| celów, 
jednako obce hasłom daw- 


szumiało w tajnych kółkach, które 
nieraz dopiero, gdy powstały, u- 
patrywały sobie co mają robić. 
A co ważniejsza, wśród wycho- 
wańców wyższych klas w gimna- 
zjach nanastał kompletny entu- 
zjazm wiedzy, poszukiwanie wska 
zówek co czytać (okoliczność ta 
doprowadziła do rozpoczęcia wie- 
lotomowego „Poradnika dla Sa- 
mouków'*, będącego odpowiedzią 
na potrzeby młodzieży) wraz z żą 
dzą jakiejś czynnej „roboty“. Zain 
teresowania te, zarówno  teore- 
tyczne, jak i praktyczne, będą par 
ły licznymi a odmiennymi łożys- 
kami. Jedni będą łączyli się w imię 
socjalizmu, inni — haseł ludowco- 
wych, jeszcze inni wyłącznie na- 
rodowościowych i t. d., ale pomi- 
mo niekiedy głębokiej rozbieżno- 

wszystkie te kierunki 


nego lojalizmu. Rozrastała się i 
krzepła Polonia buntownicza, roz- 
strzelona zresztą na parę 
czających się odłamów. Przodo- 
wał inicjatywą najwcześniejszą, 
energią swoją i poświęceniem, 
stanowczością haseł i nieliczeniem 
się z jakimikolwiek względami o- 
portunistycznymi odłam związany 
z ruchem robotniczym. Po latach 
1877 — 1882 począł się ten odłam 
otrzągać z mglistości i zamętu 
ideowego, a nawet utopijności po- 
litycznej okresu swego dojrzewa- 
nia. Początkowo by! jak gdyby 
pod urokiem bliskiej 


zwal- 


rewolucji, 


która lada dzień miała wybuchnąć , 


w państwie rosyjskim, ażeby sa- 
morzutnie rozwiązać wszystkie 
niedomagania i zagadnienia. Fili- 
pima Płaskowicka żywiła ułudną 
nadzieję, iż dożyje jeszcze tych 
dni, ufna, iż jej chłopkowie skier- 
niewiccy wysuną się wtedy : na 
plan pierwszy, jako przodownicy. 
Henryk Dulęba był niecierpliwszy: 
obiecywał ruchawkę społeczną. w 
Częstochowskim za jakieś kiłka- 
naście, a może nawet dziesięć mie- 
sięcy. Nie wszyscy ich towarzy- 
sze podzielali takie marżenia o 
niedalekim dniu sądu mad“ mie- 
prawościami życia. Już ta ©ko- 
liczność, że ktoś mógł kłaść ter- 
mia kilkunastomiesięczny, ktoś; in- 
ny rolę poczesną przeznaczać 
dzielnicy - skierniewickiej, świad- 
czy o przeważających wtedy -na- 
strojach. Minęło lat kilka i trze- 
ba było rozstać się -z nadziejami 
na tak rychłe terminy. W- pięrw- 
szej swojej fazie Proletariat ` był 
już pozbył się tego rodzaju rójeń, 
a w drugiej, po uwięzieniu Waryń 
skiego, przystąpił do wyjaśnienia 
stosunków pomiędzy ruchem 'po- 
zycyjnym w Rosji i u nas. .Umo- 
wa zawarta pomiędzy partiami 
Narodnej Woli i Proletariatu ża- 
strzegała, iż z chwilą wybuchu re- 
wolucji P'olska będzie wyłącznie 
sama decydowała o swoich lo- 
sach. Chodziło jedynie o  roz- 
graniczenie tego, co ma stąno- 
wić Polskę, a co do niej nie male- 
żeć. Przedmiotem sporu była Wi- 
leńszczyzna. Narodowolcy uwa-> 
żali ją za terytorium rosyjskie. 
Sprawa pozostała w zawieszeniu, 
jako nierozstrzygnięta, Proletariat 
zaś celem przeciwwagi zamiarom 
rosyjskim, zwrócił się w Wilnie ku 
stworzeniu odrębnej organizacji 
socjalistycznej żydowskiej. Jeden 
z inicjatorów i jednocześnie wyko- 
nawców tego planu, Aleksander 
Dębski, opowiadał mi o tej takty- 
ce w Paryżu w r. 1885, a jeszcze 
później podczas swego pobytu w 
Warszawie w pierwszym okresie 
okupacji niemieckiej uważał, iż z 
tej pobudki z biegiem czasu zro- 
dził się był „Bund“. (W sprawie 
tych rodowodów „Bundu“ nie mam 
własnego zdania i powtarzam je- 
dynie to com usłyszał). W- końcu 
ruch robotniczy w początkach 0- 
statniego dziesięciolecia w. XIX 
sprawę stosunku do Rosji sformu 
łował ostatecznie i odtąd od swe- 
go sformułowania nie odstąpił. 
Wszystko to są czasy i rzeczy, 
które poszły w całkowitą niepa- 
mięć, a nawet celowo bywają prze 
milczane. Przecież radio, podając 
sylwetkę Aleksandra Dębskiego, 
jak gdyby nic nie wiedziało, iż był 
socjalistą. Według rozgłośni tajne 
przyjazdy tego działacza do kraju 
w latach 1885 — 1887 miały na 
celu organizację — oporu zbroj- 
nego przeciwko Rosji... Jedno dla 


przykładu przemilczanie z tysiąca 


innych. 


> 
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Rewolucja polska lat 1 
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Śmiało podnieśmy sztandar nasz w górę, 
choć burza wrogich żywiołów wyje, 


choć nas dziś gnębią siły ponure, 
chociaż niepewne jutro niczyje, 
O, bo to sztandar całej Łudzkości, 
to hasło święte, pieśń Zmartwychwstania, 
to triumf Pracy, Sprawiedliwości, 
to zorza wszystkich ludów zbratania 
Naprzód, Warszawo! 
na walkę krwawą! 
świętą i prawą, 
marsz, marsz, Warszawo!... 


Boiówka P.P.S. w akcji 


Z oświadczenia Hermana Diamanda, złożonego 
w r. 1907 na posiedzeniu Biura Międzynarodówki 
Socjalistycznej imieniem- P. P. S. zaboru rosyj- 
skiego, P. P. S. D, Galicji i Śląska oraz P. P, S. 
zaboru pruskiego: 


„Nasza walka bojowa w zaborze rosyjskim 
była zawsze związana najściślej z naszą walką 
masową w Galicji Bo jesteśmy jednością, 
chociaż nie jesteśmy nią w sensie prawa 
międzynarodowego ”.... 


R 0 K 1914 Warszawa w lutym r. 1905 
„Legiony=to rycerska nuta, 
Legiony -to ofiarny Stos...” 


Warszawa wiosną r. 1906 
St. Masłowski 


Mowa Jozefa Piłsudskiego 


Żołnierze!.. Spotkał was ten zaszczyt niezmierny, że pierw- 
si pójdziecie do Królestwa i przestąpicie granice rosyjskiego 
zaboru, jako czołowa kolumna wojska polskiego, idącego wal- 

é za oswobodzenie Ojczyzny. , 

szysc jesteście równi wobec ofiar, jakie ponieść macie. 
Wszyscy jesteście żołnierzami, Nie naznaczam szarż, każę tyl- 
ko doświadczeńszym wśród was é funkcje dowódców. 
poza uzyskacie w bitwach. Każdy z = może pgp ofice- 
rem, jak również każdy ołicer może znów zejść szeregow- ; 
ców, czego oby nie było. -o ża Pod Rogowem 

atrzę na was, jako na ,Z ry rozwin. ę ma 
n Mla i armia polska, i Za was, jako PIERWSZĄ Wagon pocztowy, zaatakowany w słynnej akcji Organizacji Bojo- 
Stan wojenny i KADROWĄ KOMPANIE, wej P. P. S. 


w sztukach plastycznych w Polsce 


Aż do chwili odzyskania niepo- 
dległości sztuka polaka podobna 
była do piłki tenisowej, którą 
przerzucano z jednego pola ak- 
tualnych zainteresowań, na dru- 
gie, z jednej orientacji na drugą— 
co prawda w granicach rozstrzy- 
gającej gry o życie, o istnienie, o 
przyszłość  trzydziestomilionowe- 
go narodu. Z powstania listopa- 
dowego począł się romantyzm 
polski, który po upadku powsta- 
nia ugruntował w sztuce ideę nie- 
podległościową. Ta krwawa ofia- 
ra roku 1830/31, oczyściła psychi- 
kę poiską z upodlenia niewoli, u- 
kazując w końcu drogi krzyżowej 
zmartwychwstanie w doczesnym 
ciele państwowym. Tymczasem na 
Zachodzie w połowie ub. wieku, 
realizm likwiduje ostatnie podry- 
gi romantyzmu. Malarstwo Cour- 
beta, Milleta, Barbizończyków i 
wielu pokrewnych im artystów— 
ubiegać się zaczyna o „prawdę 
życiową“ niezależnie od zasadni- 
czych prawd sztuki. Lecz w Pol- 
sce realizm sprzymierzony z ro- 
mantyczną fantastyką wszedł w 
społeczną służbę niepodległościo- 
wą. Mocą swej potężnej wyobraź- 
ni oderwał Matejko swą sztukę 
od popowstaniowej rzeczywisto- 
ści — dając wizję niepodległo- 
ściową o niesłychanej sile drama- 
tycznego wyraza i nadludzkiej 
wrecz skali, Ale Matejko oddzia- 
ływał społecznie dość wązko. Do- 
stępny był tylko dla oczu dość 
wrażliwych i dusz dostatecznie 
pojemnych, by wchłaniać mogły 
moc ekspresyjną jego malowanej 
dramaturgii, Tym głębiej jego 
gest bohaterski zapadł w nie- 
zmiernie czułą duszę Wyspiańskie 
go, rozgorzając w niej żądzą prze- 
istoczenia wizji w realne bohater- 
stwo R: 


była 
hypnozą j ind 
dualności oh taas AR 4-8 


teatru. W ogóle teatr silnie zaab- 
sorbował umysł i duszę Wyspiań- 
dramatów 


psychiczne. 

poety było tm nie- 
jednokrotmie tonem i formą ma- 
larską jedynie. 
Jako ostatni z wielkich wiesz- 
czów zmartwychwstania — Wy- 
spiański rozpiął swoją twórczą 
duszę nad rzeczywistością polską 
wyzbywającą się w atmosferze 
warszawskiego pozytywizanu i kra- 
kowskiego trójlojalizmu—ewych 
bohaterskich gestów. Zdawało się 
bowiem, że nic nie było dalszego 
w tej rzeczywistości na przełomie 
dwóch stuleci, niż praktyczna 
realizacja niepodległościowego 


_—. 
r w O o AA WE 


heroizmu. Dramaturgia poetycka 
Wyspiańskiego we wspaniałej o- 
prawie plastycznej tego genialne- 
go artysty, była niejako  potęż- 
mym protestem przeciw duchowej 
niemocy narodu — niemocy, któ- 
ra hamowała wcielenie nadludz- 
kich zjaw Matejki. Matejko po- 
święcił ew% entukę, by dać rzeczy- 


li. Idea ta, jakolwiek straciła dzi- 
siaj swój sens w dawnym zmacze- 
niu — to jednak ukazuje się o- 
beanie w sztukach plastycznych w 
innym wymiarze — a mianowi- 
cie w kulcie i pietyzmie dla tra- 
dycji zbrojnego czynu w okresie 
wałki o wolność i w świadomej 
gloryfikacji niepodległościowego 


wiste widzenie niepodległości — | ideału- 


Wyspiański zać — by wizję i sło- 
wo przekuć w żywą rzeczywi- 
stość czynu. 

Obok Matejki i Wyspiańskiego 
— wielu artystów polskich zacho- 
wuje w swej sztuce kult dla ro- 
mantycznego porywm walki nie- 
podległoś iowej. Grottiger rysuje 
swe plansze poświęcone 
ideologii. powstania styczniowego; 
— Brandt Kowalski, Kossakowie, 
Malczewski i wielu innych mala- 
rzy, rzeźbiarzy i grafików — słu- 
ży tej idei wiermie, wcielając ją 
w swe dzieła treściowo i formal- 
nie, aż do ostatnich chwil niewo- 


Tylko, że przesłanki tej współ- 
czesnej, powojennej sztuki, są 
nieco inne. Nowe pokolenia arty- 
stów, nieskrępowane żadnymi na- 
kazami z zewnątrz—realizują swe 
pomysły bardziej swobodnie, pod- 
dając swe wysiłki jedynie dyscy- 
plinie plastycznej nowego stylu. 
A styl ów, reprezentujący nasz 
wiek — zmierza zdecydowanie 
do czystego zrtyzamu—do artyz- 
mu. o który rozpoczął walkę Wy- 
spiański w nastrojowych stro- 
fach „Wyzwolenia“. 


K. WINKLER. 


W okresie tegorocznych Uroczystości 20-lecia Niepodległości Pol- 
ski w dniach od 11-go do 20-go listopada b. r. podczas wszyst- 
kich Obchodów, Zgromadzeń, Akademii į pochodów, nawiązując do 
wiekopomnych wydarzeń z przed 20 laty, oddamy w pierwszym 


rzędzie hołd 


FWÓRCY RZĄDU LUDOWEGO, jako PIERWSZEGO RZĄDU 
NIEPODLEGŁEJ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
i jego PREZYDENTOWI 
IGNACEMU DASZYŃSKIEMU 

W nim uczcimy Wodza Socjalizmu polskiego, Chorążego Wolno. 
ści i Trybuna mas ludowych, Dla zadokumentowania tej czci i wdzię 
cznej pamięci naszego pokolenia przyczyńwy się da powiększenia 
zasobów FUNDUSZU IMIENIA L DASZYŃSKIEGO. 
przeznaczonego na Budowę Pomnika na jego Grobie i Domu jego 


hnienia w Krakowie. 


Poprzyjnry więc wszystkimi siłami zbiórkę na ten cel za pośred- 
mictwem znaczka z podobizną I, Daszyńskiego. Uczyńmy wszystko, 
żeby w okresie Obchodu 20-lecia w całej Polsce każda organizacja 


robotnicza i każdy jej członek bez 


wyjątku przyczynili się dalej 


me do powiększenia Funduszu uczczenia Dozykkisge. 
NACZELNY KOMITET POLSKI PRACUJĄCEJ 
OBCHODU 20-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI 
CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 
Cena znaczka wykonanego w miedzi, wynosi 50 gr. za sztukę. 
Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno - oświatowym, 


oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę. 


Taki sam znaczek wykonany 


w srebrze na zakrętkę — 1 zł. 50gr. — Organizacje otrzymają w 


cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę. 


Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekre- 
tariatu Generalnego CKW, Warszawa - Śródmieście, ul. Warecka 7, 
lub za pośrednictwem PKO. Nr. 3174. 


Legiony w pieśni 


«Idzie żołnierz borem, lasem, 
przymierając głodem czasem... 
„Jeżeli pieśń ma jakieś znacze- 
nie, jeśli to, co jest piękne, co od- 
powiada głębokiej potrzebie du 
szy ma jakiś wpływ — to pieśń 
żołnierska jest tym wielkim trwa- 
łym ogniwem, które zapewnia ży- 
cie legionom, dopóki istnieje żoł- 
nierz polski“. 

Cóż bardziej istotnego można 
dorzucić do tych słów Józefa Pił- 
sudskiego o pieśni legionowej, — 
o pieśni, która stała się najdroż- 
szym powiernikiem i najwierniej- 
szym druhem, — wypowiedzią ma 
rzeń i diariuszem losów, — świa- 
dectwem czynów i źródłem legen- 
dy. 6 sierpnia 1914 roku wyruszy- 
ła pierwsza kadrowa „jako czoło- 
wa kolumna wojska polskiego, i- 
dąca walczyć za oswobodzenie 
ojczyzny”, Młokosy,  zapaleńcy, 
niedowarzone głowy — według O- 
pinii szanownego trójlojalizmu.— 
Sami — śpiewali o sobie piosenkę 
zuchwałą, beztroską i dumną jak 
ich młodość: „Pierwszą Kadro- 
wą”. W takt andrusowskiej błahej 
metodyjki płynęły słowa ważkie i 
twarde: 

„A. więc piersi naprzód —— pod- 
niesiona głowa, 

Bośiny przecież pierwsza 
kompania kadrowa“. 


Ta cudowna młodzieńcza „lek- 


| 


komyślność', ta prostota i bezpre 
tensjonalność w opiewaniu  „rze- 
czy wielkich'* miała odtąd towa- 
rzyszyć wszystkim pieśniom legio- 
nowym i nadać im owo niezatar- 
te, niezapomniane piętno, po któ- 
rym je zawsze spośród tysięcy pie 
śni żołnierskich rozpoznamy. 
Któż inny, jak nie legun mógł 
śpiewać ową piosenkę nieporów- 
naną w rozmachu i rycerskim a- 
nimuszu: 
„Hej idą strzelcy imorowcy 
wielcy 
siwe mundury, a w butach 


rogaty 

„Strzelecka wiara pobije cara 
x drogi wisielcy, bo idę 

strzelcy". 

"Melodia prosta, ograniczona do 
kilku taktów, nie podkreśla słów— 
nie wynosi ich na wysoki ton pa- 
tosu, ale ściąga do codziennej do- 
li żołnierza, do codziennych nastro 
jów rowu strzeleckiego. 

A teraz inna, późniejsza (1917 
roku), a najpiękniejsza może z pio 
senek żołnierskich „Wojenka* — 
o melodii rzewnej, o nastrojach 
molowych, tak głęboko i po pro- 
stu opowiadająca o losie tych 
„chłopców malowanych“, po któ- 
rych pozostaje „cichy płacz dziew 
czyny”. I jęszcze inna, drwiąca z 


życia i z śmierci piosenka pierw- 
szej brygady: „A kule lecą gęsto, 
jak z bani, więc nasi chłopcy zre- 
zygnowani, widząc, że wkrótce 
już legną w grobie — śpiewają 
sobie". 

Wobec wymowy tych słów 
wszelki komentarz wydaje się być 
zbytecznym. Bez poprawek histo- 
rycznych i bez aureoli późniejszej 
legendy wyłania się z nich auten- 
tyczny legun, taki właśnie jaki był 
i za jąkiego sam się uważa. Ta- 
kim go też ujrzymy w iego pieś- 
niach bohaterskich, sztandaro- 
wych. Gdy druga brygada śpiewa 
„Legiony to są Termopile, legio- 
ny to z za Świata zew“, gdy do 
melodii „Czerwonego Sztandaru“ 
płyną słowa: „Nic to, że mundur 
nasz dziurawy, nic to, że butów 
brak dla nóg, — my pójdziem za- 
wsze pełni stawy“ — to nie jest 
to zwykła frazeologia wojenno-pa 
triotycznej pieśni, ale wyraz ży- 
wej, tętniącej prawdy. 

Nawet stare pieśni powstańcze 
o wyblakłych barwach otrzymały 
w interpretacji legionowej nowy 
walor. „Hymn strzelców“ przestał 
być pieśnią tragicznego powstania 
z 1863 roku, gdy w huraganowym 
ogniu pod Kostiuchnówką „chłop- 
cy na polanie huknęli „Strzelca” 
Komendantowi, by okazać, że dla 
nich to nic, że nie jedno jeszcze 
przetrzymają”, A stara napoleoń- 
ska piosenka o „żołnierzu tułaczu! 
śpiewana na nową żartobliwą nu 
tę „Oj bida, oj bida” zatraca swą 
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ideologia niepodległościowa Ws 


Gdy mu powiedziałem, że do Seja my Minderwertiges Volk. A jak- 


natu głosu nie mam, trochę się zdzi 
wit: 

— E, na prawdę? Żarty. 

— Nie, broń Boże. Wcale nie 
żartuję: rzeczywiście, nie mam. 
Nie postarałem się o żaden dy- 
plom, nie posiadam orderów, ani 
też nie pełnię funkcji, opartej na 
zaufaniu spółobywateli. Do elity 
więc nie należę. 

W jednej chwili zmienił się do 
mnie stosunek pana Franciszka. 
Łyknąwszy resztę piwa, wydął 
wargi i uśmiechnął się tak, jakby 
chciał powiedzieć: myślałem, żeś 
„pan ważniejsza figura. Moje zdzi- 
wienie miało kierunek wprost prze 
ciwny: 

— A pan za co to dostał? — 
zapytatem, wskazując kolorową 
wstążeczkę, zdobiącą klapę ma- 
rynarki poczciwego sklepikarza. 

— Dali — rzekt krótko. 

Więcej na razie powiedzieć nie 
miał ochoty. Rozgadał się dopiero 
przy którejś tam bombie Pilznera. 

— Było to — mówił — akurat- 
nie 20 lat temu, Stali u nas kwa- 
terą dwa Niemce. Jeden Bawar, a 
drugi Prusak. Bawar niczego so- 
bie był człeczyna; a że także samo 
katolickiej wiary, więc słę z nim 
jakoś żyło niezgorzej. Nieraz to i 
wygodę z niego mielim, bo łatwiej 
Szwab mógł to i owo dostać, niż 
miejscowy naród, Trochem się na- 
wet wedłiąz mojej Weroniki z nim 
popstrzykał, To jej mydełko przy- 
niesie ‚to pół kilo słoniny, albo 
powidła z marchwi., 

No, no — myślę sobie — czy 
aby nie za dużo tych umizgów?... 
Tylko że uszkodzić cesarskiego 
żołnierza, zara sąd wojenny. Więc 
grzecznie do niego: Frerr Hans, od 
staw się od kobiety, pókim dobry, 
bo jak mnie zeźlisz, to — było nie 
było — zęby porachuję i wrócisz 
do fatertandu nieładny. Ale że ten 
Bawar „jak mówię, niezgorsze by- 
ło chłopiskó, więc nie obraził się, 
tylko mi nazajutrz paczkę tytoniu 
do fajki ofiarował. Potem przepi- 
liśmy na zgodę i dobra. 

Lepiej, że się tak skończyło, bo 
l bez awantur czasy były feralne. 
Brzuchy nam tak pospadały, że 
mogłeś, człowieku, do kamizelki 
dwóch stublokatorów przyjąć. Mo- 
ja Weronika, com się w niej za- 
kochał, że była niewiasta upasio- 
na (siedemdziesiąt kilo żywej wa- 
gi), to tak się zmieniła, że w ogó- 
le maluśko jej zostało: nie wiem, 
czy pięćdziesiąt kilo z kościami. 

1 co się dziwić? Tłuszczów tak 
brakowało ,że odgrzebywali nie- 
boszczyków i wygotowywali koś- 
ci; mydła robili z gliny, a niech 
się gdzie pokaże pies czy kot tęż- 
szy — już adju Fruziu, jazda na 
fryturę. 

Oj, głodzili nas, głodziii! 

Ale nie dość tego. Jeszcze po- 
miatali ludźmi. Bo oni Herrenvolk 


przejmującą, rozpaczliwą bezna- 
dziejność. 

Zresztą na beznadziejność į roz 
pacz nie było nigdy miejsca w re- 
pertuarze  legionowym. - Nawet 
wówczas, gdy intryga polityczna 
splątała sprawę polską w węzeł 
gordyjski, gdy cel i samo istnienie 
Legionów wydało się wątpliwym, 
na stromych ścieżkach karpackich 
i kresowych szlakach  rozbrzmie- 
wa pieśń legionowa tak samo du- 
mnie i zuchwale, jak kiedyś „Ka- 
drówką“: 

„Jakoby pielgrzym wpatrzon 
w słońca złoto 
Choć zę znużenia słania się 


i pada 

Idzie swą drogą z wieczystą 
tęsknotą 
Druga brygada“. — (Englicht). 
Idzie brygada. Idą kompanie, 


bataliony, putki. Za nimi pozosta» 
ją pola Mołotkowa, Rokitny, Ra- 
fajłowej, Rarańczy i... pieśni tak 
proste, tak naiwne, jakby usiłowa- 
ły przenieść epopeę czynów z ko- 
turnów bohaterstwa do wymia- 
rów okopowej codzienności. Jak- 
by jakaś wzniosłość /niezmierna 
duszy i obowiązek wytrwania Za” 
kazywały tym obdartym, bezdom- 
nym chłopcom mówić wielkimi sło 
wami o ich własnej sprawie. 

Z tego skwapliwego unikania 
wszelakiego patosu, wszelakiej li- 
terackości narodziła się satyra le" 
gionowa, skierowana w pierw- 
szym rzędzie przeciwko c. k. 
„Sprzymierzeńcom'. Nie uszedł na 


"schodzić z chodników i 


roz- 
że powinni ludzie 
oddawać 
ukłon kapelu- 


że. W niektórych miastach 
kleili nakazy, 


oficerom głęboki 
szem. 

No to właśnie z tej racji mia- 
łem wciąż nieporozumienia z tym 
driągim lokatorem, z tym Prusa- 
kiem. Odkąd zamieszkał, my z żo- 
ną — nic. Tylko on. Obsługiwać 
się każe, jakbyśmy: niewolnikami 
nego byli. Krzyczy, wymaga, a 
grymósi... To mu złe, to mu nie- 
dobre... Znosiłem to z początku, 
bo człowiek od małego do gościn- 
ności włożony. Tak czy owak — 
gość. Raz poszedłem coś mu za- 
łatwić, to znów żona zacerowata 
skarpetki.. Ale uważamy, że to 
niby nasza grzeczność, dobra wo- 
la... A ten nie. Tak się obnosi, jak 
by był u siebie, a nam pozwalał 
z łaski mieszkać. Uprzykrzyło mi 
się to w końcu, zakląłem od cho- 
ler i postawiłem się sztorcem. 

— Panie Michel — powiadam— 
aniś pan tu gospodarz, ani gość. 
Posadzili cię, masz swój kąt, to 
w nim siedź i nie odzywaj się do 
nas. 

Jak to usłyszał, myślałem, że go 
szlag trafi. Gęba mu poczerwie- 
niata, ślepia na wierzch wylazty. 
Widzę, że mnie chce wyrżnąć. 
Ale się w czas pomiarkował, tyl- 
ko wziął krzyczeć: „Ty ferfluchte, 
gdybym nie miał litości, wziąłbym 
za łeb, dał z jednej strony, z dru- 
giej strony, potem nogą, potem po 
prawił pięścią między oczy..." 

Słucham tych jego obietnic, słu- 
cham, jak to on ma życzenie mną 
poniewierać, aż nareszcie mówię: 
„To pan myślisz, że sam będziesz 
się tak fatygował; a ja przez ten 
czas nic nie będę robił?...* 

Więc się uspokoił, tylko że od 
tego dnia wojna między nami po- 
szła na całągo, Piekło w domu na- 
stało. Najpierw rzucił podejrze- 
nie, że ja nielegalnie mieszkam. 
Musiałem na policji dokumenty 
przedstawiać, że jestem warszaw- 
ski rodak z dziada i babki, że 
ojciec pod numerem na Rybakach 
sklep wiktuałów posiadał. No do- 
brze, dali wiarę. Ale co mnie te 
papiery czasu i forsy kosztowały, 
to niech ręka boska.. Potem za- 
denuncjował Azorka Weroniki, że 
go antyczną koniną się karmi, Bo 
konina to wtedy był luksus tylko 
dła ludzkiej konsumcji. Zabrali 
nam pieska, nie zważali na łzy ko 
biety. Przetopili pewno nieboraka 
na szmalec wojenny, bo prawdę 
mówiąc, sadła mu nie brakło. Le- 
dwo skończyło się z Azorkiem, zro 
bił doniesienie, źe u nas robactwo 
w domu... A biję się w piersi i że- 
bym się z tego miejsca nie ruszył, 
jeżeli choć jedna pluskwa miała 
prawo u nas mieszkać. Pchły ow- 
szem, nie przeczę, bo póki mielim 
pieska, to nie sposób bez pcheł, 


sucho C. K. Komendzie żaden 
chwyt, żadna złośliwość, wymierzo 
na przeciw Legionow. Od pierw- 
szej przysięgi aż do tworzenia 
Polskiego Korpusu  Posiłkowego 
wyśmiewa, wydrwiwa i niweczy 
legionista wszelkie wysiłki Austrii, 
zmierzające do podporządkowania 
Legionów cęlom monarchii. 

A prócz satyry politycznej i- 
skrzyło się w Legionach od niezli- 
czonych piosenek - dowcipów i e- 
rotyków, w których celował nie- 
wyczerpany Wieniawa, autor słyn 
nego, a wielce pieprznego „Rapso 
du ułańskiego”, cieszącego się nie 
słychaną popularnością. 

Obok kpiących piosenek, rzu- 
conych jakby na przekór całemu 
światu, rozkwitają uczuciem naj- 
głębszej liryki legionowe pieśni 
miłosne; — „Białe róże" (Wro- 
czyńskiego), — „O mój rozmary- 
nie, o mój ty zielony” Słońskiego, 
„Hej minęły moje dni spokojne” 
Denhoffa i te wszystkie, dziś już 
zapomniane, o chłopcu i dziewczy” 
nie, o „Hanisi, co nie podała rącz- 
ki na konisia*, o „Janku, co nie 
wróci, bo poległ na wojnie i 
gdzieś leży na skrwawionej roli". 

I znowu ta sama hardość, ta sa- 
ma obojętność i pogarda śmierci, 
która tworzyła styl legionowych 
pieśni bojowych nakązała tu wy- 
brać formę najbardziej objektyw- 
ną, formę, za którą najłatwiej u- 
kryć nadmiar uczuć i tęsknot ser- 
decznych: piosenkę ludową. 

Nadmiar myśli i uczuć! Była to 


pomnienie pana Franciszka 


a jak Azorka zabrali, musiały ludz 
ką krwą się ratować. Bytyby prze 
cie i tak wyginęły, bo powiadają, 
że dla psich pcheł ludzka krew nie 
zdrowa. Nie chciały Szwaby słu- 
chać, tylko sprowadzili maszyny i 
tak zasmrodzili pomieszkanie, że 
o mało nas wszystkich razem z 
pchłami nie wytruto, Jeszcze kazali 
sobie za tę przyjemność zapłacić 

Jedno tylko było dobre, że przez 
tydzień tego Prusaka nie widzia- 


tem na oczy. Miałem też nadzieję, - 


że więcej do nas nie wróci. Ledwo 
jednak odpieczętowali drzwi — 


jest, Jutro, Morgen — powiada— ` 
znów się do was wprowadzę. Więc ` 


żeby wszystko było w porządku. 

— Bodajeś — myślę sobie 
ręce i nogi... 
dni front postali, 

A trza państwu wiedzieć, że ni- 
czego tak się nie bali... Tu mieli 
już święte życie, a tam Francuzy 
coraz mocniej grzanie sprawiali. 
Myśmy mało co wiedzieli, no bo 
cenzura... Ale cenzura tyle tylko, 
że prawdę ukryje; ale żeby coś na 


nią poradziła, to zawracanie gi- 


tary. 

Prusak sprowadził się na nowo 
7-go listopada... Patrzę, a on ja- 
kiś mniej pruski: stawia się, ale 
jakoś na miękko. Więc Weronika 
w strachu, żeby znów jakiego 
świństwa nie wymyślił, bo akura- 
tnie stoning sobie ze wsi bez po- 
zwoleństwa pod spódnicą przynio- 
sła. Przez te kilka dni, co nie 
można było w stancji usiedzieć, 
do Brwinowa do szwagra poje- 
chała i stamtąd... 

Czekamy trochę  niespokojni:.. 
Aż tu w dwa dni potem, niby 9-go 
krzyk się robi na mieście. Wyla- 
tuję: co to takiego?.. Chłopaki 
Niemcom karabiny odbierają. 

O, myślę sobie „wrócę do domu, 
dam ci Herrenvolku, nauczkę, że- 
byś wiedział, kto tu verfluchte. 
Alem go już nie zastał. Tylko ka- 
rabin jego znalazłem. Bawar swój 
zabrał, a Prusak cykorii, widać, 
dostał i zwiał bez amunicji. Wzią- 


łem więc znałezioną broń i niosę ` 
do komendy, bo myślę: przyuważy - 


kto i Bóg wie, co z tego wyniknie. 
Ledwom przed komendą stanął, a 
tu krzyczą: wiwat, niech żyje! 


Rońxglądam się, komu to takie o- - 


wacje robią, a to właśnie mnie. 


1 chwalą, że stary, ale zuch jesz- - 


cze. 
Ukłoniłem się w lewo, 


wo..." 
Tu urwał pan Franciszek i ka- 


zał dać nową bombę. 

Po chwili spojrzał zezem na 
klapę swej marynarki, pogfaskał 
ją i dodał: 

— To, widzisz pan, dlatego je- 
stem elitą. 


w pra- 


BENEDYKT HERTZ 


chroniczna „choroba“, na którą to 
szczególne wojsko polskie „cier 
piało* w przeciwieństwie do wszy, 
stkich regularnych armii. Przez ca 
ły czas swego istnienia dźwigała 
ta dziecinna niemal armia na 
swych wątłych młodzieńczych bar 
kach ciężar polskiej myśli niepod- 
ległościowej, która właśnie tutaj, 
wśród wychowanków polskiego 
Socjalizmu, znalazła schronienie 
przed „lojalizmem* t, zw. społe- 
czeństwa. I jakby w odpowiedzi 
temu społeczeństwu do końca bier 
nie wyczekującemu na obrót wy- 
padków, do końca lojalnemu į za 
patrzonemu w bezpieczną płas- 
kość codziennych zabiegów po- 
wstaje „najdumniejsza pieśń, ja- 
ką kiedykolwiek Polska stworzy- 
ła“ — „Pierwsza Brygada“ Ta- 
deusza Biernackiego. 


Nocą z 17 na 18 lipca 1917 roku 
w drodze do obozu jeńców w. 
Szczypiornie, w momencie najtra- 
giczniejszym, gdy cały niezmierny 
trud i ofiara krwi zdawały się iść 
na marne, rodzą się słowa, które 
odtąd miały się stać symbolem i- 
dei legionowej: 


„Nie chcemy już od was uznania, 


Ni waszych łez, ni waszych 
mów— 
Skończył się już czas kołatania 
Do Waszych serc, do Waszych 
dusz“, 
Na stos rzuciliśmy nasz życia 
1os,„* 


| 
%, 
Bodaj cię na zacho- 
f 


— to dła Polski nie-- 


bezpieczna pora“ — często powta- 
rzamy to zdanie poety i zastana: 
wiamy się nad jego treścią polity- 
czną już wówczas — za życia poe- 
ty — uzasadnioną, bo po za nocą 
łistopadową 1831 roku — listopad 
w naszych dziejach upamiętnił się 
takimi faktami, jak porwanie przez 
konfederatów barskich, po uprze- 
dniem doręczeniu mu aktu deironi 
zacji, króla Stanisława Augusta (3 
listopada 1771 r.), tak nieoczeki- 
wanie dziś przez pewne kota glo- 
cyfikowanego. A potem rzeż Pra- 
gi, dokonana przez wojsko Suwo- 
rowa (4 listopada 1794 r.), i kapi- 
tulacja Warszawy, która nazajutrz 
nastąpiła, Wreszcie bitwa pod 
Berezyną (26—29 listopada 1812 
r.), która faktycznie rozstrzygnęła 
o losach Polski katastrofalnie. 

Za czasów pokoleń, które dziś 
żyją, najsilniej działały na wyobra 
źnię ze wszystkich politycznych 
wydarzeń tradycje listopadowego 
powstania: mimo doznanej klęski, 
entuzjazm pięknych dni, jakie na- 
stąpiły po nocy listopadowej, udzie 
tal się wielu pokoleniom, które wię 
feby za to dały w szarzyznie ery 
'Hurki, aby móc żyć w takich cza- 
sach. Matki uczyły swe dzieci po- 
pularnych piosenek 1831 roku, jak 
np. Warszawianki: „Oto dziś dzień 
krwi i chwały* albo „Wszyscy świę 
ci są piecuchy, prócz świętego Sa- 
turnina*" (trzeba bowiem pamiętać, 
że dzień $w. Saturnina przypada 
29 listopada). 

Potem przyszły długie narodowe 
noce i nic się nie działo, albo dzia- 
ły się rzeczy beznadziejnie smut- 
ee, aż dopiero rok 1904, rok klęski 
rosyjskiej na polach Dalekiego 
(Wschodu, ożywił nadzieje. Na po- 
czątku listopada tego roku kolpor- 
towano usilnie wśród młodzieży 
nielegalnie drukowany płomienny 
wiersz Gustawa  Daniłowskiego 
pod tytułem „Listopad“. 

W tym wierszu, zaczynającym 
się od słów „Szaro i smutno“ poe- 
ta żywemi barwami kreśli zamie- 
ranie przyrody, aż nagle uderza w 
akord nadziei, przypominając słyn 
me powstanie w słowach: 

„Ale był niegdyś listopad przed 
laty...” 

Ten wiersz był poszukiwany i 
rozchwytywany — do tego stopnia 
odpowiadał nowym nadziejom, roz 
budzonym w społeczeństwie, na- 
dziejom, które już od tej pory, mi- 
mo zmienności losu, zaniknąć nie 
miały. 

loto 13 listopada 1904 roku stał 
się cud. Na zew PPS. tłumy wyle- 
gły na plac Grzybowski, aby de- 
monstrować przeciw poborowi do 
wojska i pośrednio przeciw pano- 
waniu rosyjskiemu w Polsce. 

Był to widok niezapomniany, 
gdy w Warszawie, zahukanej, jak 
by się zdawało, przed kościołem 
Wszystk.ch Świętych grupa czo- 
łowa demonstraniów, zaopatrzona 
uprzednio przez partję w bron, 
wzniosła gromki okrzyk: „Nie 
chcemy być żołnierzami cara!*, po- 
czem posypały się strzały na poli- 
cję, zamierzającą odebrać wznie- 
siony przez grupę Okrzei sztandar, 
i na kawalerję, która cwałowała 
przez całą Warszawę, dążąc poli- 
cji z pomocą. O niczem innym 
przez cały dzień nie mówiono w 
Warszawie i nawet wrogowie kla- 
sy robotniczej i jej dążeń nie mo- 
gii zataić podziwu dla jej bohater- 
stwa. Opowiadano mi np. o dysku- 
sji w następny czwartek u Deoty- 
my, gdzie się zbierały konserwaty- 
wne koła literackie i gdzie ktoś z 
zebranych przeciwstawił się powsze 
chnemu sarkaniu na robotników, 
mówiąc: „Gadajcie co chcecie, a 
jednak to niezwykłe boha:erstwo 
rzucać się niemal z gołymi rękami 
na Moskali. Tego nie było od 1863 
roku!* | Deotyma, ta lojalna i ostro 
żna Deotyma, napisała wiersz na 
cześć Warszawy (nie dodając zre- 
sztą, że to mowa o Warszawie ro 
botniczej), wyrażając jej podziw, 

„a najwięcej za to, 

Że tę czapkę mazowiecką 

Nosisz zuchowato....* 

Przez cały dzień na placu Grzy- 
bowskim rozgrywały się niesamo- 
wite sceny. Uczystnicy w swej wię 
kszości byli aż do późnego wieczo 
ra oblężeni przez wojsko w koś- 
cieie, a ci robotnicy, którzy ocal2- 
li, opowiadali z zapałem o swych 
wyczynach. To było ich święto. 
Nabrali oni tego dnia wiary w swe 
siły i przeświadczenia, że mogą 
stawiać opór caratowi rosyjskie- 
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mu, największej potędze ówczes- 
nej Europy. 

Listopad 1905 roku... To najbliż 
sze dni po nadaniu przez przerażo 
ny carat zapowiedzi swobód kon- 
stytucyjnych. Wszystko, co żywe, 
w tych pierwszych dniach lisiopa- 
da wyszło na ulicę. Wszystko, co 
kryło swe nadzieje i pragnienia, 
swą chęć zemsty i odwetu, w mro- 
kach uliczek przedmieścia wyległo 
na ulice miasta , Jest cudowna 
nowela Stefana Żeromskiego o 
tych pierwszych dniach wolności— 
nie pamiętam jej tytuiu. Pamiętam 
tylko obraz. który wrył się mi w 
pamięć. Oto kroczy na czele wiel- 
kiego ulicznego pochodu szewc, 
przez całe życie przez los poniewie 
rany, biedny i rozżalony na świat 
cały za swą nędzę. Spogląda na o- 
twarte okna i przepełnione balko- 
ny i wydaje okrzyki, których na u- 
licach śródmieścia, jak Warszawa 
Warszawą, nikt jeszcze nie sły 
szał :„Burżuazja, precz!“ A wszy- 
scy rozumieją, że stato się coś nie- 
zwykiego i że chociażby przyrze- 
czone swobody nie miały być w 
czyn wprowadzone, już glowy się 
wyprostowały i nikt z powrotem 
nie włoży ich pod jarzmo. 

A tego samego dnia (1 listopa- 
da) szarża kozaków na placu Tea- 
tralnym na ogromny tlum w oba- 
wie, że uwolni wszysikich więż- | 
niów z ratusza. | jeszcze przez; 
dwa tygodnie pochody i socjalisty | 
czne i ogolno - narodowe, aż wre- 
szcie w iymże krytycznym dla Pol 
ski listopadzie ogosił S$kałon stan! 
wojenny (12.X1) i rozpoczęły się 
represje. 

A oto listopad 1906 roku. Ruch 
już chyli się ku upadkowi, choć nie 
wszyscy to jeszcze dostrzegają, bo 
jakże się pogodzić z faktem, że ty- 
le wysiłków i tyle bohaterstwa zbio 
rowego, często bezimiennego, ma 
iść na marne? Więc walczy się za- 
ciekie. Ale już rząd rosyjski nau- 
czył się walczyć z rewolucją sku- 
teczniejszą bronią, niż szarżami 
kozackimi i karabinami. już dzia- 
ła przez prowokatorów, podminu- 
jących od wewnątrz potężną par- 
tję. I już towarzysz zaczyna na to- 
warzysza spoglądać nie jak na bra 
ta, jak to bywało dotychczas, lecz 
podejrzliwie i z nieufnością. „Coś 
ty za jeden? Czy wziąłeś judaszo 
we srebrniki za zdradę? 

l zaroiły się na jesieni 1906 roku 
więzienia. Cele przepełnione o wie- 
le ponad normę, Biorą już nie tylko 
wybitnych działaczy, lecz i masow 
ców. Wysyłają ludzi masowo na 
Syberję bez sądu według fachów 
— dziś 100 krawców, jutro — 100 
imetalowców, wziętych na jakimś 
zebraniu nielegalnego związku za- 
wodowego (bo innych nie było), 
gdzie czasem © zagadnieniach po- 
litycznych nie mówiło się wcale al 
bo bardzo niewiele. 

„lnnych jeszcze spotkała sroż- 
sza niebios kara“. Listopad 1906 
roku — to miesiąc licznych egze- 
kuzyj .Często więzień, zamknięty 
w X pawilonie lub w jednym z po- 
bliskich fortów Cytadeli, budził się 
nagle o świcie — jak mu się zda- 
wało, bez powodu. Ale powód był. 
To nagle w ciszy nocnej bębny za 
warczały. Więzień rozumiał, co to 
znaczy, To za bramą straceń po 
odczytaniu skazańcowi wyroku 0- 
ficer kazał „honorowemu* konwo- 
jowi uderzyć w bębny, aby zagłu- 
szyć skazańca, gdy by chciał w 0- 
statniej chwili wygiosić przemówie 
nie, zanim mu potworny stryczek 
zarzucą na szyję. 1 dugo, słuchając 
tego dźwięku złowrogiego, nie 
mógł zasnąć więzień w swej celi, 
myśląc, czy i dla niego nadejdzie 
czas grozy i czy będzie umiał za- 
chować się z bohaterstwem; czy 
nie pohańbi siebie i sprawy, której 
służył wiernie i uczciwie, 

Oto listopad tegoż 1906 r. Ro- 
złam w partii. I ci i tamci uważali 
to za smutną konieczność, Tak 
przynajmniej mówili. Ale byli i ta- 
cy, którzy piakali nad tym gorzki- 
mi łzami, bo zdawali sobie sprawę 
z tego, że już nie doliczą się po 
tym rozłamie wszystkich, że partia 
do połowy zmałeje i że długie lata 
upłyną, zanim odzyska swą poięgę 
z lat 1905 i 1906. Roziam listopado 
wy 1906 roku był prawdziwym po- 
dzwonnym wielkiej rewolucji ludo 
wej i grzebał na czas jakiś wiarę 
mas robotniczych i chłopskich w 
rychłe zwycięstwo. 

Potem ponura noc stołypinow- 
skiej reakcji, wreszcie odrodzenie 
duchowe i — wojna światowa, i 


nadchodzi dzień 5 listopada 1916 
roku. Dwaj cesarze, władcy mo- 
carstw zaborczych, wobec całego 
świata proklamują Polskę Niepo- 
dlegią. 

Zdajemy sobie sprawę z ich o- 
błudy, jak zdawaliśmy i wówczas. 
Ale znaczenie tego aktu historycz 
nego polegalo na tym, że sprawa 
polska wypiynęła po raz pierwszy 
po tylu latach na forum międzyna- 
rodowe i już z porządku dzienne- 
go spraw europejskich być zdjętą 
nie mogła. Więc w tym listopa- 
dzie, ożywionym nowymi nadzieja 
mi, radość była powszechna i po 
raz pierwszy wysunięto żądanie 
własnego Rządu wbrew tym, któ- 
rzy chcieli dać Niemcom rekruta i 
daninę z wlasnej krwi bez żadnej 
gwarancji ze strony okupantów. 


I nareszcie listopad 1918 roku. 
Pamiętam jedną scenę. Było to dn. 
1 listopada — może zresztą 3ł paź 
dziernika, bo nie pamiętam dokła- 
dnie daty. W teatrze warszawskim 
po pierwszym akcie wyszedł dy- 
rektor z miną uroczystą, na której 
malowało się wzruszenie. Odczy- 
tał publiczności depeszę, której 
treść brzmiała, jak bajka z „Tysią- 
ca i jednej nocy“: „Polskie załogi 
wojskowe zajęty dzisiaj Kraków, 
Przemyśl i Lwów. Miasta te w pol- 
skich rękach". W polskich rękach? 
Publiczność zdawała się nie rozu- 
mieć w pierwszej chwili, co to ozna 
cza i co się stało. Ale po chwili za- 


| brzmiały en:uzjastyczne okrzyki 1 


odśpiewano hymn narodowy. Otwo 
rzyła się nowa karta dziejów, przy 
nosząca nam Niepodległość. A po- 
tym za dni parę Rząd Lubelski i 
rozbrojenie okupantów — data hi- 
storyczna 11 listopada. 


JAN CYNARSKI-KRZESŁAWSKI. | stanowić się, 


Wola mocy 


Demokracja musi być mocna je- 
śli chce zatriumiować nad każdą 
postacią niewoli. Może być moc- 
na, może być potężna i niezwycię- 
żona — jeśli zechce. Szlachetna 
i moralnie piękna była doktryna 
ewolucjonizmu, który potęgę do- 
broci i braterstwa chciał ugrunio- 
wać na dobrej i nieprzymuszonej 
woli serc i sumień. Ale tej do- 
ktrynie przeciwstawiała się male- 
rialna siła tych, oo dla swej ka- 
riery potrzebują niewoli wielkich 
mas ludowych. 

Któż bez wzruszenia czytał ode 
zwę niemieckiej Rady Żołnierskiej 
w listopadzie roku 1918? Któż za- 
stanawiat się nad biędami tej pol- 
szczyzny, którą Niemiec chciał tra 
fié do serca Polaka? Żywimy na- 
dzieję, że ostatni cios uderzył w 
militaryzm!* — wołali żołnierze 
niemieccy. — „Nowe czasy nasta- 
ją. Jutrzenka rozsądku świta. Z 
naszych ognisk w ojczyżnie bije 
blask wolności... Pragnienie swo- 
body politycznej, praw obywatel- 
skich napełnia nasze serca. Ze 
czcią głęboką powitala zaloga nie 
miecka walkę narodu polskiego o 
wolność... Niech żyje walka 4 wol 
ność Polski! Polacy, towarzysze, 
wzajemne zaufanie jest nieodzow- 
Kart dziejowych nie powin- 
a. splamić krew brania tych, co 
jedną myślą owiani zarówno pra- 
gną wolności“, 

Ludzie obdarci, zubożali, zagło 
dzeni latami wojny, czytali te sło- 
wa z uczuciem najlepszym i ze 
wzruszeniem spostrzegali, że ten 
Niemiec, którego do kraju nasze- 
go wprowadzali generalowie ce- 
sarscy jako wroga, staje się na- 
gle czlowiekiem bliskim, bratem. 
I wszystkie urazy, jakże często u- 
sprawiedliwione, poszły w zapo- 
mnienie. żadnemu z rozbrojonych 
żołnierzy niemieckich nic się nie 
stało w Polsce, walczącej o swą 
wolność, a głodny kraj ostatnim 
kawałkiem chleba dzielił się „ roz 
brojonym Niemcem. Wszyscy od- 
dychali z uczuciem głębokiej ul- 
gi, że kończą się mordy masowe, 
że przestaje lać się krew ludzka, 
nikt już nie chciał niczyjej śmier- 
ci i wielka miłość życia wolnego 
i czystego ogarniała ćzłowieka 
nie pytając o przynależność na- 
rodową, o wyznanie wiary. 

W Niemczech wybugina rewolu- 
cja pod hasłem: „Wolność, pokój, 
chleb!“ Cesarz uchodzi do Holan- 
dii, Berlińczycy wdzierają się do 
zamku cesarskiego, a z jego bal 
konu przemawia entuzjastycznie 
Liebknecht, składając hołd pamię- 
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„LO w Polsce przed rokiem (fd Pierwsza n 


ota dyplomatyczna 


Odrodzonej Polski 


krytyka były obiektywnie uzasad- | Hallera, lecz nie... okupacja fran- 


W obecną dwudziestą rocz- 
nicę pragnę przypomnieć niektó- 
re fakty, związane z pierwszą no- 
tą dyplomatyczną odrodzonej Pol- 
ski, posłaną do Mocarstw i do 
Stolicy Apostolskiej 16 listopada 
1918 roku. 


Nota, podpisana przez Józefa 
Piłsudskiego, jako Wodza pol- 
skich sił zbrojnych, i przez autora 
słów niniejszych, jako kierownika 
Ministerium Spraw Zagranicznych 
zawiadamiając o utworzeniu P'ań- 
stwa Polskiego, jednocześnie 
stwierdzała jego charakter demo- 
kratyczny i chęć braterskiego 
współżycia z demokracjami Za- 
chodu. Obok tego nota zawierała 
zdanie dotyczące jednej z ówczes 
nych spraw bieżących, nieznanej 
wówczas szerszemu ogółowi, zda- 
nie następujące: „Opierając się na 
armii polskiej pod moją komendą 
mam nadzieję, że odtąd żadna 
armia obca nie wkroczy do Polski, 
nim nie wyrazimy w tej sprawie 
formalnej woli naszej". Zdanie to, 
pod formą ogólnikowego oświad- 
czenia, kryło kategoryczny sprze- 
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czesnego projektu Francji wzglę- 
dem Polski. 


Powyższy ustęp noty stał się, 
w końcu roku 1918, nie tylko po- 
wodem konsternacji na Quai d' 
Orsay (MSZ Francji), nie tylko 
przedmiotem oburzenia przebywa- 
jącego w Paryżu Polskiego Komi- 
tetu Narodowego, lecz również 
celem krytyki znacznej części kra- 
jowej prasy i opinii. Obecnie, po 
upływie lat dwudziestu, warto za- 
czy to oburzenie i 


ci milionów ofiar tej strasznej woj 
ny, która się właśnie skończyła. 
„Ogłaszam wolną republikę nie- 
miecką, w której nie będzie nie- 
wolników, — gdzie każdy uczci- 
wie pracujący człowiek otrzyma 
za swą pracę uczciwą zapłatę”. 
Olbrzymi tłum podnosi ręoe, jak 
do przysięgi, i woła: „Niech żyje 
republika!“ Ale Liebknecht, który 
proklamował republikę niemiecką, 
już w dwa miesiące później zosta- 
je zamordowany przez kawaleryj- 
skich oficerów gwardii, należących 
do dywizji generała Liittwitza. Ra 
zem z nim ginie Róża Luksem- 
burg. Zaczyna się odwrót rewo- 
lucji. Jeszcze tego odwrotu nikt 
nie dostrzega, ale duch Zakonu 
Krzyżowego ożywa w praskim 
junkierstwie i nie przebierając w 
środkach, zaczyna werbować no- 
we zastępy żołnierzy pod obłua- 
nym hasłem: „Za rządem Eberta, 
w imię ładu i przeciw terrorowi 
ulicy". Ci, co wierzyli w prawość 
Eberta, nie wiedzieli, że nadużywa 
się tu jego imienia dla odbudowy 
imperializmu junkierskiego, 
Dalszy ciąg znamy. Wiara w 
szlachetność j mądrość jest tak 
wielka, że nikt wierzyć nie chce, 
aby mogli powstać zbrodniarze go 
towi zatopić Europę jeszcze raz w 
takich rzekach krwi, jakie wyto- 
czono w latach wojny. Z tej wia- 
ry rodzi się pacyfizm całego świa- 
ta, tak zręcznie wykorzystywany 
przez militarystów niemieckich U- 
pór tej wiary był tak wielki, że nie 
istniała dla niej żadna rzeczywi- 
stość, nie mógł jej zachwiać żaden 
fakt. Gdy dzisiaj przerzucamy 
kartki publikacyj niemieckich, fran 
cuskich a nawet włoskich, wy- 
drwiwających hitleryzm, zachodzi 
my w głowę, co to właściwie by- 
ło, że ludzie mający władzę w rę 
ku, stawali się zupełnie ślepymi? 


Czy to nie była robota usypiaczy,j le będziemy mieli siły, 


podobna do tajnej propagandy wło 
skiej podczas najazdu na Atusy- 
nię i przepowiadająca Włochom 
nieuniknioną klęskę? To, co wy- 
dawało się takim śmiesznym wy- 
czynem romantyków  militaryzmu 
doszło do władzy przy pomocy to 
lerancji demokratycznej i oświad- 
czyło wnet na wstępie, że spole- 
czeństwo „dyskutując: zostaje na 


zawsze zlikwidowane i że ta dro- | wierz, żeby zwalenie najazdu, zwa 


gą, którą „narodowy socjalizm“ 
doszedł do władzy, zostaje zamk- 
nięta dla każdego możliwego 
przeciwnika dyktatury. 

Ludzkość, która została rozbita 


na tyle wrogich sobie obozów, nie | zgąć sobie sprawę, 


przestaje być w rzeczywistości 


nione. 

W przeddzień 11 listopada 1918 
roku sytuację w Polsce, oglądaną 
z Paryża, oficjalne czynniki fran- 
cuskie i Polski Komitet Narodowy 
oceniały w ten sposób, że, wobec 
panującego chaosu f braku nad 
Wisłą dostatecznej polskiej siły 
zbrojnej, trzeba będzie zażądać 
od Berlina wycofania z Polski nie 
mieckiej armii okupacyjnej dopie- 
ro wówczas, gdy jej miejsce zaj- 
mą wojska, przysiane z Francji. 
Wyrazem praktycznym tej oceny 
stał się projekt wysłania do Pol- 
ski oddziałów franc. oraz armii 
polskiej, zorganizowanej we Fran 
aji; przy czym ten polsko-francu- 
ski korpus ekspedycyjny miał pod 
legać naczelnej komendzie francu- 
skiej. 

Lecz po 11 listopada sytuacja 
w Polsce nagle zmieniła się: oku- 
panci niemieccy zostali wypędzeni 
przez Polaków, raptem, niespo- 
dzianie, jak za dotknięciem róż- 
dżki azarodziejskiej, w Polsce zna 
lazła się siła zbrojna, dowodzo- 
na przez Piłsudskiego, w War- 
szawie rządził nie wojenny gene- 
rał gubernator niemiecki, lecz 
Rząd polski, armie niemieckie wy- 
cofywane z głębi Rosji omijały 
ziemie polskie, „rozruchów komu- 
nistycznych* i  „żakierii chłop- 
skiej“ nie było. Dia Rządu Komen 
danta Piłsudskiego, ufnego w ży- 
wotność, siły i w polityczne zdro- 
wie Polski „pożądana była przy- 
jażń Francji oraz dyplomatyczna 
i materialna pomoc aliantów, po- 
żądany by? co rychlej przyjazd z 
Francji armii polskiej generała 


ludzkością. Zaludnienie niezficzo- 
nych obozów koncentracyjnych i 
więzień, nakazane milczenie, za- 
kaz krytyki nawet literackiej, 
świadczy, iż wszechwładni dykta 
torzy znają granice swej mocy. 
Jeszcze dziś w sowieckiej Rosji, w 
Niemczech, we Włoszech, żyją m 
liony demokratów, reprezentują- 
cych siłę większą, niżby kto przy 
puszczał, ale ta siła jest rozpro- 
szona i mogłaby zaważyć na dzie 
jach świata dopiero wtedy, gdyby 
się mogła zorganizować gdyby dzi 
siaj mogła wykorzystać doświad- 
czenia ostatnich lat i gdyby z dzia 
łalności swej mogła dziś wykre- 
ślić te wszysikie szlachetne złudze 
nia, za które tak drogo zapłaciła. 

Dwa dziesięciolecia niepodle- 
giości dały i nam bogate doświad 
czenie. Widzieliśmy przy pracy 
doktrynę, która chciała przemienic 
świat prostym nakazem i widzie- 
liśmy powstawanie sił wymierzo- 
nych przeciwko szlachetnej, ale 
nie zbrojnej doktrynie. Widzieliś- 
my charaktery niezłomne i wiedzie 
liśmy ludzi chwiejnych, łatwo pod 
dających się wpiywom  zręcznej 
propagandy. Idea, która chce zwy 
ciężyć, musi stworzyć sobie organ 
siły moralnej i fizycznej. Stu jedno 
myślnych ludzi dobrze zorganizo- 
wanych to siła większa, niż dzie- 
sięć tysięcy ludzi, chodzących sa- 
mopas i nie wiedzących © sobie. 
Demokracja to wiełka rzecz, ale 
jej się od nikogo nie otrzymuje, ją 
się tworzy i w razie potrzeby jej 
się broni, Tyle idei, ile woli mo- 
cy dla jej obrony. 

Potęga państwa w harmonii z 
wolnością obywatela to zawsze 
siłą największa. Kto chce się jesz- 
cze łudzić koniunkturami, niech 
się łudzi. Człowiek uczciwy, do- 
brze życzący swemu narodowi, 
wie, że w chwili ciężkiej próby ty- 
ile jej jest 
w nas samych i tylko w nas. Dla- 
tego każda postać nietolerancji po- 
litycznej, postępująca tak, jak gdy 
by dzieje tego Świata były już 
skończone i panował już wieczny 
spokój, jest fatalnym błędem, 

Na kilka lat przed wojną świa- 
tową napisał Żeromski słowa, któ 
re warto przypomnieć: „Musisz 
walczyć o całego człowieka, Nie 


lenie strupieszałych form skończy- 
ło pracę. Należy walczyć o całość 
ducha, o tego „który leży pod mę 
ką ciał...” W dwudziestą roczni- 
cę niepodległości musimy dobrze 


w imię czego 
(DOKOŃCZENIE OBOK). 


cuska. Tymczasem dla ludzi, nie 
orientujących się w sytuacji luh 
nie mających wiary w tężyznę Pe! 
ski a przyzwyczajonych do tego, 
że zawsze byli i chcieli być czyi- 
miś klientami, — nie chcieć wojsk 
francuskich na terenie Polski, fo 
była lekkomyślność karygodna, to 
było ryzykowanie istnienia samci 
Polski, to było co najmniej odda- 
wanie jej na pastwę ancechii wc- 
wnętrznej. Na ten temat i w tym du 
chu zaczęła się, w kraju i za gre- 
nicą, polska krytyka noty polskiej 
z 16-go listopada. 

Jednakże odpowiedzialni kierow 


nicy polityki francuskiej koniec 
końców uznali, że, wobec zmienic- 
nej sytuacji i kategorycznego 


sprzeciwu Piłsudskiego, nie nale- 
ży wysyłać do Polski projektowa- 
nego korpusu ekspedycyjnego 
Plan pierwotny został przekreślo- 
ny. Do P'olski — zresztą po kilko 
miesięcznej zwłoce, — była wy- 
stana tylko armia Hallera, i była 
wysłana pod* komendę Piłsudskie- 


go. 

Gdy dziś, po latach dwudziestu, 
rozważać ówczesne decyzje pol- 
skie i francuskie, każdy Polak i 
każdy rozsądny Francuz uzna, że 
były słuszne. Dzięki takiemu za- 
łatwieniu sprawy uniknęliśmy za- 
drażnienia, jakie wśród ludno- 
ści powoduje każda „nawet przy= 
jacielska, okupacja wojskowa, u- 
niknęliśmy sporów o kompetencję 
między komendą wojskową polską 
a francuską, jaki był by nieunik- 
niony w razie realizacji pierwot- 
nego projektu, wreszcie, co naj- 
ważniejsze, w praktyce utwierdzi- 
liśmy suwerenność Polski. 


* 

Od wypadków roku 1918 cofnij 
my się myślą wstecz, do wspom- 
nień z przed lat z górą stu trzy- 
dziestu. Napoleon, rozpoczynając 
swą pierwszą wojnę z Rosją, 
chciał mieć Polaków po swej stro- 
nie iw tym celu zwrócił się © 
współpracę do ówczesnego boha- 
tera Polski, — do Kościuszki. Lecz 
żądania, jakie Kościuszko posta- 


wi historyk francuski °) „miały na 
celu zabezpieczenie Polski przed 
samym Napoleonem, którego des- 
potyzmu obawiał się Kościuszko”. 

Odrzucając warunki Kościuszki 
Napoleon przeoczył że nawet przy 
istnieniu wspólnego interesu poli- 
tycznego strona słabsza wówczas 
dopiero potrafi znależć w sobie si- 
tẹ moralną, niezbędną dla skutecz- 
nego wysiłku, gdy czuje, że przy- 
szły sojusznik szanuje tezy, uzna- 
wane przez nią za sprawę narodo" 
wego honoru. W roku 1806 Koś- 
ciuszko był jedynym Polakiem, 
zdolnym pociągnąć za sobą ogół 
rodaków. Bez Kościuszki potencjal 
ne siły Polski nie mogły być i nie 
były wprowadzone w wielką grę, 
jaką Napoleon rozpoczynał na 
wschodzię Europy. 

W roku 1918 dla dobra wspól- 
nej sprawy i dla stosunków poł- 
sko - francuskich było szczęściem, 
że Clemenceau i Foch wznieśli się 
ponad motywy, jakie w roku 1806 
sktoniły Napoleona do odrzucenia 
żądań Kościuszki. I, kiedy dziś mó 
wimy o Polsce i o Francji my, Po- 
lacy, musimy, wiedząc czego chce 
my, pamiętać o tym, co zrobiła 
Francja į jakie dwadzieścia lat te* 
mu było względem nas stanowi- 
sko demokracji francuskiej. 

TYTUS FILIPOWICZ. 


new 


*) Prof. E. Farlé. 

Potige udu raan mai aii aaie i 
walczyliśmy z najazdem, ile wy- 
walczyliśmy wolności dla naszego 
ducha j o ile wolność nasza prze- 
wyższyła władzę najeźdźców. Bo 
nie o to chodzi od czego zostaliś- 
my uwolnieni, ale ku czemu po- 
trzebujemy wolnosci, co chcemy 
zrobić z tą ziemią, którą obejnri- 
ją granice Rzeczypospolitej — i z 
życiem tych milionów obywateli, 
w których żyje ogrom sił moral- 
nych, a dla których najświętszym 
słowem jest dzisiaj i będzie zaw- 
sze słowo: WOLNOŚĆ. 

Wolność nie od pęt jakichś, któ 
re zrzuciliśmy z siebie, ale woł- 
ność ku wielkiej pracy twórczej, 
budującej nowe światy i rodzącej 
wielkie Siły ku obronie swego 
tworu. 


PAWEŁ HULKA-LASKOWSKI, 


Bak TREZETA OP TPA OE R M EE E EREE, 
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Czwororożni bohaterowie linii Maginota 


Psy w służbie wojskowej 


Czy po tym, gdy niebezpieczeń- 
stwo wojny minęło, zostaną zde- 
mobilizowani także czweronożni 
bohaterowie linii Maginota? 


Takie pytania zadają sobie mie- 
'gzkańcy wiosek, położonych w po- 
bliżu francuskiego pasa forteczne- 
go. Gdy w pierwszych dniach 
września przybywały oddziały woj 
skowe celem wzanocnienia załogi 
fortów, wieśniacy francuscy te 
szozególnym zaciekawieniem i 
szczególną przychylnością witali 
owczarki pirenejskie, towarzyszą- 
ce uddziałom wojskowym. Naj- 
większą troską ludności tej było, 
jak te stworzenia, przyzwyczajone 
do ruchu, słońca i powietrza w 
górzystej ich ujczyźnie» znosić bę- 
dą pobyt w podzieninych kazama- 
tach. Zaciekawienie było tym wię- 
ksze, że psy w armii francuskiej 
są nowością. 

Są nowością i nie są nowością, 
gdyż już na rok przed wojną świa 
tową, a mianowicie na rewii w 
dzień francuskiego święta narodo- 
wego (14 lipca) po raz pierwszy 
niektórym oddziałom wojskowym 
towarzyszyły psy Podziwiano je, 
a nawet oklaskiwano, ale nie by- 
ły vune niczym więcej, jak osobli- 
wością. Żadna armia przed wojną 
mie korzystała systematycznie z 
poriocy psów i nie tresowała ich 
do służby w wojsku Żaden urząd 
wejskowy nie myślał o wciągnię- 
ciu psów do służby w armii, z je- 
dynym wyjątkiem służby sanitar- 
nej. 

Podczas wojny światowej nastą- 
piła radykalna zmiana. Psy poja- 
wiają się we wszystkich armiach, 
spełniają dobrze powierzone im 
obowiązki, a wiełe z nich dosłuży- 
ło się odzmaczeń. W latach powo- 
jennych często słyszało eię, iż tu 
łab ówdzie jakiś ezworonożny 

weteran wojny światowej dokonał 
żywota i pochowano go z honora- 
mi wojskowymi, 

Zakres czynności, jakie powie- 
pzano psom podczas wojny ówia- 
towej coraz bardziej się rozsze- 
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rzał Z wyłączmej służby sanitarnej 
przerzucono je do wywiadu, do 
tropienia į szukania. Z inteligent 
niejszymi psami nie było dużo 
zachodu, by je do służby tej wdro 
żyć. Zaczęło się od odszukiwania 
rannych, leżących wśród stosów 
trupów na pobojowiskach. Tysią- 
ce żołnierzy wszystkich armii za- 
wdzięczają życie tym psom, które 
w porę zawiadomiły służbę sani- 
tarną, że na pobojowisku leży ran- 
ny żołnierz. 

Drugim doniosłym zadaniem, 
które psy spełniały podczas woj- 
ny, były meldunki. Dowództwa 
z całym spokojem  powierzały 
psom meldunki, a one często po- 
przez zasieki drutu kolczastego, 
pod huraganowym ogniem nie- 
przyjacielskim z narażeniem ży- 
ciasna polu zoranym granatami 
dostarczały meldunki do miejsca 
przeznaczenia. Nie raz stwierdzo- 


no, że psy nie mogły się kierować 


węchem, lecz poprostu jakimś nie 
zbadanym dotychczas instynktem 
docierały do celu, do którego mia- 
ty dotrzeć. 

Wreszcie bardzo ważną ełużbę 
pełniły psy w rowach strzelec- 
kich, tępiąc szczury, które stano- 
wiły jedną z większych plag woj- 
ny pozycyjnej. Na wielu odcin- 
kach frontu, przemyślne szczury. 
uwęszywszy psy w rowach tych 
nie pojawiały się. 

Dość dziwnem się wydaje, że 
po skończonej wojnie nie wyzye- 
kano poczynionych doświadczeń 
i armie na stopie pokojowej oby- 
wady się bez psów. Dopiero przed 
dziesięcioma laty przypomniano 
sobie o nich i w szeregu krajów. 
a więc w Belgii, we Włoszech, w 
Japonii, w Niemczech, a także w 
Polsce zaczęto tresować psy do 
ałużby wojskowej i to w coraz wię- 
ksrym zakresie. W Niemczech nie 
ma jednej formacji, która by nie 
miała makomicie wytresowanych 

Tresura peów wojskowych do 
poszczególnych poleceń jest nader 
uciążliwa. Specjaliści, zajmujący 
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_ Zaostrzenie dyktatury 


w Estonii 


Władze estońskie zawiesiły jedy 
ne pismo socjalistyczne w Esto- 
mii „Rohva Sóna* a redaktora te- 
go dziennika tow. Joonasa wyda- 
lono ze stolicy. Zakaz drukowa- 
nia dziennika socjalistycznego wta 
dze estońskie uzasadniają szko- 
dzeniem zagranicznej polityce Rzą- 


du i rzekomym dążeniem do utwo- 
rzenia jednolitego froniu. Ustnie 
zaś zakomunikowano wydawcom, 
iż dziennik jakoby rozbijał klasę 
robotniczą. 


„Rohva Sóna* był w ostatnich 
czasach właściwie organem związ- 
ków zawodowych, dokoła których 
skupiali się socjaliści estońscy. 


cię tresurą psów są poszukiwani 
i — zdaje się — że w Europie nie 
naliczy ich się ponad setkę. Twier 
dzą oni, że z pośród psów conaj- 
mniej 5% nadaje się do tresury 


LALKA MA-MA 


Najwięcej radości spra 
wia lalka MA.-MA! Pię 
knie przystrojona, wło 
„sy blond, oczy niebie- 
skie. Wielkość pół me. 
tra! Ruchoma: siedzi i 
stoi! Czysto i wyraznie 
mówi głosem dziecka: 
„ma-ma“, „ma-ma“. 
Cena dla reklamy tyl. 
ko zł. 4.75. Lep. gat. zł. 
6.90. Płaci się przy od 
biorze. Adres: F-a Waleria Obor 

ska, Dz. A, Warszawa 1, ul. Świę 

tokrzyska 27 (sklep). Uwaga: 

Wielki wybór pięknych, efektow- 

nych i tanich zabawek. 


dla oelów wojskowych. Muszą to 
być psy silne, wytrzymałe, inteli- 
gentne i „z charakterem“, te j. 
muszą być zupełnie pewne. Naj- 
bardziej nadają się do służby w 
wojsk» owczarki. Armią niemiec- 
ka posługuje się wyłącznie owczar 
kami, Francja — owczarkami pi- 
renejskimi, Anglia — wilkami. 
Jak widać w grę wchodzą głów- 
nie psy duże, do których zaliczyć 
należy jeszcze dobermany, z psów 
małych do tresury wojskowej uży- 
wane są wyłącznie foksteriery. 

Armia francuska liczy nie wię- 
cej niż 700 — 800 psów wojsko- 
wych i dopiero teruz zaczyna się 
zaopatrywanie wszystkich oddzia- 
łów wojskowych w psy, które 
przed przydzieleniem ich do woj- 
ska muszą przejść psią „akade- 
mię“. 


P. inż. Królikiewicz 


Inspektorem pracy na Zaolziu 


Inspektorem Pracy na Śląsku za | Królikiewicz, dotychczasowy inspe 
Olzą miał być zamianowany inż. | ktor pracy w Krakowie. 


Seroka, zastępca kom. dem. na G. 


Podinspektorem pracy na Zaol- 


Śląsku. Wobec zmian, zaszłych w | zie został mianowany inż, Sinczak 
ostatniej chwili, zostanie zamiano- | z Katowic. 


wany inspektorem dla Zaolzia inż. 


CICHOPISZĄCA 
MASZYNA DO PISANIA 


OSZCZĘDZA, NERWY 


GEN. PRZEDST. 


"MECHANIZACJA: BIUROWA waRSZAWA:TRĘBACKA 3 


Z TEL 
6.61-23 


Po 


We ozwartek nad ranem około 
godz. 4.15 wybuchł pożar w par- 
terowym drewnianym budynku, 
krytym papą, na terenie fabryki 
wód mineralnych Fr. Karpiń- 
skiego i S-ka przy ul. Wolność 
nr. 7/9. W Warszawie połowa bu- 
dynku przeznaczona jest na mie- 
szkania, w drugiej zaś mieści się 
stolarnia. Ogień powstał w stolar- 
ni i rozszerzał się z gwałtowną 


ar w fabryce 


wód minera.nych 


szybkością. Na miejsce przybył 
niezwłocznie IV-ty oddział straży 
ogniowej. Strażacy po przeszło 
godzinnej akcji ogień  zlokalizo- 
wali, nie dopuszczając do prze- 
rzucenia się na dach. 

Policja wszczęła dochodzenie 
celem ustalenia przyczyny poża- 
ru. Straty na razie nie ustalone. 


Odznaczenie produkcji Zakł. Przem. 
„SANOK” 


Wśród ostatnio odznaczonych! „Sanok*, która na Wystawie Szpi 
Krzyżem zasiugi znajduje się Dr.| talnictwa w Warszawie za wyro- 


Oskar Schmidt, naczelny dyrektor 
Zakładów Polskiej Spółki dla Prze 
myslu Gumowego „Sanok“ 5. A. 
oraz dyrektor techniczny p. Wła- 
dysław Kubica, Odznaczenie to 
zbiega się z oceną wartości pro- 


by z gumy porowatej „Laticel* 
otrzymała złoty medal. Zaszczyt- 
ne wyróżnienie wyrobów „Sano- 
ka“ przyczyni się do zmniejszenia 
importu wyrobów gumowych z 
zagranicy, a tym samym  powię- 
kszy produkcję krajową. 
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DWADZIEŚCIA LAT TEMU 


| 
| 
w dniu 11 iisiopada r. 1918 


ukazał się w Warszawie „RÓB OTNIK Ą" 


pierwszy numer 


jako legalnego już 073310 (e1a11230 Pa.skiej 
Partii Socjalistycznej 


Wiadomości 7 ro.s. 


PoiskKi 
ŚMIERTELNY UPADEK stał o to, że z polecenia jego urzę- 
ROBOTNIKA. 


dnicy biura taiszowali kopie kuno 

Robotnik kolejowy Schultz, za- | samentów, dostarczonych Urzędo- 
mieszkaiy w Elganowie w powie- | wi Morskiemu, a to w tym ceiu, by 
cie Gdańskie Wyżyny, spadł tak| firma mogia korzys.ać ze zniżo- 
nieszczęśliwie ze sirychu stajni na| nych opiat portowych. W wyniki 


ZUP Prawa 


214 


ziemię, że poniósł Śmierć na miej- 
scu. Schultz osierocił żonę i 12 dzie 


| CI. 


W CZASIE SNU ZADUSIŁ 
DZIECKO, 

Robotnik Alfred Nieswark za- 
meldował władzom policyjnym, że 
gdy rano obudził się, znalazł u 
swego boku nieżywego półroczne ` 
go synka. Według przypuszczeń 
władz Nieswark, który spał ze 
swym dzieckiem, przydusił je i spo 
wodował śmierć. 


PORTOWE OSZUSTWA. 


rozprawy Koszykowski skazany zo 
stał na 10 miesięcy więzienia i 300 
zł. grzywny. Sąd podkreślił, że fit 
ma Lenczat i S-ka w Gdyni jest fi« 
lią niemiecko - gdańskiej firmy tej 
samej nazwy, która przed kilki 
miesiącami ogłosiła upadiość, narą 
żając przez nieuregulowanie sze= 
regu należności dobre imię porty 
gdyńskiego. 
ZDERZENIE POCIĄGÓW 
TOWAROWYCH. 

Na stacji w Bakonczycach nastą 

piło zderzenie dwóch pociągów to 


Przed gdyńskim sądem okręgo- warowych. Il wagonów uległo zni 
wym zakończyła się rozprawa prze | Szczeniu. Szkody wynoszą 10.000 


ciwko Jerzemu Koszykowskiemu, 
odpowiedzialnemu kierownikowi 
firmy maklerskiej Lenczat i S-ka w 
Gdyni. Koszykowski oskarżony zo- 


Kack radiowy 


DZIS, 11 listopada — PIATEK 


7.15 Od Mazurka Dąbrowskiego do e Katowic). 


l-ej Brygady. 


GADAC SIE WY ES RZAD EAE AJAY 


Radio warszawskie 
PIĄTEK, L Listopada, 
WARSZAWA L. 6.30 „ll Listopa. 
da“. 6.42 Muz. (płyty). 7.00 Dzien= 
nik. 7.15 „Od Ma:urka Dąbrowskie 
go do lej Brygady“ — aud. muz, 
8.15 Ork. Wileńska. 
45 W 30.4 rocznicę odzyskania 


8.45 W 20-tą rocznicę odzyskania| Niepodległości Polski — pisane 2 


Niepodległości Polski (transmisje) 
15.00 „Polska w dniu 11 listopada | 


1918 r.“ — aud. zbiorowa, 
16.00 „Dzień wolności — dzień 
radości* — koncert rozrywk. 


18.00 Symfonia Polski Odrodzo- 
nej. 

20.00 Uroczysty koncert z Filhar. 
monii Warszawskiej. 

22.15 „Wielkości, komu nazwę 
przydano* — aud. - mu- 
zyczna,. 

UROCZYSTY KONCERT 
Z FILHARMONIL 

W. dniu Swięta Niepodległości o g. 
20.ej rozgłośnie Polskiego Radia 
transmitują z Filharmonii Warszaw- 
skiej uroczysty koncert muzyki pol- 
skiej w wykonaniu połączonych or- 


z Warszawy i Rozgłośni Regional. 
nych. 13.00 Muz. obiadowa (ze Lwa 
wa). 14.30 „Wojsko polskie w pie- 
śmi ludowej“ (z Poznania). 15.00 
„Polska w dniu l listopada 1918 r,“ 
— audycja zbiorowa z Rozgłośni P, 
R. 16.00 „Dzień wolności — dzień ra 
dości** koncert rozi „wkowy, 
18.00 Symfonia Polski  Odrodzonej 
— montaż literacko muzyczny. 19.00 
Przemówienie. 19.15 Polska muzye 
ka. 20.00 Uroczysty koncert z Pila 
harmonii Warszawskiej. 22.15 Aud, 
literacko - muzyczna. 22.45 Ork. 
wojsk. (z Wilna). W przerwie o g, 
23.00 Dziennik i Trans. z Turynu 
manifestacji przyjaźni Polsko - Wło« 
skiej. 

WARSZAWA Il. 8.45 Program 
Warszawy l 14.30 Zespół Jana Rów 


Rząd dąży widocznie do wygrywa- 
nia faszystowskiej organizacji „ro- 
botniczej* Johanson - Metslang 
przeciwko  socjalistom 1 popiera 
tę grupę w urzędowyni organie 


dukcji jednej z fabryk Zakładów 
A LIASO O PREV ITIBAREN POWO DEAR. "ARE TACY BER ĄCE ZKZ AT IAR a KOS a BRP 


Strzały na ulicach Zielonki 


Do wracającego z kina w Zie-; dobył rewolwer i wystrzelił, raniąc 


kistr Radia i Filharmonii oraz Chóru | żewicza. 15.30 Muzyka polska w in 
P. R. z udziałem śpiewaków: Stani| terpretacji cbLcych artystów  (pły- 
Zawadzkiej i Maurycego Janowskie. | ty). 16.25 Polska muz. tan. (płyty). 
go oraz pianistów: Henryka Sztomp- | 17.20 Koncert. Wyk.: Grażyna Ba» 
ki i Zygmunta Dygata. cewiczówna (skrzypce), Maksym 

Koncert ten transmitują również | Kosieradzki (klarnet), Teofil Rude 


ZĄDKOWE - 


ż0 
AIIN 


sa przyczyną powstawanie rôt» 
Qych chorób, odbieraja apetyt, 
tworzą złą przemianę materik 
Noleży dbać o normalne funs 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Ora LAUERA 

głosują nę przy obstrukejń 
normują trawienie, Czyszcza ła. 
| o i bezbolesnie, przeciw» 

ziołają tworzeniy się tłuszczu. 
wydalają tubstoncje gnilne. 
nie wywolują przyzwyczajenia 
Stosowane sa również skutecz. 
mie w cierpieniach watroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
tólciowej. reumatyżmie, arire. 
łyżmie, hemoroidach i otyłości. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 


Dna LAUERA . 


Izby Pracy. 

W parlamencie estońskim socja- 
liści Gustavson i Ruus razem z mie 
szczańskim demokratą Tónnisso- 
nem prowadzą walkę z Rządem 0 
demokratyczną orientację w polity- 
ce zagranicznej, o kolektywne bez 
pieczeństwo, a przede wszystkim 
oe przywrócenie zawieszonych 
przez Rząd swobód obywatelskich. 


lonce (pod Warszawą) na ul. Mar 
szakka Piłsudskiego,  Zb.gniewa 
Gładysza, lat 21, zamieszkaiego 
tamże, podeszło kilku mężczyzn, 
w wieku 18 — 2f lat, którzy po- 
częli go bić. W pewnej chwili je- 
den z napastników, Karol Zimiń- 
ski, lat 18, mieszkaniec Zielonki, 
wystrzelił dwukrotnie z rewolwe- 
ru. Wówczas Gładysz również wy 


W dwudziestolecie 


Fabryka kosmetyczno - perfume- | 


ryjna J. Szach (Warszawa, Leszno 
40) istnieje dłużej, niż lat dwadzie- 
ścia, lecz właściwy rozwój tej fir. 
my przypada na lata Niepodległości, 

Na początku swego istnienia fa- 
bryka miała do zwalczenia konkuren 
cję firm zagranicznych, które zu- 
pełnie opanowały rynek, i uprzedze, 


W nowocześnie urządzonych labo- 
ratoriach i halach fabrycznych wy- 
rabia się przeszło sto artykułów kos 
metyczno - perfumeryjnych. O jako- 
ści ich wystarczy powiedzieć, że kos 
metyki Szacha eksportowane są 
zagranicę. Np. w Egipcie kosmety- 
ki Szacha używane są wyłącznie 
przez najbogatsze sfery, egipskiego 


nie konsumentów dla których każdy | społeczeństwa. 


wyrób bez „stempelka zagraniczne. | 


go“, był towarem złym. Mimo to, 
dzięki intensywnej pracy właściciela 
firmy, dzięki dewizie „najlepszy to- 
war — najtańsza cena“ — zwalczo- 
no wszystkie przeszkody i małe la- 
boratorium rozrosło się w duże 
przedsiębiorstwo, którego działal. 
ność obejmuje cały kraj. 


«Obecnie fabryka  kosmetyczno- 
perfumeryjna J. Szacha zatrudnia 
kilkadziesiąt osób. 


Nie wątpimy, że rozwój fabryki 
Szacha, w dalszym ciągu będzie po- 
stępował ciągle naprzód i wyroby 
Szacha ciągle będą dzierżyły prym 
na naszym rynku. 


Zimińskiego w nogę Rannemu Zi-| dia swych słuchaczy rozgłośnie: es- 


mińskiemu pomocy udzielił miej- KW: węgierskie 1 amerykańskie 


scowy lekarz. 


CUD T 


nicki (klarnet). 18.00 Program War 
szawy l. 22 45 Rec. śpiewaczy Hele- 
ny Korf - Kaweckiej. 23.00 Polską 
muzyka nowoczesna — płyty. 
SOBOTA, 12 listopada. 7 


WARSZAWA |. 6.30 Pieśń. 6.35. 


ECHNIKI NOWOCZESNEJ | >> DZIAŁ LEKARSKI < a WARSZAWA 1. 630 Piest. 638 


WENER LECZNICA 
e„Dworcowa' prywatna 
płciowe Mężczyzn przyjmuje 
CHMIELNA lekarz 8 r. — 9 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 


AKUSZERKA 


M, GARMIZE 


7. Dziennik, 715 Murzyka z płyt. 
8. Aud. dia szkół. 11. „śpiewajmy pio 
senki". 11.25 ,Romansei kaprysy 2 
płyt. 12. Hejnał, 12.03 Aud., połud. 
15. Aud. dla dzieci. 15.30 Ork. wileńe 
ska. 16. Dziennik i Wiad. gosp. 16.20 
Kronika literacka. 16.35 Muz. z płyt. 
16.45 „Wspomnienie z POW'—od. 
czyt wygł. mjr. Karol Krzewski. 17. 
„Don Pasquale“ G. Donizettiego — 
skrót operowy. 18. Aud. dia wst. 
18.30 Aud. dla Polaków za granicą, 


BROWNING „GROM“ kal. 6 mm. | Porody, badania, tampony, trrygacje | 19. Muzyka lekka z Poznania. 20.35. 


— jest uznany przez znawców za 
najlepszy. Zabezpiecza od mimowol- 
nego strzału. System belgijski, pię- 


knie oksydowane. Repetuje się przed | PrZYJiuje panie: 


strzałem, automatycznie wyrzuca 
gilzy, Huk kolosalny, wykonanie luk 
susowe. Rękojeści wykładane masą 
bakelitową. Gwarancja fabryczna 
na 8 lat. idealna obrona przed na- 
padem i kradzieżą. Cena wraz z fute- 
rałem zł. 5.75, 2 sztuki 11 zł, Setka 
naboi system „Flobert“ zł. 3.55. Po- 
zwolenie niepotrzebne. Wysyłamy na 
listowne zamówienie. Płaci się przy 
odbiorze na poczcie. Adresuicie: Wy- 
twórnia automatów . „Komercja” 
Warszawa, Dzielna 49/38 R.B. Na- 
sze wyroby uznane są za najlepsze. 


porauy bezpłatne . 


9 — 12 15—8 
Leszno 27, tel. 12-15-70 
l sień LI piętro. 


AKUSZERKA 


MARIA GURELNKIEL 
Odznaczona przez prol. U. J. P, 
POKADY BEZPŁATNE 
Niezunmożnym — ustępstwo 
CHŁODNA 38 m. 11, tel. 233-57 
'Godziny przyjęć 10-—1 1 4—8 


Dziennik i wiadomości różne, 21.00 
Muzyka i humor. 22.55 Przegląd pra» 
sy i ost. dziennik. 23.05 Wiad. z Pole 
ski w jęz. niem. 23.15 Muzyka tan. 
z płyt. p 

WARSZAWA II, 14. Muz. obiad. 
15, Wiad. sportowe. 15.05 Parę in- 
formacyj. 15.10 Soliści: Jarosław 
Goebel.Tarnawa (bas) i Halina Ko- 
walska (wiolonczela). 15.45 Życie 
kulturalne stolicy. 15.55 Program. 
16. Muz. tan. z płyt. 18.05 Scarlatti 
z płyt. 21. Soliści, Maria Kaupe (so- 
pran) i Henryk Trzonek (altówka), 
21.55 Ulubione fragnienty kameralne 
z płyt. 22.55 Serenady— Koncert po 
pularny z płyt. 


PORE SCOTT TRE TROW TACIE EAE EN OTOZ ERES EEEN 


Nie bedzie podziału Palestyny 


Nowy projekt rządu brytyjskiego 


Na podstawie raportu, opracowa- 
aego przez komisję, która badała 
sprawę Palestyny, Rząd 
brytyjski wystąpił z nowymi propo- 
zycjami Dwoma głównymi punkta 
mi tych propozycyj s4: porzucenie 
projektu podziału Palestyny | zwo- 
łanie konferencji okrągiego stołu w 
Londynie. 

Raport komisji podziału Palesty- 
ny w konkluzji stwierdza, iż komi- 
sja nie może zalecać granic, które 
dawałyby widoki ewentualnego pow 
stania zdolnych do samoistnego by- 
tu państw — srabskiego i 


sję królewską. 

Niezależnie od planu, opracowane 
go przez komisję królewską, w ra- 
porcie sę omawiane dwa inne pro- 
jekty. 

Wskazawszy, iż poglądy człon- 
ków komisji na te projekty nie by- 
ły jednomysine, oświadczenie rządo- 
we a, że — jak wynika z 
raportu — przy zastosowaniu któ” 
regokolwiek z tych projektów bud- 
żet państwa zydowskiego wykazałby 
wyraźnie nadwyżkę, wówczas, gdy 
budżet państwa arabskiego wraz z 
Transjordanią i terytoriami manda- 
towymi. prawdopodobnie wykazałby 
deficyt. 

Komisja zaleca unię celną pomię. 
dzy obu państwami i terytoriami 
mandatowyini, 

Ze względu na to Rząd brytyjski 
będzie w dalszym ciągu ponosił od- 
powiedzialność za sprawowanie rzą- 


dów w całej Palestynie. Rząd bry- 
tyjski zamierza niezwłocznie zapro- 
sić przedstawicieli. Arabów palestyń- 
skich i sąsiednich państw z jednej 
strony oraz przedstawicieli agencji 
żydowskiej z drugiej strony, by moż 
liwie najszybciej odbyli narady w 
Londynie w sprawie przyszłej poli- 
tyki, obejmującej również i sprawę 
imigracji do Palestyny. 


Rząd brytyjski żywi nadzieję, że 
rozmowy londyńskie mogą przyczy- 
nić się do porozumienia co do przy- 
szłej polityki, dotyczącej Palestyny. 
Gdyby rozmowy londyńskie nie, do- 
prowadziły do porozumienia w krót- 
kim czasie, Rząd brytyjski powziął- 
by sam decyzję na podstawie zba- 
dania zagadnienia i wyników dys- 
kusji londyńskiej. (PAT). 


Str ; 


Kodyfikacja 
prawa polskiego 


Minister Sprawiedliwości po- 
wołał komitet, którego zadaniem 
jest zorganizowanie w najkrót- 
szym czasie pracy nad uporządko- 
waniem prawa w Polsce obowią- 
zującego i wydanie zbioru prawa 
polskiego. 

sammma 


Nowy atak opozycji 
Na polityke Chamberlaina 


W Izbie Gmin toczyła się w éro- 
dę dyskusja nad mową tronową. 
Przeciwko polityce zagranicznej 
Rządu gwałtownie wystąpił przed- 


stawiciel Labour Party, Stafford 


Crippa. Jedyną możliwą polityką 
doby obecnej jest — mówił Crippa 
— pouityka ścisłej współpracy mię 
dzy państwami demokratycznymi. 
2-gi przedstawiciel Labour Party, 
llenderson pragnie poprawy sto» 
suaków z Niemcami, lecz nie ko- 
sztem innych państw. W imieniu 
Rządu odpowiedział na wywody 
opozycji podsekretarz stanu But- 
ler, broniąc energicznie polityki 
Chamberlaina. 

Przechodząc do sytuacji na Da- 
lekrm Wschodzie, mówca protestu- 


Przed zebraniem 


Komitetu Bloku Ludowego we Francji 


W środę wieczorem odbyło się 
posiedzenie prezy ditm partii ra- 
dykalno - społecznej, na którym 
postanowiono, że na zebranie ko- 
mitetu bloku ludowego uda się je- 
den tylko delegat, który ograniczy 
się do odczytania listu, zawierają- 
cego potwierdzenie przyjętego na 
korgresie w Marsylii wniosku, iż 
„komuniści rozbili solidarność xz 
partiami bloku ludowego” i przyj- 
mującego ten fakt do wiadomości. 
List, stwierdzić ma nadal, że ra- 
dykałowie. choć nie życzą sobie 
dalszej współpracy z komunista- 
mi, to jednak nie zamierzają od- 


suwać się od innych partyj i orga- 
nizacyj demokratycznych, należą- 
cych do bloku. 


W artykule p. t. „Niemcy w Pol 
sce głosują" urzędowy „Voelki- 
scher Beobachter* analizuje stosu 
nek mniejszości niemieckiej w Rze 
czypospolitej do wyborów sejmo- 
wych. 


(puszczona 


przyjaciółka 


księcia 


W kołach towarzyskich Mediolanu |i jest spokrewniona niemal ze wszystki- 


prawdziwą sensację wywołało zabójstwo 
eseis jednoj z majńarezych aryviokra- 
ęyosnych redzia włechich doa Loigi Al- 
berice Trivulsie księcia Musocco. Prso- 
sbo T-lcimi książe sociai zastrzelony 
ma jednej s najbardziej ruchliwych ulic 


M lat przyjaciółką księcia Miusooco, któ- 
py medawne zerwał s nią i przes policję 
usunął se swego pałacu, a następnie uzy- 
skał nakas wysiedlenia jej s Mediolanu. 
Prsod paru dniami opuezowna przyja 
ciółka księcia przybyła ponownie do Me- 
diolaau i zgłosiła się de palaču, lecz 
mie mogła uzyskać widzenia z oędziwym 
księciem We wtorek Lamarini spotkała 
księcia Musocco ma corse i po krótkiej 
wymianie zdań strzeliła do niego 5 ra- 
wy, Jedna z kul trafiła w okolicę serca. 
$prawczyni zbrodmi msiłowała zbiec, lecz 
somala ujęta i osadzona w areszcie. 
Zabójstwo znanego arystokraty modio- 
lańskiego w tak romantyczuych okolicz- 
nościach wywołało ogromne wrażenie w 
mieście. Mabżonka księcia Musocco jest 
jedną z dam dworu królowej Heleny. 
Matzonkowie iyłi w separacji. Rodzina 
książąt Musocco pochodzi s XII wieku 


Włoch. 


mi rodami aryst?kratycznymi 
- (ATB). 


je przeciwko japońskim deklara- 
cjom urzędowym w sprawie utwo- 
rzenia pewnego rodzaju bloku eko 
nomicznego i politycznego, obej- 
mającego Japonię, Mandżukno i 
Chiny, jako pogwałceniu zasady 
„drzwi otwartych“, 

W sprawie hiszpańskiej oświad- 
czył Butler, iż jak słychać Rząd 
hiszpański ma zamiar ewakuować 
w najbliższych dniach nowy kon- 


tyngent 1500 ochotników. Co się 
tyczy kwestii praw strony walczą- 
cej, to stanowisko W. Brytanii nie 
uległo zmianie: statut stron woju- 
jących będzie ogłoszony tylko w 
razie wykonania planu nieinter- 
wencji. 

Jeśli chodzi o zagadnienie kolo- 
nij, to mówca nie jest w możności 
złożyć już teraz deklaracji na ten 


temat. (PAT). 


Warunki Włoch 


Według korespondenta dyplo- 
matycznego „Evening Standard", 
główny warunek Włoch do poro- 
zumienia z Francją polega na na- 
stępujących żądaniach: Włochy 
zażądać mają przekształcenia to- 
warzystwa kanału Suezkiego ze. 
spółki prowadzonej obecnie dla 
zysku akejonariuszów i grupy dy- 
rektorów, na korporację użytecz- 
ności publicznej. Włochy żądać 
mają również, aby cały system 


Za naczelne zjawisko „Voelki. 
scher Beobachter" uważa fakt, iż 
Niemcy w Polsce stanęli zwarcie 
za Rządem. Przez fakt udzizłu -w 
wyborach wykazali Niemcy w Pol 
sce, że są świadomi swoich obo- 
wiązków. obywatelskich i zdaniem 
dziennika, pragną je lojalnie wy- 
konywać, 

Udział w wyborach niemieckiej 
grupy narodowościowej — koń- 
czy swoje wywody .„Voelkischer 
Beobachter“ — oznacza nie tylko 
triumf Rządu, ale również sukces 
polityki porozumienia polsko-nie- 
mieckiego, oraz stwierdza, że nie- 


cpłat kanałowych uległ rewizji. 
Daisze żądanie Włoch dotyczyć 
m. ostatecznego załatwienia spra- 
wy kolei, biegnącej z Dżibuti do 
Addis - Abeby, a mianowicie Wło- 
chy zażądają, aby kolej ta, prze- 
budowana została na ważną magi- 
stralę. zdolną do przewożenia pa- 
sażerów i towarów w takich roz- 
miarach, które uczyniłyby zadość 
wytnogom kolonii włoskiej. 


Niemcy w Polsce głosują 


miecka grupa- narodowościowa w 
Polsce nie zamierza przeszkadzać 
pokojowej polityce kanclerza Hit- 
lerah iss 


Samolot spadi 
na ulicę 


Na jedną z ulic Waszyngtonu 
spadł samolot i rozbił się. Dwuch 
pilotów poniosło śmierć. Od pło- 
nącego samołotu zapaliły się i u- 
legły zniszczeniu 3 samochody. 


Hitlerowcy w Czechosłowacji 


Nowoutworzony klub parlamen 
tarny narodowoe-socjalistyczny po 
słów niemieckich, grupujących par 
lamentarzystów b. stronnictwa su- 
decko-niemieckiego z okręgów po- 
zostałych przy Czechosłowacji, 
wydał w środę komunikat, dono- 
szący m. in., iż nie jest przewi- 
dziane na razie formalne stworze- 
nie nowej partii politycznej na 
miejsce dawnej Sudeten Deutsche 
Partei. Zamierzone jest natomiast 
na zasadzie porozumienia z Rzą- 
dem Czesko-Słowackim powołanie 
do życia centrali organizacyjnej 
mniejszości niemieckiej pod naz- 
wą „niemieckie biuro dła likwida- 
cji i organizacji”. Zadanem powyż 
szej organizacji będzie opieka 
nad ludnością niemiecką w całej 


-Zjednoczenie stronnictw 


w Słowacji 


Pertraktacje w sprawie zjedno- 
czenia wszystkich stronnictw na 
terenie Słowacji zakończyły się 


Celuloid 


SIMON CYPIS 
WARSZAWA, BAROKOWA 4. 
{Diuga 30) tel. 11-69-10 


porozumieniem wszystkich grup 
politycznych, które zlały się ze 
stronniotwem ka. Hlinki, tworząc 
jedno stronnictwo. Przystąpiły di 
niego oprócz już zlikwidowanego 
czeskiego stronnictwa ludowego i 
stronnictwa faszystowskiego rów- 
nież słowackie frakcje stronnic- 
twa agrarnego, zjednoczenia nr 
rodowego, stronnictwa kupców i 
przemysłowców oraz stronnictwa 


narodowo - socjalitsycznego. 


Czechosłowacji. Biuro posiadać 
będzie oddziały w szeregu. więk- 
szych miast prowincjonalnych, 
spelniając m. in. rolę pośrednika 
między władzami czechosłowacki 
mi a ludnością niemiecką. Oddzia- 
ły te działać będą według wska- 


od BOLU GŁOWY) 


Tow, L, Blum w artykule p. t. 
„Niedopuszczalne ustępstwa" wy- 
stępuje na łamach „Populaire* z 
kategorycznym protestem. przeciw 
przyznawaniu gen. Franco praw 
strony wojującej, dopóki nie zo- 
staną wycofane z Hiszpanii abso- 
lutnie wszyscy kombatanci cudzo- 
ziemscy. W sprawie tej Partia 
Socjalistyczna uchwaliła wysłać 
do Prezydetna Republiki specjal- 
ną delegację. 


zówek centrali praskiej, pozosta- 
jącej pod osobistym  kierowni 
ctwem pos. Kundta. Na podob- 
nych zasadach oparta będzie or- 


ganizacja mniejszości niemieckiej f 


w Słowacji pod kierownictwem 
posta Karmasina. 


Jak słychać pos. Kunt, pragnąc 
zachować swobodę działania, od- 
mówić miał propozycji objęcia sta 
nowiska podsekretarza stanu przy 
rządzie praskim dla. spraw nie- 
mieckich. (PAT). 


Wybory 
w U.S.A. 


O godz. 19.30 ogłoszono nastę- 
pujące dane o wyborach. Do Izby 
Reprezentantów wybrano: 243 de- 
mokratów, 159 republikanów, 2 
postępowców. Brak jeszcze wia- 
domości o 31 mandatach. 


Von Rath umarł 


W środę o godz, 16-ej min. 30 
zmarł w klinice z odniesionych 
ran sekretarz ambasady niemiec- 
kiej w Paryżu von-Rath.- ' - 


m -emaent 


Zarządzenie 


10 listopada b. r. ogłoszone | 


zostaje ważne rozporządzenie min. 
Skarbu w sprawie zgłoszenia i za- 
ofiarowania do skupu mienia, po- 
siadanego z granicą oraz wszel- 
kich należności od zagranicy. 
Wydarzenia ostatnich tygodni 
wykazały konieczność i użylecz- 
ność koncentracji całych zasobów 
zagranicznych, posiadanych przez 
społeczeństwo. To też oddanie do 
dyspozycji zagranicznych rezerw 
firm i osób prywatnych jest obec- 
nie realizowane dla potrzeb gos- 
podarstwa narodowego. 
Rozporządzenie ministra skar- 
bu.postanawia, że wszystkie oso- 
by, które mają miejsce zamieszka- 
nia lub siedzibę w kraju, obowią- 
zane są zgłosić w Banku Polskim 
wszelkiego rodzaju mienie; posia- 
dane za granicą o łącznej wartości 
ponad 5.000 zł. W szczególności 
zgłoszeniu podlegają posiadane za 
granicą pieniądze zagraniczne, zło 
to, pupiery procentowe i dywi- 
dendcwe (zarówno zagraniczne, 
jak i krajowe, opiewające na wa- 
lutę zagraniczną), kupony od ta- 


min. Skarbu 


w sprawie majątków lokowanych za granicą 


nych za granicą, i należności od 
zagranicy, rozporządzenie przewi- 
duje że należy je zlecić Bankowi 
Polskiemu na jego żądanie do 


sprzedaży lub inkasa. Zgłoszone 
nieruchomości nie będą skupywa- 


x 4, w sPOŻYWwczyę 
FABRYKA SaODKÓ ja 


kich papierów. jak również wsze] ) Niezrównana książka z przepisami 


kie należności od zagranicy bez 


Dra A. Oetkera p. t. „Dobra gospo- 


względu na to, czy dowód należ- ; dyni piecze sama“ jest do nabycia 


ności znajduje się w kraju, czy za 
granicą. Również posiadane za 
granicą nieruchomości oraz wszel- 
kiego rodzaju inne prawa mająt- 
kowe (udziały w przedsiębior- 
stwach i t. p.) mają być zgłasza- 
ne w Banku Polskim, przy czym 
nieruchomości podlegają obowiąz- 
kowi zgłoszenia bez względu na 
ich wartość. 

Zgłoszone pieniądze zagranicz- 
ne i złoto będą skupione przez 
Bank Polski. Co do zgłoszonych 
papierów wartościowych, posiada- 


we wszystkich sklepach 'koloniał- 

nych i księgarniach. Cena obniżona 
30 groszy. 

LES DWANA EET "3% PACZKE TZTRORUZ OCT WYWOTBAZPCECE 

ne ani likwidowane. 

Zgłoszenie winno nastąpić naj- 
dalej do dni 30-tu od dmia 10 li- 
stopada b. r. W razie uchylania 
się od obowiązków, ustalonych 
rozporządzeniem grozi kara wię- 
zieuia do lat S-ciu i grzywna do 
200000 zł. oraz konfiskata całego 
niezgłoszonego mienia, (PAT). 


We środę około godziny 8.30 sa- 
mochód pocztowy, rozwożąc listo- 


Najlepsza obro 
f PES 


ściśle wg. rysunku z bezpiecznikiem: ! 
Sensacyjna nowość 1938!! Fason bel- 
gijski! Typ 6-ci0 m,m! Repetuje się 


przed każdym strzałem | automaty- 
cznie wyrzuca łuski! Huk ogłusza- 
jący! Idealna obrona przed napa- 
dem! Wykonanie luksusowe: lufa 
pięknie oksydowana, rękojeści kryte 
iśniącym bakelitem! Waga 250 gr., 
250 gr., dług. 10 cm., Szer. 7 cm. 
Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena 
tylko zł, 6.95. 2 sztuki zł. 13.50. Set- 
ka naboi syst. „Flobert“ zł. 3.65. 
Płaci się przy odbiorze. Adres.: 
Przedst. „PERFECTWATCH*, 
Wydz. 84, Warszawa, ul. Mariańska 
11 -— 1. UWAGA: Wystrzegajcie 
się taniej tandety, polecanej przez 
pokątnych sprzedawców!  Żądajcie 


wszędzie w sklepach tylko automa- 
tów „PIORUN* 


z bezpiecznikiem! 


Ikudziesiecu na trzech 


noszów do poszczególnych rejo- 
nów, omal nie najechał na trzech 
mężczyzn, przechodzących przez 
jezdnę przy zbiegu Wielkiej i 
Siennej w Warszawie. Jeden z 
przechodniów zawołał pod adre- 
sem kierowcy „Jak pan jedziesz“, 
na co szofer zatrzymał wóz, wy- 
skoczył i uderzył przechodnia 
pięścią w głowę. Zaatakowany 
męzczyzna oddał cios napastniko- 
wi. Wówczas z samochodu wysy- 
pało się kilkudziesięciu listono- 
szów, którzy napadli na przecho- 
dniów. bijąc ich dotkliwie i ko- 
piąc. Podczas bójki padł strzał re- 
wolwerowy, oddany niewiadomo 
przez kogo. Listonosze pobili Ana- 
tola Kamińskiego z Przasnysza 
i Władysława Wendeli z Wesołej. 
Trzeci z napadniętych, Eugeniusz 
Fiszer zdołał się wyrwać z rąk na- 
pastników i zbiegł. Po dokonaniu 
masakry, listonosze szybko odje» 
chali samochodem. Napadnięci 
złożyli zameldowanie w policji, 
która wszczęła energiczne docho- 
dzenie. 


WIADOMOSCI 


SPORTOWE 


NOWE AUTOMOBILOWE REKORDY 
Angielski kierowcą samochodowy, ma- 
jor Gardner, na wozie 1100 ccm. na auto» 
stradzie pod Frankfurtem nad Menem, 
ustanowił nowe rekordy Świata, a mis- 
now.cie: l ze startu lotnego — 11,9 
sekund, co odpowiada średniej szybkości 
300,250 km godz. I mila ze startu lotne» 
go 1930 sekund, co odpowiada średniej 
szybkości 300.187 km. na godz, 


BIEG O MISTRZOSTWO U. S. A. 

Odbył się w Yonkers (Stan Nowy 
Jork) bieg maratoński o mistrzostwo Sta 
nów Zjednoczonych przy udziale 76 bie- 
gaczy. Zwyciężył Pat Dengis w czasie 
2:39:38 godzin. 

ANGLIA — NORWEGIA (4:0) 

W meczu piłki nożnej między repre- 
zentacjomi W, Brytanii i Norwegii dro- 
żyna angielska pokonała Norwegów w 
stosunku 4:0. 


FABRYRA MAJ YODNIEJSZYCA GOZIKÓW 


SZYMON 


ORAZ WSZELKICH WYROBÓW 
GALALITOWYCH 


Í KLITER 


ARENDARZ 


Warszawa, Nalewki 2a (front l piętro) Telefony 11,02-43, 11.02-44 


UBIORY 


LESZNO 


Ogfoszemie drobne 


FU TR A 
F) OKAZJA FUTRA! 


Palta źrebakowe od 125 zł. Fokowe 
od 250 zł. za gotówkę. Topiel, Nalew 
ki 39 22. 178 


FUTRA BEZ ZALICZKI 


od 20 zł. mieisęcznie. Najnowsze 
fasony. Przeróbki po cenach przy. 


stępnych. Wicher DŁUGA 18 


zwą PALTA damskie, męskie 


garnitury gotowe zamówienie, 
ubiory szkolne oraz obuwie. Raty 


ai „JUNK OR” 
WSPÓLNA 10 


| 
KUPNO-SPRZEDAŻ 
MASZYNY Singera zanim kupicie 


poznajcie warunki reklamowe! 
Zamiany! Zaliczka — bez! Używa- 
ne! Raty umowne! Pośrednicy wy- 
kluczeni. Złota 83-14, tel.501-69. 


MEBLE 
A.A. (STOŁY) iza, oo: 


orzechowe, krzesła gwarantowane, 
suche, gotowe — zamówienia. Sza- 
fy kredensa, pokoje. Urządzenia ho- 
teli, pensjonatów. Projektuje bez- 
płatnie — własne rysunki. Solidna 
fachowao bsługa. Wytwórnia mebli, 
Elektoralna. 25. 107 


NAUKA 
i WYCHOWANIE 


TAŃCÓW ZA 2.50 


w kompletach pojedyńczych wyucza 
szkoła: Zimna 
tel. 514-88, 398 | 


TAŃCÓW ZA 2.50 


w ciągu 8-miu lekcji wyucza szkoła 
Mariańska 9, 


POSADY 
ZAOFIAROWANE 


URSY samochodowe. Pierwsze w 
kraju — Lenartowicza. Zapisy i 
informacje: Nowy - Świat 23/25. 400 


OSADĘ otrzymując opłacacie kur 
sy samochodowe Inżyniera Fro- 
ma, Nowy. Świat 17. 


oszukuję 

dziowca obznajmionego zarazem 
z produkcją noży do wiórników (że. 
łazka do hebli). Herman Langsman, 
Przemyśl, Mickiewicza 85. 


a 


i 


samodzielnego narzę- 


DBIORNIEKI czołowych firm naj- 
s-ro KRZYŚKA 34 RADIOLIT 


tel. 222-91. 

R ADIO uszkddzone. * Dzwoń 
220-49 bezpłatnie zba- 

da wysłany specjalista. Dostrajanie. 

Zamiana. Nowe modele. „RADIX“ 


Jerozolimska 95. 10 


MĘSKIE, DAMSKIE, GOTOWE I NA ZAMÓWIENIA 
KRÓJ PIERWSZORZĘDNY — CENY NISKIE 
WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE 


483 m. 2 w bramie — parter 


7 E 


RADIO zł 10 Ultranowoczesne 

s rewelacyjne od. 
biorniki sezonu 1939. Trzylampowy 
najnowszy model od zł. 130. Pię- 
ciolampowa superheterodyna sie- 
dmioobwodowa na najdogodniej- 
szych warunkach. Oszczędza prąd— 
szybko się amortyzuje, Ćwarancja 
jakości odbioru. Kupując bezpośre- 
dnio oszczędzacie pieniądze. Urzęd- 
nicy, pracownicy państwowi korzy- 
stają z ulg. Wyłączna sprezdaż apa. 
ratów Korona, Alberta 3, telefonicz- 
rE 334-24, wysyłamy przedstawi- 
ciela. 


RADIO - STOLIK - GRATIS 


luksusowy fornierowany tylko urzę- 
dnikom państwowym, sąamorządo. 
wym i komunalnym przy kupnie 
znakomitych cdbiorników wileńskiej 
produkcji. Raty od 2.50. Radio—Sa- 
lon“ Alberta 3, telefonicznie 334-24, 
natychmiast wysyłamy przedstawi- 


ciela. 
RADIO zł. 10 miesięcznie Ultra 
nowoczesne  rewelacyj- 
ne radioodbiorniki sezonu 1939. Pię- 
ciolampowa siedmioobwodowa pełno | 
wartościowa superheterodyna —- | 
na dotychczas niespotykana. 
malne zużycie prądu. Antifading. | 
Filtr dźwiękowy. Długoterminowa 
gwarancja. Solidna fachowa obsługa 
zapewnia naszym klijentom  dosko- 
nały odbiór. Kupujcie tylko bezpo- 
średnio w odpowiedniej firmie. De- 
monstracja — sprzedaż radioodbior- 
ników KORONA. Salon Radiowy 
HENRYK MIECZYK Elektoralna 18 
telefon 647-75. Omijajcie pośredni- 
ków. 364 


| zp - naprawy. Solidna facho- 
wa szybka obsługa. Zamiana. EI- 
ELSON, LESZNO 3 m. 9, telefon 
11-28-43. 368 


R ADIO wszystkich marek od 


10 zł. miesięcznie. Naj- 
dogodniejsze warunki. „Joter”, ul. | 
Chmielna 32, tel. 531-03. 2| 


RÓŻNE 
WAGA! Przedsiębiorcy i dostaw- | 
cy do „COP'u* wysyłamy codzien 
nie samochody do Sandomierza, Roz 
wadowa, Rzeszowa. Biuro Ekspedy- 


cyjne Goldwasser, Warszawa, Nalew 
ki 33, tel. 12-23-90. 


UBIORY 


2 TYGODNIOWO. Ubiory mę- 
r4 m skie, damskie. SZCZY- 
PIOR, ZIENA 27—14. 48 


BIELSKIE M^ibrania, parta, 
kostiumy. Okazje: 


Dogodne spłaty. K U p 0 N Y 


Wacław Gawroński, Wspólna _56. | 399 


K y RT K wytwórnia: Nalewki 


33,22, Eksztejn 11-87-12. 397 


Naitłańsze źródło ubrań. 


Od 35 zł. Z licytacji garnitury, je- 
sionki, palta, spodnie. Odpowiedzia!- 
nym kredyt. Nowolipie 21 12. St) 


UBIORY męskie, damskie. Wa 


runki  najdogodniej- 
sze. Chłodna 30. Frejtag. 55 


UBIORY męskie, damskie. Futra 
gotowe — zamówienia z 
materiałów bielskich  „Joter* ul. 
Chmielna 32—23. Tel. 531-03 2 


UBIORY męskie, damskie, go- 


towe, zamówienia. — 
Warunki najdogodniejsze. KWIAT, 
ELEKTORALNA 80—27, tel. 5-08-71 
Robota wykwintna, Pracownia na 


miejscu. 


m Z W 


REPO OK EE T RZA RE CET TORPED Z TTW AEAA POWT TRE OE NORACTEA 


Do Naszych Prenumerałorów! 


Prosimy o wznowienie prenumeraty na miesiąc 


listopad i 4-ty kw. r. b. 


Blankiety nadawcze P. 


K. 0. przesyłamy 
Administracja 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI 


SKÓRZANE poleca |? 


„ROBOTNIK“ 


TAPCZANY -wktady do tóżek-Kozetki 


fabryki „LECHÓW*“ 


Warszawa, tucka 14, telefon 6-81-52 


Wychodząc z założenia, że dziecko wymaga innych wygód, niż. człowiek 
dorosły, a chory i cierpiący innych, niż zdrowy, firma „LECHóW* spe. 
cjalny nacisk położyła na zbudowanie takich konstrukcji sprężynowych 
w tapczanach i materacach, aby nie tylko zapewniły maksymum wygo- 
dy, ale również uwzględniały rozmaite życzenia i potrzeby klientów. Poza tym, przez zastosowanie sprężyn z drutu stalowego, zamiast używanych sprężyn z drutu żelaznego, uzyskano tapczany o niezwykle mos 
cnej i trwałej konstrukcji i raz na zawsze usunięto niedogodność, jaką stanowią obluzowane i brzęczące sprężyny, zamieniające podniszczony tapczan, czy łóżko, w prawdziwe łoże tortur. Towar pierwszorzędnej 

jakości skalkulowano po niskiej, dostosowanej 
Nowy model 1939 r. bardzo pakowny — sprzedajemy w ciągu listopada po zł. 100 z gwarancją nieograniczoną. Dogodne warunki. 

+ 


o możliwości płatniczy 


Niniejszym podajemydo wiadomości, że dla wy- 
gody naszych P. T. Odbiorcówetwoerzyliśmy 


Oddział w Warszawie, przy ul. Gesiej 16. 


Polecamy znane nasze wyroby podeszwowe jak: 


KRUPONY 


KARKI 


Szpalty velourowe 


twarde i flexible oraz skóry miękkie: 


we wszyskich 
kolorach. 


HURTOWNIA SKÓR „POLONIA” 


Lwów, 
Oddział w 


marki „Elmena*, flexible’ 
debowe, vachowe i pasowe 
RINDBOX Y ime? roowe ? 


Spółka z ogr. odpow. 


ul. Św. Marcina 38. 
W-wie, Gęsia 16, tel. 11-98-44, 


CO GRAJĄ W KINACH STOLICY 


TEATR KAMERALNY 


SENATORSKA 23, Tel. 2-12-87 
Dziś i codziennie o godz. 8.15 
w niedzielę o 4 popoł. 


GŁĘBIA na ZIMNEJ 


sztuka w 3 aktach 5 obrazach 
Zygmunta Eylskiego 
udział biorą: K. Adwentowicz, W. 
Bartówna, M. Cybulski, S. Kwas- 
kowski, M. Miedzińska, M. Wieland, 
J. Rubczak. Reż. Karol Adwento. 


wiez. Dekoracje: Stanisław Jarocki. w"=mmuuw 


W niedz. o 4 pp. „Głębia na Zimnej“ 


TEATR Mate Qui Pro Quo” 


Mazowiecka 12 (Cukiernia Zie- 


miańska) na pięterku. Tel. 3-49-21 


NIC NIE WIADOMO 
rewia zwątpień | znaków zapytania 
Wykonawcy: Adolf Dymsza, St. 
Górska, T. Olsza, H, Grossówna, 
A. Bogucki, H. Kamińska, Z. Sy. 
kuliska, Ws. Orłow.i 


Dwa przedst. punkt. © 7.30 aż 
| ROFE EA 


TEATR BUFFO 


Mokotowska 73 


PORWANIE SABINEK 


wesoła farsa ze Śpiewami 


JÓZEF WĘGRZYN | MICHAŁ ZNICZ 
na czele zespołu. 
pocz. 6, 8, 10 


MIEJSK święta 4, 6, 8, 10 
WALLACE BEERY 


AROAN BIL 


Urzędnicze 50 groszy. 


FAMA Poza ost. 10 


Dziś, jutro i w niedzielę o 12 
i 2 poranki ulgowe po 54 gr. 
9.ty tydzień rekorroweno 
powodzenia 


MEIN SZTETEŁE BEŁZ 


W roli gł, Mojsze Ojszer 


Ceny: 75 gr. i 1 zł. 


aan A A Ac 


umo . rar KOMET 


Chłodna 49 


Nawrócony 
grzesznik 


NA SCENIE REWIA. 


widowisko w 30 obrazach 


Początek punkt. 


ATLANTIC 


wm „Wielka Rewia” umn 1 ` 


DZIŚ w teatrze Wielka Rewia pod dyr. A. Łaszewskiego nowe 


NAPRZÓD! MARSZ! 


Mira Zimińska, Carnero, A. Halama, Kleszczówna, Skwierczyń- 
ska, Chór Juranda, Krukowsii, Konarski, Koziarski, Regro, Walter 


ADRIA Sst baon 1zi. pan. 
Wierzbowa 7, P. 4-6-3-10 


ERROL FLYNN 


jako brawurowy, bohaterski, 
romantyczny 


Senatorska 29 


LINO SFINKS "4.65. 10 


Nasze Ceny 75 gr. 1.,—Zł. 


AGENTKA H 21 


Wielki film szpiegowski 


Pocz. 3, 5, 7, 9 


COLOSSEU 


Wielki sukces polskiego przeboju! 


GRANICA 


Realizacja JÓZEF LEJTES 


Barszczewska, Żelichowska, Stan 
Wysocka, ©wiklińska, Pichelski 


FILHARMONIA "S 


Pocz. 6, 8, 10. W sob. 
niedz. .4 


JEAN GABIN 
MICHELE MORGAN .. 


w arcydziele, które nie 3 
2] 


ma sobie równego p. t. 
WKIOOOIOOAIKKAAKKAKAKKAAMAKA 
. w 
X maieStic r 5” sx 
* W niedziele i święta o 12 poranek x 
OLYMPE BRADNA 


1 zł. 


BALKON: 75 gr. 


w rewelacyjnym arcydziele 


RAPSODIA 


Dozw. od 12 lat 
Balkon 75 ge Parter I xt 


BODODOC XUZK AHMALA AMA 
|= e WR mereme a m LE eo WAY a 


HOLLYWOOD "07A % 


. ost. 9.15, w niedz. i święta 
o 2.ej ost. 9.15. 
Najbardziej sensacyjny film pro- 
dukcji 
amerykańskiej 
CZARNY KSIĘŻYC 
w rol, głównych 
JACK HOLT i FRAY WRAY 
NA SCENIE: 


dowcipna Rewia Nr 3 


z udziałem ulubionych artystów 
scen warszawskich 


DAAMA ti a a Mt 


7.30 i 10 wiecz. 


CHMIELNA 33 Dziś poranki 
pocz, 3,5, 7, 9.15 


WIĘZIENIE BEZ KRAT 


Wielki film społeczny poruszający ciekawe zagadnienia 


| 
l 


w 
i GENE RAYMOND 3 | 


ORRIO SENEESE AEEA Nr 31 kuć 


n PET OPT NOZE, ZEREM © PETE gd AGE Wz GEE AE OAZĄ, 


ch szerokiego ogółu, cenie. 


wienia z bielski 


UBIORY 


MĘSKIE, DAMSKIE i UCZNIOWSKIE oraz zamóe 


ch materiałów. Ceny niskie. Robota solidna, 


sakusowiczNAlEWKi 26 m. 16os.30 


M. MASKARO 


J. FRYDMAN, 


eww B A J” 


urządza dnia 13 listopada 


w sali Teatru ATE NEU M — Czerwonego Krzyża 20 
PORANEK DLA DZIECI 
grana będzi: sztuka Marii Kownackiej p. t. 


„CZTERY MI 


Ceny biletów od 25 gr. 


Przedsprzedaż w kasie teatru „ATENEUM“ 
Mowy i Tv Mtory KAJ 


TEA 
TEATR ATENEUM: Codziennie 


świetna komedia Moliera „Święto- 
szek" z Jaraczem. 


Teatr Wielki 


Dziś uroczyste przedstawienie z 
okazji Dnia Niepodległości wszy- 
stkie zapr. już rozesłane 
Jutro HARNASIE 
i VERBUM NOBILE 
Ceny biletów od 45 gr. do 5.50. 


MOWIE AREAREN D ERLER 

TEATR NARODOWY: Dziś o g. 
8 wiecz. z racji Swięta Narodowego 
ukaże się arcydzieło Fredry „Zem- 
sta". 

TEATR POLSKI: Dziś o godz. 8 
wiecz. dla uczczenia Święta Niepo. 
dległości sztuka legionowa Zyg. No- 
wakowskiego „Gałązka  Rozmary- 
nu“. 

TEATR. LETNI: godz. 8 wiecz.— 
świetna komedia „Jean“ Bus Feke- 
tego z Junoszą - Stępowskim. 

TEATR NOWY: Dziś i codziennie 
nowo wystawiona sztuka angielskie- 
go pisarza Pristleya „Złoty deszcz". 

TEATR MAŁY: Dzis wiecz. ko- 
media Sardou ..Rozwiedźmy się**. 

TEATR MALICKIEJ: Dziś ko- 
media Tad. Chrzanowskiego p. t. 
„Japoński rower“. 

TEATR KAMERALNY: Dziś sztu 
ka polskiego autora Zyg. Rylskiego 
„Głębia na Zimnej“. 

TEATR „BUFFO* (ul. Mokotow= 
ska 73). Dziś „Porwanie Sabinek". 

TEATR ..MAŁE QUI PRO QUO” 
Dziś o g. 7.30 i 10 w. wielka rewia 
„Nie nie wiadomo“, 

CYRUT.IK WARSZAWSKI. Dziś 
o g. 7.30 i 10 w. wielka satyra poli- 


ADRIA %): „Robin 
Hocd). 

ATLANTIC: „Więzienie bez krat“, 

ANTINEA: „Ułan ks. Józefa“ i „Sa- 
mochwała w kącie stała“. 

ACRON: „Śmiertelny wróg* i Bu- 
ster Keaton. 

AMOR: „Trójkąt małżeński“ i „Król 
i chórzystka*. 
AS (Grójecka 56): „Szarża lekkiej 

Brygady*. 
BAŁTYK: „Tyran“, 
BIS (Elektoralna 21): „Dziewczęta 
z Nowolipek* i „Dorożkarz Nr. 15* 
CAPITOL: „Florian“, 
CASINO: „Gehenna*. 
COLOSSEUM: „Granica“. 
CZARY: „Po wielkiej wojnie* i dod. 
EDEN: „Młody las* i dod. 
ELITE: „Wzgardzona* i „Dla ciebie 
senorito*, 
ERA (Leszno 2): „Kobieta — Ta- 
rzan* i dodatki. 
EUROPA: „Zakochana Pani“. 
FAMA (Przejazd 9): „Mein Sztete- 
łe Belz“, 
FILHARMONIA: „Ludzie za mgłą“. 
FLORIDA (żelazna 61): „ Halka* i 


„Cygańskie dziewczę”. 
FORUM: „Kobiety nad przepaścią* 


(Wierzbowa 


HELIOS (Wolska 8): „Szczęśliwa 
13“ i „Powrót Zaolzia”. 
ITALIA: „Wiosna nad Sci 

AL: „Wesoły ordynans*. 
JURATA: „10-.ciu z Pawiaka“ i 
„Śląsk Zaolzański wraca do Pol- 
ski“: 
KOMETA: „Nawrócony grzesznik“, 
MARS: „Ku wolności* i „Pomylony 
lokator“, 
MEWA: „Mocni ludzie“ i „Hotel 
Hollywood“. 
METRO: „Bohater naszych czasów“ 
i „Dzisiejsza. miłość“. 


Warszawa, 


zawa, Nalewki 17 


do szycia, do wyredu pończoch | trykotaży oraz 


maszyny do podnoszenia oczek. Igły oraz części zamienne. 


MATERIAŁY PISMIENNE 


Wszelkie przybory szkolne 
poieca po cenach najtańszych 
Nalewki 34%, tel. 11-30-04 


1938 r. o godz. 12-tej w poł. 


LE ZA PIEC" 


do 2 zł„ szatnia gr. 1 


TRY 


tyczne w 25 obrazach: „Naokoło Cy« 
ruliką". 
TEATR WIELKA REWIA: "Dziś 


i codziennie wielka rewia „Naprzód 
Marsz!“ z Zimińską o g. 7.15 i 10.ej 


TEATR „8.15%. Dziś operetka Kaie 
mana „Księżna Czardaszką'* z Elną 
Giestedt. 

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY 
CZNE (Nowy Świat 19). Dziś 1 jue 
tro sztuka Czechowa — „Wiśniowy, 
sad'. 

INSTYTUT REDUTY  (Koperni. 
ka 36-40): Cocziennie „Uciekła mł 
przepióreczka'* żeromskiego pod kie» 
rownictwem i z udziałem Juliusza 


Osterwy. 


DZISIEJSZE POPOŁUDNIOWKĘ 
W TEATRACH. 

TEATR NARODOWY: Dziś ọ %& 
4 pp. „Zemsta“ Fredry. 

W Teatrze Letnim  przezabawny 
„Jean“ z Junoszą - Stępowskim. | 

W Teatrze Polskim — o g. 3.30 
pp. sztuka legionowa „Gałązka Roz 


« 


marynu 

W Teatrze Małym — „Rozwiedź- 
my się“ z Remanówną, Węgierką i 
Wojteckim. 

Teatr Karaeralny: Dziś dwukro- 
tnie o 4 p. p. i 8.15 sztuka Zygm. 
Rylskiego „Głębia na Zimnej“ z Ad. 
wentowiczem, 

Teatr „Malickiej*: Dziś o godz. 
4 pp. i 8.15 wiecz. komedia Tad. 
„Japoński rower“. 

Dziś o g. 16 po 
cenach  zniżonych popołudniówka 

„Ludzie na krze*. 

Teatr „Buffo“ o godz. 4 popołud. 
| niówka „Porwanie Sabinek“, 


INSTYTUT REDUTY 
POKAZY SZKOLNE, 
Dziś o godz. 16 w sali teatru 
Wielka Rewia (Karowa 18) sztuka 
| T. Anczyca p. t.: „Kościuszko pod 
| Racławicami“, 


MASKA: „Korsarze* i „Darmozjad* 
MIEJSKI (Hipoteczna 8): „Groźny 
Bin“, 


MAJESTIC: „Rapsodia“, 
MUCHA: „Kościuszko pod Racławł. 


cami“ i „Król magików“, 

NOWA TOMBOLA: „Bohater na» 
szych czasów“ i „Kraj miłości“, 

PETIT TRIANON: „Zufaj mi* 4 
„Książę X“. 

PALLADIUM:: „Królewna Snieżką” 

PAN: „Ostatnia Brygada*, 

POPULARNY: „Książę i żebrak“ {t 
dod. 

PROMIEŃ: „10-ciu z Pawiaka” i 

„Teatr brzdąców*, 

PRAGA: „Kobiety nad przepaścią” 
i rewia, 

PRASKIE OKO: „Znachor* i dod. 

RAJ: „Ostatnia noc skazańca“ i „Ta 
jemnica panny Brin“, 

RIALTO: „Hotel w Tyrolu”, 

peri (Nowogrodzka 49): „Złoto- 
włosa“, 


REX: „Tajemnice żółtego miasta“ 4 
„Toni z Wiednia*, 
„Znachor* $ 


ROXY (Wolska 14): 
dodatki, 

SOKÓŁ: „Pobożne kłamstwo“ i „Cie 

nie ża, «' 


Chrzanowskiego 
Teatr Ateneum: 


STYLOWY: „Profesor Wilczur”, 

STUDIO: „Olimpiada* (2 cz. ra- 
zem). 

ŚWIATOWID: „Marco Polo*. 

ŚWIT (Nowy Świat 19): „Królowa 
przedmieścia“, 

SFINKS: „Agentka H 21“, 
SWIAT: „Lekarz pięknych kobiet“ 
i „Dziewczyna szuka miłości“, 
SYRENA: „Królowa Wiktoria“ R 

„Astrolog“. 
TON: „Książę I żebrak“ i dod, 
VICTORIA: „Strachy“, 
UCIECHA:; „Wrzos“ 
UNIA: „Szeik* i rewia, 


z 
Odhito w drukarni Sp, Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik*, Warszawa, Warecka 7, 


4 
"= 


